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1.1. Najważniejsze wydarzenia 2022 roku 

Lucjan Buchalik

ORCID 0000-0002-8547-8526

Muzeum Miejskie w Żorach

W roku 2022 Muzeum odwiedziło 5860 zwiedzających, z oferty kulturalnej z zajęć i spotkań sko-

rzystało 3367 osób. Wystawę wyjazdową (Ruda Śląska) obejrzało 420 osób. Wszystkie muzealne 

strony internetowe miały łącznie 35 263 odsłon. Pozyskano 1625 muzealiów, w tym 1319 w postaci 

darów, a 284 zakupiono.

Dotacja z budżetu miasta wyniosła 1.891.000,00 zł, powiększona w ciągu roku o 626.501,00 zł. 

Dodatkowe środki zostały przeznaczone na najważniejsze wydatki, pensje, czynsze, media itp. 

Przychody własne to 155.791,42 zł, w tym środki pozabudżetowe, głównie z NIMOZ-u, przeznaczo-

ne na zakup muzealiów.

Największym wydarzeniem było otrzymanie darowizny kolekcji afrykańskiej, tj. prawie 1100 obiek-

tów i 97 książek, zmarłej holenderskiej badaczki i kolekcjonerki Ursuli Heijs-Voorhuis (St. Agatha).

1.  SPRAWOZDANIE  
Z DZIAłALNOścI
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Największymi wydarzeniami wystawienniczymi i edukacyjnymi roku były obchody 750-le-

cia miasta. 

W trakcie Nocy Muzeów wręczono statuetkę muzealną Ewie Pańczyk, Miejskiej Konserwator 

Zabytków, w uznaniu zasług na polu ochrony zabytków w Żorach i dziedzictwa kulturowego regio-

nu, za profesjonalizm i rzetelność w realizacji podejmowanych działań, za zaangażowanie w akcje 

społeczne służące zachowaniu pamięci historycznej o  miejscach budujących tożsamość miesz-

kańców Żor, za serdeczność i przyjaźń z Muzeum Miejskim w Żorach. 

W drugiej połowie roku przeprowadzono remont na I piętrze w budynku magazynowym przy 

al. Zjednoczonej Europy 45A (AZE). Zyskano trzy pomieszczenia: magazyn nr 5 (~100 m²), izolato-

rium (do przechowywania obiektów przeznaczonych do dezynfekcji) oraz mały warsztat dla kon-

serwatora. Powiększenie przestrzeni magazynowej jest bardzo ważne z punktu widzenia wciąż 

rozrastających się zbiorów.

Dnia 11 listopada – w ramach obchodów jubileuszu miasta – odbyło się wkopanie na placu przy 

ul. Klimka kapsuły czasu. Pracownicy Muzeum zgodnie podjęli decyzję, że do kapsuły zostanie 

włożone zdjęcie załogi z lata 2022 r.

DziałaNia StRategiczNe

1. Organizacja stałych programów wystawienniczo-naukowych

Programy wystawienniczo-naukowe są stałym elementem pracy Muzeum. Pragniemy za pomocą 

obiektów etnograficznych pokazać życie ludów, których kultura była obiektem badań polskich na-

ukowców. Na wystawie stałej Polskie poznawanie świata poświęcamy dla danej kultury i jej bada-

cza jedną gablotę. W założeniu co rok mieliśmy organizować wystawę czasową szerzej traktującą 

badacza, ale przede wszystkim kulturę ludu, któremu się poświęcił. Pierwszą taką wystawą był 

Świat Ajnów. Od Bronisława Piłsudskiego do Shigeru Kayano w 2018 r. Do dzisiaj cieszy się ona 

dużą popularnością i jest wypożyczana przez muzea w całym kraju.

Podstawą realizacji wystawy czasowej, jak również wypełnienia ekspozytora znajdującego się 

na wystawie stałej jest stworzenie etnograficznej kolekcji tematycznej. Tworząc kolekcje związa-

ne z polskimi naukowcami pracującymi w odmiennych regionach świata, skupiamy się głównie 

na procesie zachodzących przemian (globokulturalizacja). Od czasu prowadzenia badań przez pol-

skich naukowców, bohaterów projektu Wielcy polskiego poznawania świata, minęło wiele pokoleń 

i kultura tychże ludów oraz ich rzeczywistość uległy poważnym zmianom. Kolekcja, a co za tym 

idzie – ekspozycja, powinna oddawać ten proces. 
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Wręczenie statuetki Ewie Pańczyk, maj 2022 r. (fot. J. cyganek)

Zdeponowane zdjęcia pracowników muzeum w kapsule czasu, Jacek Struczyk i Marietta Kalinowska-Bujak,  
11 listopada 2022 r. (fot. D. Staniec)

7



8

Ostatnie kilka lat poświęciliśmy na przygotowywanie projektów związanych z Syberią i Dale-

kim Wschodem. Niestety ze względu na agresję Federacji Rosyjskiej na Ukrainę działania te zosta-

ły zawieszone. Poniższy tekst można traktować jako podsumowanie dotychczasowych poczynań. 

Rozpoczynając dwa opisane niżej projekty, nie mogliśmy przewidywać, że na przeszkodzie naj-

pierw stanie COVID-19, a później agresja Rosji na Ukrainę (24.02.2022). Nie był to jednak stracony 

czas, efektem tych działań było stworzenie kolekcji jakuckiej i  buriackiej, pozyskanie literatury 

fachowej niedostępnej w kraju. Zgromadzone materiały pozwolą – miejmy nadzieję – na zrealizo-

wanie projektów w przyszłości.

1.1.  Jakucja

W drugiej połowie 2022 r. ramach programu Wielcy polskiego poznawania świata planowano zre-

alizować projekt naukowo-wystawienniczy Opowieść drzewa. W świecie wyobraźni i nauki – Jaku-

cja a Polska. Inspiracją do rozpoczęcia projektu były rozmowy z mieszkającą wtedy w Warszawie 

jakucką artystką Pauliną Kopestyńską. Bez jej pomocy nie doszłoby do kontaktów z  jakuckimi 

naukowcami ani powstania w  Żorach jedynej w  Polsce kolekcji etnograficznej ilustrującej życie 

tego interesującego i bliskiego Polakom ludu. Nie bez znaczenia była też pomoc Tatiany Hojczyk 

z Działu Promocji i Wydawnictw (DPW), która podjęła się roli tłumaczki.

Prace nad projektem wystawienniczo-naukowym rozpoczęliśmy w  czerwcu 2018 r., kie-

dy to zostaliśmy zaproszeni do Centrum Kultury Duchowej „Dom Arczy” (Центр духовной 

кульуры „Дом Арчы”). Budowla nawiązuje do tradycyjnej architektury Jakutów, stylizowana 

Pomnik polskich naukowców z Jakucku, czerwiec 2018 r. (fot. L. Buchalik)
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Drzewo życia na Ysychu w Ytyk Kiel, czerwiec 2018 r. (fot. L. Buchalik)

Uczestnicy wyjazdu studyjnego „Piekarski 2018”: 
Paulina Kopestyńska, Tomasz Górecki, dyrektorka Muzeum Narodowego w Jakucku Asya Lvovna Gabryszeva,  

Lucjan Buchalik, czerwiec 2018 r. (fot. archiwum MM)
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jest na urasę (tradycyjne letnie domostwo) W  jednej z sal znajduje się wykonane z drewna 

stylizowane drzewo, takie jak można zobaczyć w czasie święta Ysych. Celem wyjazdu studyj-

nego „Piekarski 2018” był udział w okrągłym stole, konferencji: Przestrzeń tradycyjnych świąt 

kalendarzowych w  megalopolis (Прострнство традиционых календарных ппраздников 

в мегаполис). III Międzynarodowa Konferencja Miasta i  Ludzie: Komunikacja i  Cyfryzacja 

(21.06.2018), moderatorką była Ekaterina Nazarovna Romanova, z  którą później nawiąza-

liśmy bliższy kontakt. Referat poświęcony Żorom na konferencji wygłosił Tomasz Górecki 

(Małe miasto, wielkie możliwości). Swoje wystąpienie rozpoczął od przypomnienia wspólnej 

historii i przyjaźni polsko-jakuckiej. Jakucja była miejscem zsyłki dla wielu polskich działaczy 

niepodległościowych. Pod koniec XX w. szacowano, że 25–30% mieszkańców Jakucji uważa, 

że ma polskie korzenie. Przed konferencją pokazano ceremonię otwarcia święta Ysych pod 

przewodnictwem szamana. Rozpoczęcie międzynarodowej konferencji od tradycyjnego ak-

centu nie jest niczym nowym. W tym przypadku mieliśmy do czynienia nie z pokazem folklo-

rystycznym, lecz ze składaniem ofiar, ceremonią religijną. Było to dla nas pierwsze wyraźne 

wskazanie, jaką wagę – po czasach sowieckich – Jakuci przywiązują do tradycyjnej religii.

W 2019 r. kontynuowano działania nad projektem, który wtedy nosił roboczy tytuł Kultura 

Jakucji i  Edward Piekarski. W  sierpniu Muzeum gościło delegację muzealników z  Jakucji (Ro-

manova Ekaterina Nazarovna i  Stepanova Lena Borisovna). Omówiono warunki współpracy. 

Strona jakucka zgodziła się na przygotowanie scenariusza, zarysu zajęć edukacyjnych oraz 

napisania tekstów do katalogu towarzyszącego projektowi. Uzgodniono terminy i  wysokość 

wynagrodzenia. Jesienią autor niniejszego tekstu, w  ramach wyjazdu studyjnego „Piekarski 

2019” (11–16.11.2019 r. i 12–17.12.2019 r.), dwukrotnie przebywał w Jakucku, co było możliwe dzięki  

Składanie ofiary przez szamana przed otwarciem konferencji, czerwiec 2018 r. (fot. L. Buchalik)



11

podpisaniu memorandum o współpracy z Instytutem Badań Humanitarnych i Problemów Ma-

łych Ludów Północy Oddziału Syberyjskiego Rosyjskiej Akademii Nauk Federacji Rosyjskiej. 

Głównym celem wyjazdu w listopadzie był udział w konferencji Echa Arktycznych odysei: losy 

narodów (Эхо арктической Одиссеи: судьбы этнических культур в исследованиях ученых

-североведов) oraz pozyskanie obiektów ilustrujących kulturę Jakutów. Wyjazd grudniowy był 

całkowicie poświęcony pozyskiwaniu eksponatów. W  czasie obu pobytów nie było potrzeby 

opuszczania Jakucka. Konferencja odbywała się w  Jakucku, tutaj też przyjeżdżali rzemieślnicy 

oferujący swoje wyroby, z ułusów changałaskiego i wilujskiego.

Niedługo później pojawił się pierwszy istotny problem, kiedy to władze Federacji Rosyjskiej 

zabroniły różnym organizacjom, instytutom, także naukowym, przyjmowania pieniędzy z Za-

chodu. Nie przekreślało to jednak całkowicie możliwości współpracy. Poważniejszą przeszkodą 

była pandemia COVID-19, która wybuchła na świecie na przełomie lat 2019 i 2020, a co za tym 

idzie – uniemożliwiła osobiste kontakty (formalnie w  Polsce pandemię ogłoszono 20 marca 

2020 r.). Pozostał więc WhatsApp, dzięki które-

mu komunikowaliśmy się, nie przestając poszuki-

wać obiektów do kolekcji. Spowolniło to znacznie 

prace nad projektem i  w  konsekwencji odsunęło 

w czasie jego rozpoczęcie.

W październiku 2021 r. otrzymaliśmy od Leny 

Stepanovney Borisovney propozycję zakupu sio-

dła jakuckiego. Po dyskusjach udało się wyne-

gocjować cenę (55 000 Rb). Wysłałem na konto 

L.B. Stepanowej stosowną kwotę. Według zało-

żeń siodło i  poprawioną wersję posągu E. Pie-

karskiego miałem odebrać w Jakucku w czerwcu 

2022 r. podczas święta Ysych. Ze względu na wy-

buch wojny wyjazd nie doszedł do skutku. Aktu-

alnie w kolekcji jakuckiej posiadamy łącznie 145 

obiektów.

Pierwotnie planowano realizację programu 

w terminie październik 2020 – marzec 2021. Jednak 

ze względu na COVID-19 rozpoczęcie projektu zo-

stało opóźnione i przesunięte na jesień 2022 r. Pro-

gram obejmował: wystawę czasową prezentującą 

kulturę Jakucji i  Edwarda Piekarskiego, działania 

Zakupione siodło,  
listopad 2021 r. (fot. L.B. Stepanowa)
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edukacyjne, publikację (katalog), wykonanie w pobliżu budynku muzeum posągu E. Piekarskiego 

według projektu jakuckiego rzeźbiarza Nikolaja Chochchasova.

1.2.  Buriacja

W 2022 r. planowano kontynuować rozpoczęte prace nad projektem pod roboczym tytułem Buria-

cja, Benedykt Dybowski i  inni polscy badacze Syberii. Projekt ten, podobnie jak poprzedni, miał 

być realizowany w ramach programu Wielcy polskiego poznawania świata. Program projektu, po-

dobnie jak w  przypadku innych tego typu działań, obejmował: wystawę czasową prezentująca 

kulturę Buriacji oraz postaci polskich naukowców na czele z B. Dybowskim, działania edukacyjne, 

publikację (katalog), posąg bohatera projektu autorstwa mieszkającego w Polsce Buriata Sergeya 

Zubareva. Miał on być usytuowany w pobliżu budynku Muzeum, wzdłuż ul. Muzealnej, naprzeciw-

ko nowo powstałego apartamentowca.

Podstawą realizacji wystawy czasowej i wypełnienia ekspozytora poświęconego B. Dybow-

skiemu i  Buriacji było tworzenie od 2018 r. buriackiej kolekcji tematycznej. Obiekty z  Buriacji 

zaczęliśmy gromadzić dzięki współpracy z  Veroniką Belaevą-Saczuk, najwięcej obiektów po-

zyskaliśmy w  trakcie wyjazdu studyjnego „Dybowski 2019”. Jej głównym celem było nabycie 

obiektów ilustrujących kulturę Buriatów oraz nawiązanie kontaktów z tamtejszymi muzealni-

kami, naukowcami i  rzemieślnikami. Początkowo przebywaliśmy w  Sajanach, gdzie Veronika 

Belaeva-Saczuk prowadziła badania i pozyskała już dla Muzeum kilkadziesiąt obiektów. Póź-

niej przenieśliśmy się do Ułan Ude – stolicy Autonomicznej Republiki Buriacji, gdzie mieliśmy 

Stupa w miejscowości Gałbaj u stóp Sajanów, lipiec 2019 r. (fot. L. Buchalik)
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okazję nawiązać kontakt z muzealnikami. Zwiedziliśmy m.in. Muzeum Etnograficzne Narodów 

Zabajkala, Muzeum Historii Buriacji, a  także Instytut Języka Buriackiego. Z  punktu widzenia 

naszych zainteresowań bardzo ważne były wizyty w jednej z trzech znajdujących się w Ułan Ude 

szkół szamanów. Odwiedziliśmy szkołę prowadzoną przez Organizację Szamanów Tengeri. Była 

to doskonała okazja do obserwacji prowadzonego tam nauczania, zakupu obiektów i rozmów 

z szamanem. Nie mniej interesujące było spotkanie z miejską szamanką, która odwiedziła nas 

w naszym mieszkaniu.

Aktualnie w kolekcji buriackiej posiadamy łącznie 182 obiekty. Wspomniana już Veronika Bela-

eva-Saczuk, pracująca aktualnie w petersburskiej Kunstkamerze, miała zostać autorką scenariu-

sza i tekstów do katalogu. Niestety nie doszło to do skutku.

Dnia 4 grudnia 2019 r. do naszego Muzeum przybył dyrektor petersburskiej Kunstkamery, 

dr Andrey Vladimirovich Golovniov. Stało się to dzięki współpracy z  Veroniką Belaevą-Saczuk 

oraz Centrum Polsko-Rosyjskiego Dialogu i Porozumienia. Rozmowy dotyczyły współpracy w ra-

mach projektów wystawienniczo-naukowych poświęconych polskim badaczom Syberii i Dalekiego 

Wschodu (Czerski, Dybowski – Buriaci, Piekarski – Jakuci). Zamierzano podpisać – podobnie jak 

w przypadku współpracy z Jakutami – porozumienie o współpracy. Niestety kilka miesięcy później 

wybuchła pandemia, która utrudniła kontakty; pojawił się też wspomniany już zakaz przyjmowa-

nia pieniędzy z Zachodu.

Następne spotkanie odbyło się 16 stycznia 2022 r. w  Warszawie, zostało zorganizowane 

przez Centrum Polsko-Rosyjskiego Dialogu i  Porozumienia reprezentowanego przez Macieja 

Wyrwę, z delegacją Kunstkamery, na czele z dyrektorem Andreiem Golovniowem. Towarzyszyły 

mu: Natalia Kopanieva – główny kustosz, Nadieżda Majakova – kierowniczka Działu Ewidencji, 

Członkowie wyjazdu studyjnego „Dybowski 2019”: Arszan, lipiec 2019 r. (fot. archiwum MM)
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Tatiana Kisser – asystentka dyrektora, i  Veronika Belaeva-Saczuk. Ze strony polskiej w  spo-

tkaniu, oprócz mnie, uczestniczyli: wspomniany Maciej Wyrwa, Jadwiga Rodowicz-Czechowska 

z muzeum w Sulejówku. W czasie rozmów wrócono do omawianej w czasie spotkania w Żorach 

współpracy między Kunstkamerą a żorskim muzeum przy realizacji wspomnianych już projek-

tów: jakuckiego i buriackiego. Veronika Belaeva-Saczuk miała przygotować projekt umowy. Po-

ruszono także kwestie związane z  organizowanym Międzynarodowym Kongresem Unii Nauk 

Antropologicznych i  Etnologicznych (International Union of Anthropological and Ethnological 

Sciences, IUAES) w dniach 25–31 maja w Petersburgu, gdzie miałem być współprowadzącym 116 

panelu, razem z Veroniką Belaevą-Saczuk. Prelekcje mieli również wygłosić Marietta Kalinow-

ska-Bujak i Tomasz Górecki.

Wspomniana agresja Rosji na Ukrainę z 24 lutego 2022 r. przekreśliła nasze plany. Do skutku 

nie doszedł też Kongres IUAES.

2. Statut

Dnia 30 grudnia 2021 r. wycofano z programu sesji Rady Miasta zatwierdzenie statutu Muzeum, 

uzgodnionego już z Ministerstwem Kultury i Dziedzictwa Narodowego i Wojewodą Śląskim. Nie-

którym radnym brakowało w nazwie muzeum słowa Żory, uważali, że nie było to konsultowane 

z  Radą Miasta. W  dniu 2 września 2020 r. wystosowaliśmy pismo do organizatora, informując 

o propozycji zmian w statucie, głównie chodziło o zmianę nazwy, potem sprawą zajęli się prawni-

cy. Następnie były konsultacje między Ministerstwem a Wojewodą, które trwały bardzo długo ze 

względu na niezrozumienie kompetencji Ministra przez Wojewodę.

Szaman z Organizacji Szamanów Tengeri, Ułan-Ude, lipiec 2019 r. (fot. L. Buchalik)
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Problemem zmian w statucie, przede wszystkim jego nazwy MUZE.ON | Polskie Poznawanie 

Świata, zajęła się Rada Muzeum (8 kwietnia 2022 r.), zgodnie z sugestią Rady Miasta. Zapropo-

nowano nazwę MUZE.ON | Polskie Poznawanie Świata | Żory. Pani prof. Dorota Folga-Januszewska 

jednocześnie zwróciła uwagę, że proponowane zmiany w ustawie o muzeach zobligują do nadawa-

nia lokalizacji w nazwie muzeów. Członkowie Rady Muzeum zaakceptowali tę propozycję. Przed-

stawiłem te ustalenia pracownikom, którzy po dyskusjach zaproponowali trzy warianty: Muzeum 

Polskiego Poznawania Świata w Żorach, Polskie Poznawanie Świata. Muzeum w Żorach oraz Muze.

ON | Muzeum w Żorach. Tę ostatnią zaproponowali pracownicy Działu Promocji i Wydawnictw. 

Podnosili oni, że długa nazwa sprawia później problemy podczas projektowania. Z mojego punktu 

widzenia nie speł-

niała ona jednak 

podstawowego za-

dania, jakim jest 

zwrócenie uwagi na 

specyfikę nasze-

go Muzeum. Biorąc 

pod uwagę powyż-

sze głosy, zapro-

ponowałem nazwę 

Muze.On. Polskie 

Poznawanie Świata. 

Muzeum w Żorach.

Veronika Belaeva-Saczuk w czasie wywiadu z szamanem, Arszan, lipiec 2019 r. (fot. L. Buchalik)

Rada Muzeum, 2022 r. (fot. J. Cyganek)
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W trakcie roku pojawił się kolejny problem. Co prawda głównie związany z Regulaminem Organiza-

cyjnym Muzeum, ale znajdujący także odzwierciedlenie w statucie. Muzeum poszerzyło kolekcję sztuki 

i przyjęło od konserwatora wojewódzkiego artefakty wykopane przez archeologów podczas wykopalisk 

w Żorach. W tym momencie pojawia się konieczność wydzielenia dwóch działów sztuki, który już ma 

wydzieloną sygnaturę (MŻo/S), oraz archeologii (MŻo/Arch). Można to zrobić na poziomie Regulami-

nu, niemniej w statucie należy dodać, iż kolekcjonujemy sztukę, a nie tak jak mówi dotychczasowy 

zapis, „malarstwo i rzeźbę, w tym rzeźby i maski kultur pozaeuropejskich” (paragraf 6 pkt 3 i 4).

Wymienione kwestie, szczególnie te organizacyjne, spowodowały, że prace nad zmianą statu-

tu wstrzymano do 2023 r. Z władzami miasta określono procedurę ustalania statutu, tak aby radni 

mieli na niego wpływ. Pierwszym krokiem w nadchodzącym roku będzie opinia Rady Muzeum, 

potem opinia Rady Miasta, a następnie organ założycielski skieruje statut do zaopiniowania do 

Ministerstwa i Wojewody. Po pozytywnym zaopiniowaniu zostanie poddany procedowaniu przez 

Radę Miasta.

3. Święto Ogniowe

Dnia 10 maja 2022 r. oficjalnie zainaugurowaliśmy starania miasta o wpisanie Święta Ogniowego 

(pierwotna nazwa Feuerfest, Święto Ognia) na Krajową listę niematerialnego dziedzictwa kulturo-

wego. W wigilię Święta w kościele pw. Świętych Apostołów Filipa i Jakuba odbył się uroczysty kon-

cert, który w zamyśle organizatorów, tj. parafii śródmiejskiej, Scholi Cantorum Sariensis i Muzeum 

w Żorach ma stać się stałym punktem programu obchodów Święta. W trakcie koncertu dyrektor 

Koncert Scholi Cantorum Sariensis, 10 maja 2022 r. (fot. J. Cyganek)
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Muzeum, Lucjan Buchalik, Henryk Buchalik reprezentujący Towarzystwo Miłośników Miasta Żory 

i proboszcz, ks. Tomasz Nowak, poinformowali zgromadzoną publiczność i przedstawicieli mediów 

o rozpoczęciu przygotowań do wpisania Święta Ogniowego na wspomnianą listę.

 

„Szanowni Państwo, Mieszkańcy Żor,

Żory czynią starania, by Święto Ogniowe – unikalne, uwarunkowane historycznie 

i kulturowo lokalne święto – wpisane zostało na Krajową listę niematerialnego dzie-

dzictwa kulturowego – w tym roku minęło 320 lat od pamiętnej daty pożaru w Żo-

rach, stanowiącej genezę obchodów święta.

Starania o wpisanie Święta Ogniowego na Krajową listę… podejmowane są w prze-

konaniu, że jest zgodne z wolą mieszkańców Żor, by tak się stało. Święto od wieków 

jednoczy żorzan wokół idei miasta, które stanowi nasze wspólne dobro, którego przy-

szłość leży na sercu każdemu z nas, które kochamy i z którego jesteśmy dumni.

Będziemy wdzięczni za każdą pomoc w  tym względzie, jak również za pomoc 

w  kompletowaniu materiałów archiwalnych świadczących o  żywotności Święta 

Ogniowego i przywiązaniu mieszkańców do corocznych jego obchodów”.

Formalną stroną działań, tj. przeprowadzeniem konsultacji społecznych i przygotowaniem wniosku, 

zajęło się Muzeum Miejskie z pomocą Towarzystwa Miłośników Miasta Żory i parafii pw. Świętych 

Apostołów Filipa i  Jakuba. Pierwsze otwarte konsultacje odbyły się 25 maja w  Muzeum, kolejne – 

9 czerwca. Działaniom tym towarzyszyła szeroka akcja informacyjna. Wszystkie czynności prowadzo-

ne były zgodnie z konwencją UNESCO i w porozumieniu z Narodowym Instytutem Dziedzictwa.

List z błogosławieństwem od Biskupa: Henryk Buchalik, ks. Tomasz Nowak, 
ks. bp. Wiktor Skworc, Lucjan Buchalik, 11 maja 2022 r. (fot. J. Cyganek)
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Przez cały rok trwało zbieranie podpisów na listach poparcia wniosku – podczas miejskich uro-

czystości i imprez, przed kościołami w Żorach we wszystkich dzielnicach po niedzielnych mszach, 

część list dostarczona została bezpośrednio do szkół w Żorach, siedzib organizacji – jak Związek 

Harcerstwa Polskiego czy Cech Rzemiosł Różnych – urzędów, firm i zakładów pracy. Odbywały się 

też konsultacje społeczne: 25 maja, 9 czerwca i 25 sierpnia, a także spotkania zespołu roboczego 

opracowującego wniosek (w składzie: Lucjan Buchalik, Joanna Cyganek, Marietta Kalinowska-Bu-

jak i Tomasz Górecki (MM Żory), ks. Tomasz Nowak (parafia pw. Świętych Apostołów Filipa i Jaku-

ba), Henryk Buchalik (TMMŻ), Katarzyna Biegun – depozytariusz). Do końca roku udało się sporzą-

dzić główną część wniosku, pod koniec grudnia rozpoczęły się konsultacje dotyczące ostatecznej 

jego treści z Narodowym Instytutem Dziedzictwa. 

 

DziałalNość meRytoRyczNa

Zbiory

W  roku 2022 zbiory pozyskiwane były poprzez zakupy w  kraju i  za granicą oraz dary i  przeka-

zy. Wszystkie akcesje realizowano na podstawie umów; zrezygnowano z nabywania obiektów na 

podstawie przekazu, co wynikało z  dostosowania procedury i  instrukcji akcesji do obowiązują-

cych przepisów. Wyjątkiem były akcesje obrazów poplenerowych i obiektów podarowanych Żorom 

Kolekcja broni (darowizna Birgit Schlothauer i Gustava Wilhelma) fragment kolekcji Ursuli Heijs-Voorhuis.  
Magazyn ekspozycyjny (fot. Jacek Struczyk)
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przez miasta partnerskie, a przekazanych przez urząd miasta, oraz kolekcja PRL-owska – dar pana 

Maksymiliana Machoczka przekazany przez kuratora zbiorów za zgodą Komisji Wyceny i Zakupów.

Przechowywanie pozyskanych muzealiów jest bardzo istotnym zadaniem muzeów, niestety 

często nierozumianym przez społeczność. Widz widzi tylko obiekt na ekspozycji, nie zdając sobie 

sprawy, że należy mieć magazyn, aby go we właściwy sposób przechowywać. Obliguje nas do tego 

ustawa o muzeach.

W magazynie ekspozycyjnym (willa Haeringa) prezentowane są obiekty związane z wyposa-

żeniem salonu jadalnego z początku XX w., szafy ze sztandarami miejskimi, ubraniami, strojami 

i mundurami, kolekcja sztuki, które w założeniu merytorycznym uzupełniają treści prezentujące 

na wystawie stałej Nasza tożsamość. Część techniczna pomieszczenia (za częścią ekspozycyjną) 

służy do przechowywania wyposażenia sali konferencyjnej, elementów technicznych, a  także 

jako magazyn akcesji czasowych DHR i DKP. W 2022 r. przestrzeń ta była eksploatowana zgodnie 

z przeznaczeniem, czyli prowadzono w niej prace nad nowo pozyskanymi obiektami (opisy obiek-

tów, ich resygnacja i właściwe sygnowanie, fotografowanie, zabezpieczanie). 

Analiza warunków mikroklimatycznych na podstawie wydruków i  zapisów w  dokumentacji. 

Warunki mikroklimatyczne w  magazynie nr 3 (AZE) zmieniają się wraz z  porą roku. W  okresie 

zimowym uruchomiono nawilżacze, żeby utrzymać właściwy poziom wilgotności. W magazynie 

nr 1 (AZE) również w zimie uruchomiono nawilżacze, żeby utrzymać właściwy poziom wilgotności. 

Temperatura w magazynie jest monitorowana. Wydruki z pomiarów rocznych przechowywane są 

w teczkach i w formie elektronicznej.

Magazyn w budynku przy al. Zjednoczonej Europy 45A, sierpień 2022 r. (fot. L. Buchalik)
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W związku z wpisaniem Muzeum do Państwowego Rejestru Muzeów kontynuowano współ-

pracę z dyplomowanym konserwatorem dzieł sztuki – Magdaleną Bogdan – w zakresie: 

—  stałego nadzoru konserwatorskiego nad obiektami muzealnymi, w salach ekspozycyjnych 

i magazynach;

—  konsultacji konserwatorskich związanych ze stanem obiektów muzealnych, ich zabezpiecze-

niem i przechowywaniem;

—  regularnych wizytacji magazynów muzealnych i ekspozycji z częstotliwością raz w miesiącu;

—  opracowywania miesięcznego Raportu stanu zachowania muzealiów wraz z oceną warunków 

przechowywania i ekspozycji.

Poddano weryfikacji pod kątem stanu zachowania 174 obiekty, które użyczane były innym instytu-

cjom muzealnym w kraju. Wszystkie zmiany odnotowane zostały w systemie ewidencji muzealnej 

MONA i wydrukowane w postaci raportów o stanie zachowania. W roku 2022 przeprowadzono 

pełną konserwację 10 obiektów DKP. Dzieła przechowywane w magazynie AZE były losowo kon-

trolowane przez konserwatora pod względem stanu zachowania.

W 2022 r. nie odnotowano żadnych incydentów zagrażających bezpieczeństwu zbiorów w ma-

gazynach DHR (magazyn ekspozycyjny w willi i część magazynu głównego przy al. Zjednoczonej 

Europy). Szczegółowy raport opisujący stan zabezpieczeń magazynów uwzględniony został w ra-

porcie Tomasza Góreckiego – pełnomocnika dyrektora ds. bezpieczeństwa. Pełnomocnik dyrek-

tora ds. zabezpieczeń i ochrony zbiorów zajmował się bieżącym nadzorem nad przestrzeganiem 

instrukcji dotyczących ochrony obiektu i zbiorów, kontrolą zabezpieczeń ppoż. i antywłamanio-

wych, konwojowaniem zbiorów (w trakcie przewozu na wystawy zewnętrzne, do fumigacji i nowo 

pozyskanych eksponatów z zagranicy). Nadzorował też przebudowę systemu alarmowania w re-

montowanym budynku magazynowym AZE.

W roku 2022 opracowano 9 kwerend w zakresie zbiorów własnych. Ich rezultaty udostępniono 

m.in. muzeom narodowym w Kielcach, Warszawie, Gdańsku, Toruniu i muzeom w Radomiu, Ryb-

niku i Sandomierzu.

Wystawa stała Polskie poznawanie świata, luty 2016 r. (fot. archiwum MM)
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Wystawy

Pozyskiwanie, opracowywanie, konserwacja i  przechowywanie są podstawą działalności każdego 

muzeum. Jednak to, co widzi odbiorca, to wystawy. W tym kontekście można zaryzykować stwier-

dzenie, że wystawy są podstawowym sposobem komunikacji między muzeum a publicznością. Au-

torzy (Gob A., N. Drouguet, La museologie. Historie developpements, enjeux actuels, Paris, 2006.) 

francuskiego podręcznika do muzeologii podkreślają, jak ważne jest eksponowanie muzealiów, po-

kazywanie ich publiczności. Dlatego też w każdym planie pracy, a później w sprawozdaniu wystawy 

i towarzyszące im zajęcia edukacyjne stanowią clou działalności każdego muzeum.

W muzeum istnieją dwie wystawy stałe: regionalna – Nasza tożsamość, oraz pozaeuropejska – 

Polskie poznawanie świata. Obie znajdują się na jednym poziomie i są połączone wspólną ścieżką zwie-

dzania. Widz najpierw zwiedza wystawę regionalną znajdującą się w zabytkowej willi, a później prze-

szklonym łącznikiem wchodzi do nowej części Muzeum, gdzie znajduje się wystawa pozaeuropejska.

Największym problemem na wystawach stałych jest eksploatacja multimediów, które wraz z upły-

wającym czasem robią się coraz bardziej zawodne. Innym problemem związanym z wystawami stały-

mi jest administrowanie prezentacjami (Nasza tożsamość, Polskie poznawanie świata) dostępnymi na 

stronach internetowych. Nie możemy wprowadzać żadnych modyfikacji ze względu na fakt, że progra-

my, w których były realizowane, już nie funkcjonują. W tej sytuacji sprawdza się opinia, że multime-

dia co roku tracą na wartości, a muzealia zyskują. W styczniu 2022 r. dokonano oględzin technicznych 

wystaw pod kątem funkcjonowania multimediów przez firmę, która je instalowała. Twórcy prezentacji 

zdają sobie sprawę ze skali problemu i ociągają się z udoskonaleniem prezentacji.

Nie przeprowadzono żadnych zmian w scenariuszu wystawy stałej Nasza tożsamość ani na sa-

mej wystawie. Eksploatacja wystawy polegała na udostępnianiu ekspozycji na organizację i prze-

prowadzanie lekcji muzealnych dla grup zorganizowanych, spotkania w ramach cykli edukacyjnych 

(Żorskie wspominki, Śladami żorskich zabytków), a także na oprowadzaniu grup szkolnych i przed-

szkolnych oraz osób indywidualnych.

Wystawa stała Nasza tożsamość, marzec 2018 r. (fot. archiwum MM) 
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Nadzór techniczny nad wystawą monitorowany jest na bieżąco przez pracowników recepcji, 

którzy zarządzają uruchamianiem wystaw stałych poprzez odpowiednie oprogramowanie, oraz 

okazjonalnie przez kuratorów wystaw i  osoby oprowadzające. Wszelkie nieprawidłowości zapi-

sywane są w rejestrze zdarzeń. W roku 2022 odnotowano kilkanaście problemów technicznych 

związanych z funkcjonowaniem wystawy. Największe problemy sprawiały, podobnie jak w latach 

ubiegłych, chwilowe braki w dostawie prądu, po których niektóre urządzenia wymagały ręcznego 

włączenia lub restartu. Ponadto awarii uległy komputery (awarie zasilaczy) i projektor, co wyłą-

czyło stanowisko z eksploatacji na trzy tygodnie. 

Podobnie jak w przypadku wystawy Nasza tożsamość na ekspozycji Polskie poznawanie świata 

nie przeprowadzono żadnych zmian w  scenariuszu. Przewidywano modyfikacje w  gablocie po-

święconej Buriacji i Jakucji, co miało się wiązać z planowaną wystawą czasową. Niestety nie doszła 

ona do skutku z przyczyn wyżej opisanych. Eksploatacja wystawy polegała na udostępnianiu eks-

pozycji indywidualnym zwiedzającym, grupom (przedszkolnym i szkolnym); organizowano także 

lekcje muzealne dla grup zorganizowanych.

Oprócz wystaw stałych w  Muzeum można oglądać wystawy czasowe, najważniejsza z  nich 

poświęcona była jubileuszowi 750 rocznicy założenia miasta. Nosiła tytuł Sari – Sohrau – Żory. Ob-

razy przeszłości, komisarzem był Tomasz Górecki (DHR). Na wystawie wykorzystano obiekty wła-

sne i eksponaty wypożyczone z muzeów w Rybniku i Wodzisławiu Śląskim oraz obiekty z Urzędu 

Miasta Żory i Kurkowego Bractwa Strzeleckiego w Żorach. Wystawa była czynna od 24 lutego do 

30 czerwca 2022 r.

Nie mniej ważną wystawą była Ewa Rotter-Płóciennikowa. Malarstwo i rysunek. Retrospekty-

wa. Wystawa sztuki, której wernisaż miał miejsce 7 września 2022 r. Zaprezentowano 118 wyse-

lekcjonowanych obrazów i rysunków Ewy Rotter-Płóciennikowej – znakomitej artystki, pomysło-

dawczyni i organizatorki międzynarodowych plenerów malarskich w Żorach. W czasie wystawy 

odbyły się spotkania autorskie z artystką, oprowadzanie kuratorskie z dr Anną Flagą (DPW) oraz 

warsztaty dla dzieci i młodzieży.

Ostatnią wystawą czasową zorganizowaną w 2022 r. (czynna do 21 maja 2023 r.) była ekspozy-

cja pt. Ludzie Sahary z kolekcji Adama Rybińskiego. Tak jak pozostałe prezentowana jest w Galerii 

wystaw czasowych, wernisaż miał miejsce 8 grudnia 2022 r., komisarzem wystawy była Jadwiga 

Michalska (DKP). Powstała ona na bazie kolekcji Adama Rybińskiego zakupionej ze środków przy-

znanych przez NIMOZ. Celem wystawy jest przybliżenie widzom historii, kultury, tradycji i życia co-

dziennego ludów zamieszkujących Saharę i jej obrzeża, głównie Tuaregów. Lud ten zamieszkuje te-

reny pustynne Algierii, Libii, Mali, Burkina Faso i Nigru, obecnie trudniąc się głównie pasterstwem 

i znanym na całym świecie rzemiosłem. Wystawa ukazuje codzienność Tuaregów w XX i XXI w., 

podkreślając przemiany zachodzące w sposobie życia w związku ze zmianami cywilizacyjnymi. Jest 
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Wystawa czasowa Sari – Sohrau – Żory. Obrazy przeszłości, 14 maja 2022 r. (fot. archiwum MM)

Wystawa czasowa Ewa Rotter-Płóciennikowa. Malarstwo i rysunek. Retrospektywa. Wystawa sztuki, 
7 września 2022 r. (fot. J. Cyganek)
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adresowana do szerokiego grona odbiorców – dzieci, młodzieży szkolnej (zajęcia edukacyjne dosto-

sowane do wieku), dorosłych, grup zorganizowanych itp. Ekspozycja nawiązuje również do wystawy 

stałej Polskie poznawanie świata, opisując pracę badawczą Adama Rybińskiego, który podczas wy-

jazdów do Afryki kolekcjonował i opisywał przedmioty związane z miejscową ludnością.

Warto także wspomnieć o miniwystawach w ekspozytorach magazynu ekspozycyjnego. Największą 

z nich i cieszącą się największą popularnością była wystawa Lefoszówki. Unikatowa broń palna z kolekcji 

Birgit Schlothauer i Gustava Wilhelma prezentowana w dwóch ekspozytorach. Obiekty można było oglą-

dać od 20 kwietnia do końca roku 2022. W innych ekspozytorach prezentowane są obiekty zakupione ze 

środków NIMOZ-u (maski afrykańskie z kolekcji prof. Jacka Łapotta oraz eksponaty z kolekcji saharyjskiej 

dra Adama Rybińskiego) i darczyńców – Birgit Schlothauer i Gustava Wilhelma (kolekcja Fon). 

W roku 2022 zrealizowano, na zlecenie zewnętrzne, jedną wystawę zewnętrzną (objazdową) 

w  Muzeum im. Maksymiliana Chroboka w  Rudzie Śląskiej. Wypożyczono 116 obiektów na wy-

stawę Sztuka afrykańska – forma i kolor, która była prezentowana w okresie od 8.07.2022 r. do 

16.09.2022 r. Przedstawiono przedmioty ilustrujące tradycyjne rzemiosła i sztukę w formie trady-

cyjnej, ale także we współczesnym zastosowaniu.

Ponadto wypożyczono 15 obiektów na dwie wystawy czasowe zewnętrzne:

–  4 obiekty do Muzeum im. Marii Zamierowskiej-Prüfferowej w Toruniu na wystawę Tatuaż: 

Symbol – Piętno – Piękno;

–  11 obiektów do muzeum w Rybniku na wystawę Stajenki bożonarodzeniowe.

Od czasów pandemii Muzeum organizuje również wystawy online. W 2022 r. udostępniono wysta-

wę pt. Stefanie Zweig Story. To wystawa wirtualna – efekt projektu zrealizowanego wspólnie przez  

Kulturopracownię (https://kulturopracownia.pl/) i Muzeum Miejskie w Żorach. Oddaje wielobarwną 

Wystawa czasowa Ludzie Sahary z kolekcji Adama Rybińskiego, 8 grudnia 2022 r. (fot. J. Cyganek)
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historię Stefanie Zweig, a  w  niej trzy 

światy: górnośląskie miasteczka Leob-

schütz i Sohrau (dziś Głubczyce i Żory), 

gdzie spędziła dzieciństwo; kenijską far-

mę Ol Joro Orok, jej drugi dom po uciecz-

ce w  1938 r. z  nazistowskich Niemiec; 

i  wreszcie Frankfurt nad Menem, do 

którego Stefanie wraz z rodziną wróciła 

po wojennych zawirowaniach. Wirtualna 

wystawa bazuje na materiałach uzyska-

nych z Niemieckiej Biblioteki Narodowej 

we Frankfurcie, fragmentach książek 

Stefanie Zweig, jej artykułach praso-

wych, udzielonych przez nią wywiadach 

(prezentowane w  krótkich podcastach) 

oraz na tekstach kuratorskich. Poka-

zuje zdjęcia rodzinne z  Sohrau / Żory, 

Leobschütz / Głubczyce, z  farmy w  Ke-

nii i  z  Frankfurtu, fotografie zeszytów 

szkolnych Stefanie oraz jej rysunków, 

wierszy i książek. Doświadczenia Stefa-

nie zrodziły w niej otwartość i zrozumie-

Wystawa czasowa Lefoszówki. Unikatowa broń palna z kolekcji Gustava Wilhelma, maj 2022 r. (fot. J. Cyganek)

Wystawa w Rudzie Śląskiej  
Sztuka afrykańska – forma i kolor,  

lipiec 2022 r. (fot. L. Buchalik)
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nie dla odmienności oraz poszanowanie czło-

wieka niezależnie od jego języka, koloru skóry 

czy religii. Dziś takim świadkom historii jak Ste-

fanie Zweig warto oddać głos i  ich posłuchać, 

by mogli stać się inspiracją dla kolejnych po-

koleń – zwłaszcza dziewcząt i  kobiet. Projekt 

Stefanie Zweig Story został objęty honorowym 

patronatem Konsula Generalnego Niemiec we 

Wrocławiu. 

Projekt został zrealizowany dzięki finan-

sowaniu ze strony Konsulatu Generalnego 

Niemiec we Wrocławiu, Fundacji Współpra-

cy Polsko-Niemieckiej, Niemieckiego Forum 

Kultury Europy Środkowej i Wschodniej. Partnerami projektu byli: Niemiecka Biblioteka Narodowa 

/ Deutsche Nationalbibliothek, Frankfurt, Niemiecki Instytut Spraw Polskich / Deutsches Polen

-Institut in Darmstadt, żydowski tygodnik „Jüdische Allgemeine Zeitung”, Berlin, niemiecki dzien-

nik „Neue Frankfurter Presse”, Frankfurt, Fundacja Różnorodności i Równości „Kontrasty”, Gliwice.

Statystyka odwiedzin

Na ogólną roczną statystykę odwiedzin składa się kilka elementów: liczba zwiedzających wystawy 

stałe i czasowe w siedzibie Muzeum, wystawy wyjazdowe (zewnętrzne), działalność pozawysta-

wiennicza (odczyty, prelekcje, spotkania, seanse filmowe, koncerty, konkursy, warsztaty, imprezy 

plenerowe, lekcje muzealne, sesje i seminaria naukowe) oraz imprezy cykliczne. Z uwagi na spo-

sób rozliczania imprezy cykliczne zostały wliczone w statystykę zwiedzających.

W roku 2022 z oferty muzeum skorzystało 5860 odbiorców:

a) 2493 zwiedzających, w tym: 

  –  w siedzibie 2073 osoby,

  –  poza siedzibą (wystawa w Rudzie Śląskiej) 420 osób;

b) 2042 odbiorców oferty edukacyjnej (z czego darmowo 225 osób jako opiekunowie);

c) 1325 odbiorców oferty kulturalnej.

Zgodnie z  zestawieniami przygotowanymi dla GUS w  roku 2022 z  oferty Muzeum skorzystały 

łącznie 3511 osoby. Różnica pomiędzy statystykami – 2349 odbiorców – wynika z odwiedzin nieod-

płatnych w ramach „bezpłatnych poniedziałków” (obliguje do tego ustawa o muzeach). W 2022 r. 

Stefania Zweig w swoim mieszkaniu,  
Frankfurt, listopad 2016 r. (fot. J. Struczyk)
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z odwiedzin bezpłatnych Muzeum skorzystało 2325 osób, które nie zostały obiletowane, nie licząc 

osób zwiedzających park Wielkich polskiego poznawania świata.

Statystyka Muzeum Miejskiego

W  stosunku do roku 2022 nastąpił wzrost statystyki korzystających z  oferty Muzeum o  2786 

(90,6%). Jest on spowodowany zniesieniem obostrzeń związanych z pandemią, a co za tym idzie – 

stałym otwarciem Muzeum dla zwiedzających. Dodatkowym czynnikiem wpływającym na poziom 

statystyki jest organizowanie licznych spotkań i warsztatów związanych z wystawami czasowymi 

oraz wydarzeniami i obchodami 750-lecia miasta. Znaczący spadek naszych odbiorców w 2020 r. 

był efektem pandemii i odejścia Centrum Edukacji Regionalnej (CER) do Miejskiego Ośrodka Kul-

tury. Efektem końcowym miało być usamodzielnienie CER jako niezależnej instytucji kultury 

w mieście i budowa siedziby.

Można powiedzieć, że prawie 6000 zwiedzających to nie jest imponujący wynik. Istotnie, 

są muzea, które mają wielotysięczną publiczność, należy jednak pamiętać o  naszej specy-

fice. Otóż w naszym Muzeum nie ma wyspecjalizowanych osób do pilnowania sal ekspozy-

cyjnych. Każdy zwiedzający, nawet pojedyncza osoba, jest oprowadzany przez pracowników 

Działu Edukacji (DE), co znacznie absorbuje ich czasowo. Trzeba też pamiętać o ponad 35 000 

odsłon naszych stron w Internecie. Najczęściej nie wiemy, kto korzysta z wiedzy znajdującej 

się na naszych stronach. Czasem docierają do nas wiadomości o użytkownikach. Przebywając 

w Warszawie na wyjeździe studyjnym, dowiedzieliśmy się, że kuratorka jednej ze zwiedza-

nych wystaw (PME), pisząc doktorat, często odwiedzała nasze strony. Podkreślała profesjo-

nalizm zawartych tam informacji.

42%

35%

23%

wystawy edukacja działalność kulturalna
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Statystyka Muzealna

  * Za korzystających z oferty uważa się odbiorców wszystkich form działalności Muzeum
** Za korzystających z innych form działalności uważa się odbiorców oferty kulturalnej

Promocja i publikacje

Jak już wspomniano, informacje o Muzeum pojawiają się w muzealnych rocznikach („Kalendarz 

Żorski”, „Muzeum i  Muzealia”), prasie lokalnej („Nowiny”, „Nowiny Żorskie”) i  ogólnopolskiej 

(„Kontynenty”), mediach społecznościowych, a także radiu i telewizji. Najwięcej tekstów napisała 

Joanna Cyganek, dotyczą one głównie wydarzeń, które mają miejsce w Muzeum, i zostały opubli-

kowane w „Kalendarzu Żorskim 2023”.

Bardzo nośną formą docierania do odbiorcy są wywiady udzielane do środków masowego przekazu:

lucjan Buchalik
–  program red. Izoldy Czmok-Nowak z TVP-3 audycja Dej pozōr, poruszono tematy śląskie 

i afrykańskie;

–  wywiad dla radia internetowego Radio 357, dziennikarka Anna Dudzińska na temat Bronisła-

wa Piłsudskiego;

–  wywiad dla TV Schlesien Journal z Marie Baumgarten na temat Stefanii Zweig;

–  wywiad dla radia, audycja Adriana Bąka Raport o stanie świata;
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–  udział w programie edukacyjno-rozrywkowym Polski Lombard Walusia, Telewizja Polsat Play;

–  wywiad telefoniczny na temat masek w  Afryce i  wystawy, podcast w  ramach platformy 

Brzmienie Świata z lotu Drozda;

–  Ślōnski sztwortki w Halo Rybnik, XXXI tref – „Ślōnzok w Afryce”. Ô swojij przygodzie z Afrykōm 

poôsprowio nōm dr Lucjan Buchalik. Kej dycki pōdzie tam nie yno posuchać ale i pogodać.  

Napić sie fafyju i tyju a pomaszkecić, organizator Józef Porwoł.

tomasz górecki
–  program red. Izoldy Czmok-Nowak z TVP-3 audycja Dej pozōr wraz ks. Tomaszem Nowakiem 

na temat historii święta ogniowego;

–  wywiad dla Aktualności TVP3 Katowice na temat Święta Ogniowego.

marietta Kalinowska-Bujak
–  wywiad na temat Bronisława Malinowskiego i  Marii Czaplickiej (felieton filmowy) re-

alizowany przez Stowarzyszenie Nostra Patrumque Memoria w ramach projektu Ludzie 

nauki dla niepodległej.

Działalnością wydawniczą zajmuje się Dział Promocji i Wydawnictw (DPW), prowadzi ją w katego-

riach: naukowej, popularnej, edukacyjnej. W 2022 r. wydane zostały:

–  Elżbieta Grymel, Dycki starka godali w serii Tożsamość (300 egz.);

Marietta Kalinowska-Bujak udziela wywiadu, maj 2022 r. (fot. J. Cyganek)
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–  „Muzeum i Muzealia 2021”, rocznik muzealny (80 egz.);

–  „Kalendarz Żorski 2023”, rocznik muzealny (250 egz.);

–  „Raport Roczny 2022” (2 szt.).

Wydawnictwa naukowe:

–  Ex Africa semper aliquid novi, tom VI (80 egz.).

Katalogi wystaw:

–  Ewa Rotter-Płóciennikowa. Malarstwo i rysunek. Retrospektywa. Wystawa sztuki (300 egz.).

Foldery wystaw: 

–  Sari – Sohrau – Żory. Obrazy przeszłości (250 egz.);

–  Ludzie Sahary z kolekcji Adama Rybińskiego (100 egz.).

Promocja książki Elżbiety Grymel Dycki starka godali, czerwiec 2022 r. (fot. J. Cyganek)
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KaleNDaRiUm

W sprawozdaniu trudno opisać wszystkie wydarzenia zorganizowane w Muzeum. Poniżej wymie-

niamy te ważniejsze, których organizatorem lub współorganizatorem było Muzeum, oraz te, które 

odbyły się w siedzibie Muzeum.

13 stycznia: rozmowa (online) z Joanną Wasilewską (dyrektorka Muzeum Azji i Pacyfiku) w spra-

wie projektu jakuckiego; podpiszemy porozumienie o wspólnej organizacji projektu, wysta-

wa u nas w 2023 r., a w MAiP po 2024 r.

16 stycznia, wyjazd dyrektora do Warszawy:

–  wizyta u Adama Rybińskiego w Pruszkowie, omówienie planu pracy nad wystawą prezen-

tującą zakupioną od niego kolekcję;

–  spotkanie zorganizowane przez Centrum Polsko-Rosyjskiego Dialogu i Porozumienia 

reprezentowanego przez Macieja Wyrwę, z delegacją Kunstkamery, na czele z dyrek-

torem Andreiem Golovniowem i  towarzyszącymi mu osobami (Natalia Kopanieva – 

główny kustosz, Nadieżda Majakova – kierowniczka Działu Ewidencji, Tatiana Kisser 

– asystentka dyrektora i Veronika Belaeva-Saczuk), oraz Jadwigę Rodowicz-Czechow-

ską z muzeum w Sulejówku; omówiono możliwości współpracy między Kunstkamerą 

a MM przy realizacji projektów: jakuckiego i buriackiego (Veronika przygotuje umowę) 

oraz organizowanego Kongresu Międzynarodowej Unii Nauk Antropologicznych i Et-

nologicznych.

19 stycznia: spotkanie z Judytą Bąk, która pozyskuje obiekty dla Muzeum.

20–23 stycznia: wyjazd dyrektora do Niemiec, Belgii i Holandii.

21 stycznia: wyjazd do Brukseli na targi antykwariuszy BRUNEAF; tegoroczne targi były wyjąt-

kowo skromne (pandemia), poszukiwałem głównie obiektów z Syberii (Jakucja, Buriacja), 

Australii, Trobriandów i Afryki, brak obiektów z Syberii.

22 stycznia:

–  wizyta w domu Ursuli Heijs-Voorhuis (St. Agatha, Holandia), spotkanie z jej spadkobier-

cami; zmarła Ursula przekazała nam 25% swojej kolekcji; 

–  Marl (Niemcy) w domu Gustava Wilhelma, pakowanie podarowanej broni.

31 stycznia: podpisanie aktu notarialnego, wykup 1/10 siedziby Muzeum od KSSE (mamy już 90%).

13 lutego: wernisaż wystawy ilustracji i grafiki, Anna Flaga Magia wyobraźni (Galeria na Starówce), 

współorganizator: Muzeum Miejskie w Żorach.

22 lutego: wizyta dyrektora Parku Machu Picchu (Peru) José Bastante.
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24 lutego: wernisaż wystawy Sari – Sohrau – Żory. Obrazy przeszłości, Galeria wystaw czasowych, 

kurator: Tomasz Górecki.

25 lutego: wizyta europosła Łukasza Kohuta w Muzeum.

6–9 marca: zbiórka (w odpowiedzi na apel skierowany do polskich instytucji kultury) artykułów 

potrzebnych do ochrony zabytków Lwowa i innych miast ukraińskich przygotowujących się 

na atak wojsk rosyjskich; Muzeum Miejskie w Żorach, we współpracy z Miejską Konserwa-

tor Zabytków – Ewą Pańczyk.

16 marca: spotkanie z Piotrem Konarskim i Błażejem Nawratem ze Stowarzyszenia Historycz-

no-Eksploracyjnego „Śląska Grupa Eksploracyjna” w sprawie lokalu dla Stowarzyszenia.

24 marca: spotkanie promocyjne wydawnictwa Dycki starka godali. Babcine opowieści (seria Nasza 

tożsamość) z udziałem autorki Elżbiety Grymel.

31 marca: spotkanie w sprawie projektu zagospodarowania I piętra w budynku AZE; priorytetem 

jest magazyn w środkowej części na obiekty od Ursuli Heijs-Voorhuis.

1 kwietnia: wizyta w Archiwum Archidiecezjalnym w Katowicach, rozmowa z dyrektorem dr. Woj-

ciechem Schäfferem w sprawie opinii wspierającej wniosek o konserwację żorskich ksiąg 

parafialnych.

2 kwietnia: wykład dra ks. Leszka Makówki Ja jestem. Zabytkowe monstrancje w kościele Świętych 

Apostołów Filipa i Jakuba (kościół pw. Świętych Apostołów Filipa i Jakuba).

21 kwietnia: otwarcie wystawy unikatowej broni palnej z kolekcji Gustava Wilhelma w zbiorach 

Muzeum Miejskiego w Żorach, kurator: Tomasz Górecki.

2 maja: Dzień Flagi; Anna Flaga, happening artystyczny Tam dom Twój, gdzie serce Twoje, z udzia-

łem uchodźców z Ukrainy.

4 maja: spotkanie z  Robertem Zydlem, dyrektorem Państwowego Muzeum Etnograficznego 

w Warszawie, kwerenda w sprawie „noży Stanleya”, konsultacje z Dariuszem Skonieczką.

9 maja: wizyta u Prezydenta Miasta w sprawie ogłoszenia rozpoczęcia procedury wpisania Święta 

Ogniowego na Krajową listę niematerialnego dziedzictwa kulturowego; pomoc dla uchodź-

ców z Ukrainy ze strony Montceau-les-Mines.

10 maja: koncert w  wigilię Święta Ogniowego Laudate Dominum w  kościele pw. Świętych 

Apostołów Filipa i Jakuba; publiczne ogłoszenie wraz z Henrykiem Buchalikiem (TMMŻ) 

i  ks. Tomaszem Nowakiem (administrator/proboszcz) procedury wpisania Święta 

Ogniowego na Krajową listę niematerialnego dziedzictwa kulturowego.

11 maja: Naval, Misja: Przetrwanie, spotkanie autorskie z weteranem walk w Afganistanie, autorem 

licznych publikacji, w tym o charakterze podróżniczym, w ramach Polskiego poznawania świata.

14 maja: Noc Muzeów, uroczystość wręczenia Muzeonów 2022, nagrody Muzeum Miejskiego 

w Żorach.
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14–27 maja: wyprawa do Burkina Faso celem poszukiwania zaginionego polskiego turysty.

16 maja: spotkanie z  Alexem Dancygiem, historykiem, współpracownikiem Instytutu Pamięci 

Męczenników i Bohaterów Holocaustu Yad Vashem w Izraelu, z udziałem m.in. młodzieży 

szkół średnich; Muzeum Miejskie w Żorach, we współpracy z Agnieszką Kraińską – organi-

zatorką Festiwalu Kultury Żydowskiej w Żorach.

19 maja: wykład Ewy Pańczyk (Miejska Konserwator Zabytków) Po co nowoczesnemu miastu kon-

serwator zabytków.

25 maja (9 czerwca, 25 sierpnia): konsultacje społeczne w sprawie wpisania Święta Ogniowego 

na Krajową listę niematerialnego dziedzictwa kulturowego; Muzeum przygotowuje wniosek.

30 maja: wizyta Lucjana Buchalika w Ministerstwie Spraw Zagranicznych, razem z rodziną porwa-

nego zrelacjonowaliśmy nasze ustalenia.

31 maja: Danuta Onyszkiewicz przedstawiła propozycję wspólnej wyprawy śladami Strzeleckiego; 

Muzeum jest zainteresowane projektem posągu wykonanym przez aborygeńskiego twórcę 

oraz współczesnymi wyrobami rzemieślniczymi.

23 czerwca: Niezłe ziółka – u progu Sobótkowej nocy – spotkanie z Agnieszką Fedorów-Sku-

pień, współautorką wystawy Odczarować czarownice. Wiedźmy, wieszczki, zielarki 

(Muzeum Historii Katowic), Muzeum Miejskie w Żorach, w ramach Nasza tożsamość. 

Pretekst do rozmowy.

26–29 czerwca: wyjazd do Marl, St. Agatha i Nijmegen po darowiznę Ursuli Heijs-Voorhuis, cz. I.

4 lipca:

–  wizyta delegacji z  zaprzyjaźnionego Montceau-les-Mines (Burgundia, Francja) i  stowa-

rzyszenia Jumelage Montceau-Żory w miejscach pobytu, pracy i informacji dla Ukraińców;

–  udział w miejskich rocznicowych uroczystościach w 100-lecie przyłączenia do Polski części 

Górnego Śląska.

7 lipca: spotkanie w Muzeum z panią prezes palotyńskiej Fundacji Salvatti Moniką Mostowską na 

temat organizacji w budynku Polskiego Klubu w Tengeru (okolice Aruszy) wystawy poświę-

conej polskim uchodźcom w Tanzanii w czasie II wojny światowej Uchodźcy polscy w obozie 

w Tengeru w latach 1942–1952 (tytuł roboczy).

8 lipca: wernisaż wystawy ze zbiorów Muzeum Miejskiego w Żorach w Muzeum im. Maksymiliana 

Chroboka w Rudzie Śląskiej Sztuka Afrykańska. Forma i kolor.

11–14 lipca: wyjazd do Marl, St. Agatha i Nijmegen po darowiznę Ursuli Heijs-Voorhuis, cz. II.

12 lipca: podpisanie u notariusza w Nijmegen aktu darowizny.

21 lipca: spotkanie z Piotrem Konarskim, Błażejem Nawratem i Piotrem Wuchowskim ze Stowa-

rzyszenia Historyczno-Eksploracyjnego „Śląska Grupa Eksploracyjna” w sprawie wynajmu 

pomieszczenia w zasobach muzealnych (AZE).
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23 lipca: Moc rytmu. Pozytywne wibracje, warsztaty gry na bębnach djembe, z udziałem instruk-

torki i wirtuożki gry na bębnach, Anny Pawluk.

26–28 lipca: wyjazd do Marl, St. Agatha i Nijmegen po darowiznę Ursuli Heijs-Voorhuis, cz. III (ostatnia).

1 sierpnia (do 13 listopada): wystawa Ewy Rotter-Płóciennikowej Malarstwo i rysunek. Retrospek-

tywa, Galeria wystaw czasowych, kuratorka: Anna Flaga.

16 sierpnia: wizyta Bolesława Brząkalika w sprawie kolekcji kolejowej, jeszcze przed powstaniem 

Muzeum przekazał on ok. 30 obiektów z dawnej kolejowej „izby pamięci” mieszczącej się 

na dworcu PKP.

18 sierpnia: spotkanie z Patrycją Machałek, autorką książek o ziołowych kulinariach i leczniczych 

aspektach wykorzystywania roślin, w ramach: Nasza tożsamość. Pretekst do rozmowy.

25 sierpnia: sesja Rady Miasta, uchwała popierająca działania mające na celu wpisanie Święta 

Ogniowego na Krajową listę niematerialnego dziedzictwa kulturowego.

31 sierpnia, wyjazd dyrektora do Warszawy:

–  spotkanie zespołu organizującego wyjazd do Australii śladami Strzeleckiego;

–  spotkanie z Darkiem Skonieczką PME, kwerenda w sprawie broni z kolekcji Stanleya;

–  spotkanie z dyrektor dr Joanną Wasilewską MAiP w sprawie udziału w projekcie śladami 

Strzeleckiego.

2 września: inauguracja Festiwalu Fotografii Plener 2022 #Przełom w Galerii na Starówce, spotka-

nie z Tomaszem Liboską pt. Odwrót w Muzeum, we współpracy z Fundacją Sztuka.

7 września: wernisaż wystawy Ewy Rotter-Płóciennikowej Malarstwo i rysunek. Retrospektywa, 

Galeria wystaw czasowych, kuratorka: Anna Flaga.

16 września: prezentacja etiud studentów Szkoły Filmowej im. K. Kieślowskiego Uniwersytetu 

Śląskiego w Katowicach w ramach Festiwalu Fotografii Plener 2022 #Przełom; wernisaże 

i spotkania autorskie: Janusz Musiał Memoria MMXXII, wystawa multimedialna Konstancji 

Nowina Konopka pt. Sweet Home, otwarcie wystawy; Agnieszka Sejud, Karolina Wojtas 

KWAS Issue 3 Amok, prezentacja wydawnictwa.

17 września: Europejskie Dni Dziedzictwa, wykład Tomasza Góreckiego Geneza i tradycja Święta 

Ogniowego.

29 września: radni i członkowie Rady Muzeum z wizytą w wyremontowanej części AZE; prezenta-

cja darowizny Ursuli Heijs-Voorhuis.

2 października: spotkanie z autorką Ewą Rotter-Płóciennikową i kuratorką Anną Flagą w ramach 

Weekendu seniora z Kulturą, w przestrzeni wystawy Malarstwo i rysunek. Retrospektywa.

8 października: inauguracja projektu Ślązacy i Ukraińcy. Integracja na Górnym Śląsku organizo-

wanego przez Fundację Sztuka, we współpracy z Muzeum, dofinansowanego z budżetu 

Samorządu Województwa Śląskiego w 2022 r.
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25 października: spotkanie w muzeum w Rudzie Śląskiej z dyrektorem i Ewą Szklarczyk, która 

przekazała darowiznę dla naszego Muzeum.

27 października: Ślōnski sztwortki w Halo Rybnik, XXXI tref – „Ślōnzok w Afryce”. Ô swojij przygo-

dzie z Afrykōm poôsprowio nōm dr Lucjan Buchalik. Kej dycki pōdzie tam nie yno posuchać 

ale i pogodać. Napić sie fafyju i tyju a pomaszkecić, organizator: Józef Porwoł.

4 listopada, wyjazd dyrektora do Warszawy:

–  spotkanie z dyrektorem PME Robertem Zydlem w sprawie kwerendy „kolekcji broni Stan-

leya” oraz skanów dokumentacji z przedwojennego Oberschlesiches Landesmuseum;

–  spotkanie w  restauracji Kiku z  Władysławem Gdowikiem w  sprawie współpracy na 

przyszły rok w projektach koreańskich i możliwości zakupu kolekcji ceramiki koreańskiej 

(pierwsza połowa XX w.).

5 listopada: wykład dra Wojciecha Schäffera Księga chrztów niewiniątek w Żorach (XVII w.), ze 

zbiorów Archiwum Archidiecezjalnego w Katowicach w kościele pw. Świętych Apostołów 

Filipa i Jakuba.

15 listopada: Muzeum Uniwersytetu Jagiellońskiego Collegium Maius, udział dyrektora w uroczy-

stości jubileuszu prof. Jana Święcha.

18 listopada: Naval, Misja: Przetrwanie, spotkanie autorskie, z udziałem uczniów szkół w Żorach, 

klasy mundurowe.

22 listopada: 

–  zebranie w UM w sprawie oszczędności energii, powinniśmy zmniejszyć zużycie energii 

o 10%; sprawozdanie do 30.04.2023 r.;

–  wizyta w Muzeum delegacji koreańskiej firmy KFTP: Chung Changyong (Executive Direc-

tor), Yong Seok Lee (President) zwiedzał wystawę Polskie poznawanie świata, szczegól-

nie interesowała ich część koreańska;

–  Komisja Kultury w sprawie zakupu ponad 100 obrazów od Gerarda Trefonia, wnioskowa-

liśmy o 100 000 zł.

24 listopada: sesja Rady Miasta, przyznano dodatkowe środki (wnioskowane 100 000 zł) na za-

kup obrazów od Gerarda Trefonia oraz wkład własny na zakup z antykwariatu z Paryża pię-

ciu obiektów aborygeńskich (przyznany grant z NIMOZ-u).

24 listopada – 3 grudnia: udział w wyjeździe studyjnym „Sieroszewski 2022” do Korei śladami 

W. Sieroszewskiego.

5 grudnia: wizyta prof. dra hab. Roberta Kłosowicza i dr Joanny Mormul z Jagiellońskiego Centrum 

Badań Afrykanistycznych celem nawiązania współpracy.

8 grudnia:

–  promocja „Kalendarza Żorskiego 2023”;
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–  wernisaż wystawy Ludzie Sahary. Z  kolekcji Adama Rybińskiego w  zbiorach Muzeum 

Miejskiego w Żorach; Galeria wystaw czasowych, kuratorka: Jadwiga Michalska, wystawa 

czynna do 21 maja 2023 r.

13–14 grudnia: wyjazd studyjny do muzeów w Warszawie.

13 grudnia: spotkanie w restauracji Kiku razem z M. Kalinowską-Bujak z panem Kim Hyonem G. 

w sprawie ewentualnych działań edukacyjnych w 2023 r., relacja z pobytu w Korei, rozmowy 

o możliwości zaproszenia do Polski artystów z Jeonju.

14 grudnia:

–  wizyta w Muzeum Uniwersytetu Warszawskiego, spotkanie z dyrektorem prof. Hubertem 

Kowalskim;

–  wizyta z  Państwowym Muzeum Etnograficznym, oprowadzanie kuratorskie po wysta-

wach: Etnografki, antropolożki, profesorki (kurator Marta Skwirowska) i Malarki warszaw-

skie. Szkice ze sztuki zwanej naiwną;

–  wizyta w Muzeum Azji i Pacyfiku, oprowadzanie kuratorskie po wystawie stałej Podróże 

na wschód i czasowej Stworzone dźwiękiem. Muzyka i taniec w sztukach plastycznych Azji 

i Oceanii.

15 grudnia:

–  akt notarialny z Tauronem w sprawie AZE;

–  telefon z Ministerstwa Kultury w sprawie opinii dla premiera Mateusza Morawieckiego 

dot. muzealnictwa zachodnioafrykańskiego i restytucji dzieł sztuki (Anna Maniakow-

ska, Naczelnik Wydziału ds. Strategii Rozwoju Muzeów, Departament Dziedzictwa Kul-

turowego, DDK).

16 grudnia:

–  wizyta w  muzeum w  Raciborzu, spotkanie z  dyrektorem Romualdem Turakiewiczem 

z okazji 95-lecia muzeum; omówiliśmy możliwości współpracy w dwóch tematach: wy-

stawy Starożytny i współczesny Egipt (przewidywany czas realizacji to 2024/2025 r.) i pro-

jektu badawczego Śląskie poznawanie świata;

–  telefon od Danuty Onyszkiewicz, informacja o śmierci Kazuyasu Kimury (14.12.2022).
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1.2. Działalność naukowa 

Lucjan Buchalik

ORCID 0000-0002-8547-8526

Muzeum Miejskie w Żorach

Muzea oprócz gromadzenia zbiorów i udostępniania ich szerokiej publiczności zajmują się także 

badaniami naukowymi. Niejednokrotnie w małych miejscowościach są to jedyne jednostki nauko-

we. Taką też działalność prowadzi nasze Muzeum. Tematy, których nie mogą realizować pracow-

nicy, są zlecane naukowcom spoza Muzeum. Najczęściej są to pracownicy naukowi uniwersytetów. 

W ten sposób zleciliśmy prof. Ryszardowi Kaczmarkowi opracowanie historii Żor w okresie mię-

dzywojennym i w czasie II wojny światowej. Praca ta ukaże się drukiem w 2023 r.

W 2022 r. pracownicy Muzeum prowadzili rozpoczęte już badania w  ramach Muzealnych 

Programów Naukowych.

lucjan Buchalik kontynuował trzy projekty badawcze dotyczące: zmian z kulturze Kurumbów, 

kolekcji Stanleya oraz wpływu masowej turystyki na tradycyjne kultury. Uczestniczył też w wypra-

wie do Burkina Faso i wyjeździe do Korei.

Kultura Kurumbów w  procesie przemian 

(1960–2025) – w  ramach prowadzonych ba-

dań przebywał w Burkina Faso dwa tygodnie 

w drugiej połowie maja 2022 r. (wyprawa et-

nologiczna Korom-Wonde 2022). Głównym 

powodem przybycia do Burkina Faso było 

poszukiwanie zaginionego polskiego turysty. 

Artykuł na ten temat ukaże się w następnym 

roczniku muzealnym, wersja popularna miała 

już premierę w  „Kalendarzu Żorskim 2023”. 

Wyjazd ten był doskonałą okazją do kontynu-

owania badań nad społecznością Kurumbów 

w  warunkach zagrożenia. W  trakcie poby-

tu doszło do spotkania z  aktualnym władcą 

oraz przesiedleńcami, którzy obecnie prze-

bywają w  Wagadugu (Ouagadougou). Ciągle 

trwa monitorowanie sytuacji przesiedlonych 

Kurumbów za pośrednictwem WhatsAppa. 
Intronizacja Lurumyo, Pobe-Mengao, 

20 czerwca 2021 r. (fot. archiwum autora)
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Informacje przysyłają zaprzyjaźnieni Kurumbowie, którzy od lat współpracują z  badaczem. 

Nadal istotny wpływ na Kurumbów ma niestabilna sytuacja w kraju (napady terrorystyczne 

o zabarwieniu etnicznym i islamskim). 

Noże Stanleya. Mistyfikacja czy autentyk – prowadzony wspólnie z The Explorers Club Polska. 

Celem projektu jest ustalenie, czy broń (głównie noże rzutne) znajdująca się w Muzeum Narodo-

wym w  Poznaniu i  Państwowym Muzeum Etnograficznym w  Warszawie, określana jako „noże 

Stanleya” istotnie została zgromadzona przez tego znanego podróżnika. Według dostępnych źró-

deł tuż przed wybuchem II wojny przywiózł je do Polski ks. E. Majkowski. Wątpliwości budzi fakt, 

że ponoć zakupił on kolekcję od lady Stanley, która zmarła w 1926 r. w Londynie. Ks. Majkowski 

w swoim życiorysie nie wspomina o wyjeździe do Londynu, jedyna jego dłuższa podróż zagranicz-

na to był prawie półtoraroczny pobyt w Belgii w 1931 r. Dzięki uprzejmości dyrektora PME Roberta 

Zydela i pracowitości dra Dariusza Skonieczko, który na prośbę Lucjana Buchalika dokonał kwe-

rendy, udało się wyodrębnić grupę obiektów, które najprawdopodobniej należały do tejże kolekcji. 

Na obecnym etapie badań istotna jest kwerenda w archiwum Muzeum Narodowego w Poznaniu 

oraz w muzeum w Tervuren. W pierwszym przypadku na przeszkodzie stoi trwający w muzeum 

remont. W drugim jest to brak środków finansowych na kwerendę w Belgii.

Pomiędzy turystycznym rajem a smutkiem tropików – obfity materiał zebrany w latach 2008–

2017 w ramach projektu badawczego pt. Społeczności tradycyjne Afryki wobec współczesnych prze-

mian rozwojowych na przykładzie Dogonów 

z Mali i Sombów z Beninu i Togo. „Turystyczny 

raj” czy „smutek tropików”? został dotychczas 

wykorzystany w czasie V i VI Kongresu Afryka-

nistów Polskich (2018 i 2021) oraz w kilku ar-

tykułach. W 2022 r. opublikowano dwa ostat-

nie artykuły podsumowujące wyniki badań. 

Badania są nadal prowadzone, czasami przy-

padkiem. W komisie Stella w Żorach zakupio-

no lalki ludu Aszanti z Ghany zwane aku-aba 

(sygn. MŻo/A/5490–5493). Są one interesu-

jącym przykładem do analiz nad badaniami 

dotyczącymi wpływu masowej turystyki na 

tradycyjne kultury. Na pierwszy rzut oka lalki 

wyglądają na typowe pamiątki turystyczne. Po 

bliższym przyjrzeniu się można dostrzec spra-

cowania (przetarcia jaśniejsze niż pozostała 

Henry Morton Stanley, (fot. domena publiczna)
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część lalki), które świadczą o  tym, że były używane 

w tradycyjny sposób, tzn. kobiety nosiły je na plecach, 

chcąc w  ten sposób zapewnić sobie płodność. Na 

współczesnym rynku pamiątkarskim jest wiele tego 

typu lalek, niektóre są modernizowane (np. służą 

jako uchwyt do wachlarzy). Są pamiątką chętnie ku-

powaną przez turystów. W nadchodzącym roku będą 

prowadzone prace nad wydaniem monografii podsu-

mowującej wspomniany projekt. Przewidywany czas 

zakończenia to druga połowa 2024 r.

Wyjazd studyjny „Sieroszewski 2022” do Republiki 

Korei śladami Wacława Sieroszewskiego – głównym celem było kręcenie filmu (24 listopada – 

3 grudnia). Uczestnicy: prof. Hubert Kowalski (kierownik projektu z ramienia The Explorers Club 

Polska, dyrektor Muzeum Uniwersytetu Warszawskiego), Marcin Jamkowski (operator), Dorota 

Czerko (tłumacz, Muzeum Uniwersytetu Warszawskiego), Lucjan Buchalik (konsultant). W trakcie 

wyjazdu pozyskano ok. 30 obiektów dla Muzeum. Szczegóły w artykule Korea Sieroszewskiego 

(w przygotowaniu).

Lalka aku-aba, 
 (sygn. MŻo/A/5490)

Straż przy pałacu cesarskim w Seulu, listopad 2022 r. (fot. L. Buchalik)
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tomasz górecki (DHR) kontynuował projekt poświęcony wiedzy o egzotycznych krajach wśród 

mieszkańców Śląska z początku XX w. Sprytni krajowcy kajzera zakładające wykazanie potencjal-

nego stanu wiedzy przeciętnego mieszkańca Górnego Śląska w czasach Cesarstwa na temat nie-

mieckich kolonii. Wydawnictwo Uniwersytetu Warszawskiego opublikowało jego artykuł Sprytni 

krajowcy kajzera. Niemieckie posiadłości zamorskie w popularnej prasie ilustrowanej w Żorach i na 

górnym Śląsku na przełomie XIX i XX wieku. Historia harcerstwa w Żorach. Wraz z Komisją Histo-

ryczną Hufca ZHP Żory dotarł do niepublikowanych harcerskich fotografii z  okresu 1930–1948, 

zarówno z terenu Żor, jak i z wydarzeń w kraju i za granicą, w których brali udział żorscy harcerze. 

Skutkowało to rozpoczęciem badań nad historią harcerstwa w Żorach.

Jadwiga michalska (DKP) prowadziła badania archeologiczne na żorskim rynku od 7 paździer-

nika do 10 listopada. Podczas prac związanych z wymianą nawierzchni i instalacją nowej fontan-

ny odkryto pozostałości po ratuszu miejskim, który datowany jest zapobiegawczo na XV–XVIII 

w. (dokładne datowanie będzie możliwe po dokładnej inwentaryzacji i  przebadaniu pozostało-

ści obiektu przez specjalistów). Dodatkowo odkryte zostały relikty (prawdopodobnie) tzw. jatek, 

czyli kramów targowych, a w nich znaczna ilość materiału wskazującego na właścicieli – szewca 

i rzeźnika, oraz infrastruktury technicznej (np. rura drewniana). Do odnalezionych zabytków należą 

głównie ceramika, skóra, kości i elementy metalowe. Najważniejsze z nich to: ostroga, kamienne 

kule, podkowy, kafle piecowe w kolorze zielonym (podobne produkowane były w Pszczynie, a po-

pularność kafli w podobnych formach obejmowała cały obszar pod wpływami czeskimi), uchwyt 

garnka zachowany w całości (rzadkie znalezisko), podeszwy butów (różne rozmiary, widoczne nici, 

dodatkowo całe części składowe buta), siekierka metalowa, nóż metalowy, pieniądze (grosz pra-

ski, halerze raciborskie – sztuk 5), buława w typie gwieździstym, kopyto oraz zwornik kamienny 

i cegły palcówki.

Katarzyna Podyma w ramach pracy nad swoim doktoratem Jak Feniks z popiołów? Spo-

Illustriertes Sonntagsblatt, dodatek do Sohrauer Stadtblatt, 1907 r.
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łeczny kontekst odrodzenia tradycyjnej sztuki Kurumbów z Burkiny Faso (tytuł roboczy) kon-

tynuowała prace nad rozdziałem poświęconym wpływom obcym na sztukę Kurumbów i  jej 

związkom ze sztuką ludu Mossi. W roku 2022 wzięła udział w wyjeździe studyjnym do Ke-

nii w  ramach międzynarodowego projektu Transkulturowe Perspektywy w  Sztuce i  Edukacji 

Artystycznej (Transcultural Perspectives in Art and Art Education – TPAAE). Badania prowa-

dzone były przez Ewę Prądzyńską (Muzeum Narodowe w Szczecinie) oraz Katarzynę Podymę 

(Muzeum Miejskie w  Żorach) w  okresie 17.02–21.03.2022 r. Celem wyjazdu studyjnego było 

wykonanie wstępnych badań w zakresie tematu Sztuka i rzemiosło. Zależności, związki, na-

stępstwa. Badania prowadzono z uwzględnieniem pytań badawczych:

–  W jakim stopniu zachowało się tradycyjne rzemiosło?

–  Czy jest ono współcześnie wykorzystywane?

–  Czy zachodzą bezpośrednie związki pomiędzy sztuką a rzemiosłem?

–  Jak wygląda współczesny rynek rzemieślniczy? Jaki ma charakter? Jak jest zorganizowany?

Badania prowadzono w czterech strefach geograficzno-kulturowych wybranych z uwagi na wy-

jątkowość lokalnych kultur i odrębność tradycji. Jednym z podstawowych założeń badawczych był 

dobór obszaru badawczego z uwzględnieniem zamieszkujących go ludów, w tym tych o najwięk-

szym znaczeniu dla budowy mozaiki etnicznej Kenii. Prace badawcze prowadzone były na wybrze-

żu (Mombasa), na północnym zachodzie (Lodwar, Kalokol), na zachodzie (Kitale, Kisumu) oraz na 

środkowym południu Kenii (Naivasha, Nairobi, Machakos). Z uwagi na bezpieczeństwo pominięto 

obszary północno-wschodnie kraju. Badaniami objęto społeczności Mijikenda, Turkana, Luhya, 

Luo, Kisi, Kikuyu i Kamba.

Zakres badań objął analizę rynków i galerii lokalnych oraz wizyty w kooperatywach i warsztatach 

Wykopaliska na Rynku, Jadwiga Michalska z ostrogą, 
Żory, październik 2022 r. (fot. L. Buchalik)

Wykopaliska na Rynku, znaleziona buława, 
Żory, październik 2022 r. (fot. L. Buchalik)
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rzemieślniczych. Przeprowadzono kwerendę materiałów publikowanych w sieci i dostępnej literatu-

ry naukowej. Podczas badań rejestrowano wywiady, prezentacje technik i organizacji warsztatów, 

sporządzano notatki, jak również wykonywano dokumentację fotograficzną. Dodatkowo prowadzo-

no prace badawcze związane z funkcjonowaniem muzeów i systemem muzealniczym w Kenii.

Konferencje

Efektem prowadzonych badań jest udział w  konferencjach, seminariach, debatach. Pandemia 

zmieniła nieco formę spotkań, pojawiły się obrady online. Nawet po ustąpieniu obostrzeń związa-

nych z pandemią nadal cieszą się one popularnością.

lucjan Buchalik uczestniczył w następujących:

–  Seminarium afrykanistyczne online (kontynuacja spotkań naukowych, które pod tą samą 

nazwą odbywały się w Katedrze Języków i Kultur Afryki od 2010 r.) organizowane przez Pol-

skie Towarzystwo Afrykanistyczne, Katedrę Języków i Kultur Afryki UW, Instytut Etnologii 

i Antropologii Kulturowej UW, referat: Etniczne i plemienne uwarunkowania konfliktu w afry-

kańskim Sahelu (Sudan i  Sudan Południowy jako przykład), prowadzący: dr Nagmeldinem 

Karamalla-Gaiballa, 13.01.2022 r.

–  Debata z  cyklu Afryka na Koszykowej, Z  powrotem do Afryki? – zwrot afrykańskich dzieł 

sztuki z  muzeów europejskich, moderator: prof. USz dr hab. Jacek Łapott, uczestnicy:  

dr hab. Anna Styczyńska-Nadolska, dr Justyna Napiórkowska oraz prof. UŁ dr hab. Aneta 

Pawłowska, dr Lucjan Buchalik, Warszawa, 19.01.2022 r.

–  Stała Konferencja Dyrektorek i  Dyrektorów Muzeów Członków Wspierających SMP, 

Badania w Kenii, Katarzyna Podyma, marzec 2022 r. (fot. E. Prądzyńska)
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online, referat z  prezentacją: Poprawność polityczna w  muzeum? Refleksje etnologa

-afrykanisty, 8.02.2022 r.

–  Konferencja Nowoczesne Muzeum – relacje i  narracje, organizator: Muzeum Okręgowe 

w Toruniu, Instytut Muzealnictwa i Ochrony Zbiorów, referat: Biznes i muzeum. Dwugłos 

biznesmena i muzealnika (wspólnie z Andrzejem Zabieglińskim), Toruń, 20–22.04.2022 r.

–  Konferencja Muzeum XXI wieku. W 100-lecie I Zjazdu Muzeów Polskich w Poznaniu, organi-

zator: Muzeum Narodowe w Poznaniu, Poznań, 1–3 czerwca 2022 r.

–  Konferencja Bilad es Sudan: Stare kultury i nowe wyzwania. W kontekście wolności religijnej, 

organizator: Polskie Towarzystwo Afrykanistyczne, Uniwersyteckie Centrum Badań Wol-

ności Religijnej UKSW, referat: Konflikt w Burkina Faso oczyma dziennikarzy i „terenowca”, 

Święty Krzyż, 26.09.2022 r.

Szczególnie ważne było wystąpienie w Toruniu, gdzie wspólnie z Wiceprezesem Katowickiej 

Specjalnej Strefy Ekonomicznej Andrzejem Zabieglińskim przedstawiliśmy nietypową współ-

pracę biznesu z kulturą przy budowie siedziby Muzeum. Wykład na ten temat był już wcze-

śniej wygłaszany. Rozwiązane wypracowane w Żorach jest na tyle oryginalne, że nadal wielu 

dyrektorów muzeów czy przedstawicieli organizatorów muzeów pyta o  jego szczegóły. Wy-

stąpiliśmy na wspomnianej konferencji na zaproszenie organizatorów.

Jacek Struczyk uczestniczył w XXVII Konferencji Naukowo-Technicznej, zaprezentował artykuł 

pt. 40 lat minęło… czyli nasza górnicza tożsamość w przestrzeni muzealnej, organizator: Stowarzy-

szenie Inżynierów i Techników Górniczych oddział w Rybniku, Rybnik, Zabytkowa Kopalnia Węgla 

Kamiennego „Guido”, 13.10.2022 r.,

Najpopularniejszą formą upowszechniania wiedzy są spotkania, wykłady w muzeum lub innych 

Konferencja Bilad es Sudan, na Świętym Krzyżu, wrzesień 2022 r. (fot. L. Buchalik)
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instytucjach kultury w Żorach i innych miastach. Najwięcej wykładów wygłosił tomasz górecki:
–  Historia Żor, uroczysta sesja Rady Miasta 24 lutego 2022 r. z okazji 750 rocznicy założenia 

miasta oraz Jarmark Świętych Filipa i Jakuba, wrzesień 2022 r.;

–  Walki radziecko-niemieckie o Żory w 1945, 31.03.2022 r.;

–  III Powstanie Śląskie w Żorach i na terenie Pawłowic, Pawłowice 25.05 i 22.06 2022 r.;

–  Historia Święta Ogniowego, parafia Świętych Filipa i Jakuba, 10.05.2022 r., w ramach Europej-

skich Dni Dziedzictwa 17.09.2022 r.;

–  Broń palna systemu Lefocheux, 14.05.2022 r. (Noc Muzeów).

Samodoskonalenie: szkolenia, targi, wyjazdy studyjne

Pracownicy Muzeum uczestniczyli również w konferencjach jako słuchacze, aby podnieść swoje 

kwalifikacje. Wybierając konferencje, zwracano uwagę na ich tematykę, ale także na koszty. Pra-

cownicy DE skorzystali z następujących ofert:

–  Konferencja naukowo-techniczna: Życie muzealne wśród wystaw, organizator: Muzeum Miej-

skie w Tychach, 5.10.2022 r.

–  IV Ogólnopolska Konferencja Naukowa: Muzeoterapia. Sposób na trudne czasy, organizator: 

Muzeum Narodowe w Kielcach, 24–25.10.2022 r.

–  II Pilotaż Projektu: Zapis tradycji – Edycja Śląsk Cieszyński, warsztaty organizowane przez Na-

rodowy Instytut Dziedzictwa i Centrum Archiwistyki Społecznej, Zamek Cieszyn, 6–8.10.2022 r.

lucjan Buchalik brał udział w targach antykwariuszy BRUNEAF (Bruksela, 21.01.2022 r.). W czerw-

cu przebywał w galerii Voyageurs & Curieux w Paryżu celem dokonania wyboru obiektów do zaku-

pu i przygotowania wniosku do NIMOZ-u, działanie zakończone sukcesem.

Katarzyna Podyma brała udział w zajęciach Standard Spectrum 5.0 – szkolenie podstawowe, 

organizator: NIMOZ, 21.06.2022 r., oraz następujących webinariach:

–  Kreatywne debaty | porozmawiajmy o… ekologii w kulturze, organizator: Creative Europe Desk 

Polska, 20.09.2022 r.

–  Kreatywne debaty | porozmawiajmy o… cyfrowych trendach w kulturze, organizator: Creative 

Europe Desk Polska, 17.11.2022 r.;

–  spotkanie Złap inspiracje! | Jak promować projekty międzynarodowe, organizator: Creative 

Europe Desk Polska, 12.12.2022 r.

W grudniu odbył się wyjazd studyjny do muzeów Warszawy. Odwiedzono Muzeum Uniwersytetu 

Warszawskiego, gdzie oglądano wystawę stałą, spotkano się z jego dyrektorem prof. Hubertem 

Kowalskim. W Państwowym Muzeum Etnograficznym oglądano wystawy czasowe (Etnografki, 
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antropolożki, profesorki i Malarki warszawskie. Szkice ze sztuki zwanej naiwną), po których opro-

wadzały kuratorki. W Muzeum Azji i Pacyfiku zwiedzano wystawę stałą pt. Podróże na wschód 

i czasową Stworzone dźwiękiem. Muzyka i taniec w sztukach plastycznych Azji i Oceanii). 

Publikacje pracowników

Wyniki swoich badań pracownicy nie tylko wygłaszają w trakcie konferencji, lecz także publikują 

zarówno w wydawnictwach popularnych, jak i fachowych. Najczęściej prace żorskich muzealników 

pojawiają się w periodykach muzealnych, prasie lokalnej i ogólnopolskiej.

Uniwersytet Szczeciński wydał zbiór artykułów Lucjana Buchalika poświęconych kulturze Do-

gonów, pozostałe prace to artykuły publikowane w książkach bądź periodykach. Poniżej bibliogra-

fia najważniejszych publikacji:

lucjan Buchalik
–  Biznes i nauka w popularyzacji dorobku Wacława Sieroszewskiego, „Przegląd Wschodni”, t. 18, 

nr 1 (63), s. 197–226.

–  Dogonowie z bliska, Jacek Łapott (wybór i red.), t. III, Szczecin: Uniwersytet Szczeciński.

–  Muzeum jako strażnik tradycji czy atrakcja turystyczna. Z afrykańskiej perspektywy, [w:] Ja-

nusz Barański, Katarzyna Maniak, Stanisława Trebunia-Staszel (red.), Więcej niż muzeum. 

Wyjazd studyjny do muzeów w Warszawie, grudzień 2022 r. (fot. A. Flaga)
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Szkice ofiarowane Profesorowi Janowi Święchowi, Kraków: Wydawnictwo Uniwersytetu Ja-

giellońskiego, s. 107–126.

–  Turystyczny raj czy smutek tropików? Przykład Sombów z Beninu, [w:] Waldemar Cisło, Jaro-

sław Różański, Maciej Ząbek (red.), Bilad as-Sudan – Stare kultury i nowe wyzwania, War-

szawa-Pelplin: Wydawnictwo Bernardinum, Wydawnictwo Naukowe UKSW, Uniwersyteckie 

Centrum Badań Wolności Religijnej UKSW 2022, s. 98–124.

–  Refleksje nad współczesną sztuką Afryki, [w:] Lucjan Buchalik, Jarosław Różański (red.), 

„Ex Africa Semper Aliquid Novi”, t. 6, Żory: Muzeum Miejskie w Żorach, s. 188–223.

lucjan Buchalik, Katarzyna Podyma
–  Kultura Kurumbów na cywilizacyjnym rozdrożu. Czy ma szanse na przetrwanie?, „Archaeolo-

gica Hereditas”, t. 21, [w:] Joanna Wawrzeniuk, Katarzyna Zdeb (red.), Konserwacja zapobie-

gawcza środowiska 9. Dziedzictwo kultur tradycyjnych, s. 31–40.

tomasz górecki
–  Sprytni krajowcy kajzera. Niemieckie posiadłości zamorskie w popularnej prasie ilustrowanej 

w Żorach i na Górnym Śląsku na przełomie XIX i XX wieku, [w:] Michał Leśniewski, Maciej 

Ząbek (red.), Jedność z różnorodności. Zbiór studiów nad różnymi aspektami dziejów Afryki, 

Warszawa: Wydawnictwo Uniwersytetu Warszawskiego, s. 153–172.

Katarzyna Podyma
–  Czy Afryce potrzebne są muzea? Refleksja muzeologiczna na przykładzie wybranych instytucji afry-

kańskich w kontekście doświadczeń europejskich i amerykańskich, [w:] Lucjan Buchalik, Jarosław 

Różański (red.), „Ex Africa semper aliquid novi”, t. 6, Żory: Muzeum Miejskie w Żorach, s. 162–187.

Jacek Struczyk
–  40 lat minęło… czyli nasza górnicza tożsamość w  przestrzeni muzealnej, [w:] Stanisław Duży 

(red.), Ochrona środowiska na terenach górniczych i pogórniczych kopalń w subregionie zachodnim 

województwa śląskiego, Rybnik (we współpracy z Henrykiem Buchalikiem, Janem Zimonczykiem). 
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1.3. edukacja w muzeum 

Marietta Kalinowska-Bujak 

Muzeum Miejskie w Żorach

Muzealny Dział Edukacji w roku 2022 swoje działania orientował wokół tematyki wystaw stałych 

i czasowych oraz przedmiotów eksponowanych w ramach pozyskanych grantów (zakup kolekcji Jac-

ka Łapotta). W związku z tym kontynuowane były zajęcia pt. Opowieści w cieniu baobabu, podczas 

których maski z muzealnych zbiorów stanowiły punktem wyjścia do opowiadania tradycyjnych afry-

kańskich baśni i mitów odsłaniających różnorodność i bogactwo kulturowe Afryki. Jako że muzyka 

odgrywa nieprzecenioną rolę w procesie przekazywania najważniejszych afrykańskich treści kulturo-

wych Muzeum zorganizowało warsztaty gry na bębnach djembe, które poprowadziła Anna Pawluk, 

zapoznając uczestników z technikami wydobywania podstawowych dźwięków i rytmów.

Nadal rozwijany był projekt Kobiet poznawanie świata przybliżający sylwetki dawnych, głównie XIX 

wiecznych podróżniczek. Projekt ciągle cieszy się dużym zainteresowaniem, ponieważ spotkania pro-

wadzone w jego ramach prócz warstwy czysto informacyjnej posiadają wymiar głęboko refleksyjny. 

Historie dawnych podróżniczek nieodparcie skłaniają do zastanowienia się nad realnością własnych 

marzeń i nieoczywistością takich pojęć jak równość, sprawczość, prawo decydowania o własnym losie, 

a także budzą czujność co do intencji w jakich podejmowane i realizowane bywają podróże. 

2022 był rokiem, który w mieście upłynął pod znakiem 750-lecia Żor. Muzeum wpisało się w te 

obchody organizując spotkania z wyjątkowymi gośćmi. Te wydarzenia miały zachęcić do spojrze-

nia na dziedzictwo, pamięć i trwałość tradycji z nie zawsze oczywistej strony. Wszystkie łączył 

wspólny wątek, którym jest podejmowany od lat przez Muzeum temat tożsamości i próby wyłu-

skiwania coraz to nowych elementów, które się na tożsamość składają. 

Wakacje w muzeum "Pocztówka z Japonii", lipiec 2022 r. (fot. J. Cyganek)
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Wieczór z Elżbietą Grymel, autorką książki Dycki starka godali unaocznił, że nie tylko wielka 

i oficjalna historia jest źródłem informacji na temat świata, który odszedł, a wraz z nim odeszli 

ludzie, których ukształtowały opowiadane przez pokolenia historie, często obfitujące w baśniowe 

zdarzenia i postacie. Nad zapisami tych opowieści nie pochylą się historycy, ponieważ nie skrywają 

one prawdy opierającej się faktach i datach, ale jak żaden oficjalny dokument sprzed lat, potrafią 

oddać koloryt i światło minionych czasów.

Spotkanie z  miejską Konserwator Zabytków Ewą Pańczyk potwierdziło, że troska o  naszą 

wspólną przestrzeń, a w szczególności o zabytki i ich kondycję, jest hołdem oddanym przeszłym 

pokoleniom i obowiązkiem wobec przyszłych pokoleń żorzan, i że warto na polu ochrony zabytków 

być wrażliwym, ale i nieustępliwym.

Gość z Izraela Alex Dancyg, który spotkał się z żorską młodzieżą, na podstawie swoich własnych bo-

lesnych przeżyć emigracyjnych zachęcił do postawy otwartości w budowaniu własnej tożsamości, która 

im bardziej bogata i złożona, tym więcej daje narzędzi, by tworzyć adekwatny obraz świata i siebie w nim. 

Wieczór sobótkowy otwierający sezon letni był doskonałą okazją, by odkurzyć dawne przeko-

nania i zwyczaje dotyczące Nocy Świętojańskiej. Agnieszka Skupień-Fedorów, kustosz Muzeum 

Historii Katowic opowiedziała o dawnych praktykach medycznych i magicznych, które przez wieki 

były żywe na Śląsku. W pełni lata gościliśmy Patrycję Machałek, autorkę książek o praktycznym 

zastosowaniu ziół i dzikich roślin zarówno w celach leczniczych jak i kulinarnych.

Aby zaprezentować historie najdawniejszych żorskich zabytków ruchomych Muzeum podjęło 

współpracę z najstarszą żorską parafią pw. Świętych Filipa i  Jakuba, by tam prezentować miesz-

kańcom nie zawsze dobrze znane przez nich skarby. Pierwszym z cyklu było spotkanie z history-

kiem sztuki Leszkiem Makówką, który opowiedział o wyjątkowości żorskich monstrancji. Kolejne 

spotkanie nosiło tytuł Księgi życia i śmierci, było wykładem dyrektora Archiwum Archidiecezjalnego 

w Katowicach Wojciecha Schäffera, który przedstawił nadzwyczajność żorskich ksiąg metrykalnych.

Nie zabrakło również wrażeń artystycznych najwyższej klasy. Muzeum zorganizowało wysta-

wę prac wybitnej żorskiej artystki, Ewy Rotter-Płóciennikowej, co dawało możliwość organizo-

wania spotkań z autorką oraz prowadzenia warsztatów plastycznych inspirowanych jej pracami.

We współpracy z Fundacją Sztuka i przy wsparciu Urzędu Marszałkowskiego Województwa Ślą-

skiego jesienią Muzeum zrealizowało projekt Ślązacy i Ukraińcy. Integracja na Górnym Śląsku. Projekt 

miał na celu przedstawienie historii i specyfiki kulturowej regionu, ale także przybliżał parę muzeal-

nych tematów oscylujących wobec zagadnień takich jak: los mniejszości etnicznych we spółczesnym 

świecie (na przykładzie zamieszkujących wyspy japońskie Ajnów), problem utraconej ojczyzny (rodzin-

na historia Stefanie Zweig), świadectwa przeszłości i budowanie tożsamości (rola fotografii).

Za nami rok pełen wrażeń i inspirujących spotkań. Z oferty edukacyjnej Muzeum skorzy-

stało 2 975 osób.
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1.4. Polityka gromadzenia zbiorów – pozyskiwanie 

Lucjan Buchalik

ORCID 0000-0002-8547-8526

Muzeum Miejskie w Żorach

Jacek Struczyk

Muzeum Miejskie w Żorach

Pozyskiwaniem zbiorów zajmują się dwa działy: Historii i Kultury Regionu (DHR) oraz Kultur Po-

zaeuropejskich (DKP). Kierownikiem pierwszego działu jest adiunkt Jacek Struczyk, którego wspo-

maga Tomasz Górecki (na pół etatu). Drugi dział w 2022 r. przeszedł poważne zmiany personalne. 

Na początku roku funkcję kierownika pełniła Małgorzata Dec (do końca września 2022 r.), poma-

gała jej Alicja Maciejewska (do końca marca 2022 r.) Od 1.04.2022 r. na to miejsce została przyjęta 

Karolina Migurska na okres do 6.08.2022 r.

Od 1.09.2022 r. w DKP pracują Jadwiga Michalska (kierownik) i Barbara Pomykoł.

1.4.1. zbiory Działu Historii i Kultury Regionu

W  minionym roku najważniejszą 

i zarazem największą akcesją było 

pozyskanie 110 obrazów i  grafik 

z  kolekcji „Barwy Śląska”, stwo-

rzonej i konsekwentnie rozwijanej 

od ponad 70 lat przez kolekcjonera 

Stanisława Gerarda Trefonia, któ-

ra liczyła ponad 3000 dzieł!

Pozyskane obrazy i  grafiki 

stanowią nowy etap w budo-

waniu i  postrzeganiu naszej 

muzealnej kolekcji sztuki, roz-

szerzając ją o prace twórców sztuki nieprofesjonalnej z terenów Górnego Śląska, którzy w żaden 

sposób nie są powiązani z Żorami. Przy doborze prac kierowano się zarówno ich potencjałem 

Magdalena Bogdan w trakcie ekspertizy konserwatorskiej,
grudzień 2022 r. (fot. J. Struczyk)
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artystycznym, jak i tematyką przedstawień, która koncentruje się na ukazaniu życia codzienne-

go na Górnym Śląsku (familoki, gry i zabawy, górnictwo), obrzędów dorocznych czy zwyczajów 

rodzinnych. Kolekcję prac artystów nieprofesjonalnych uzupełniają grafiki (drzeworyty) artysty 

Pawła Stellera (1895–1974), ucznia Władysława Skoczylasa. Nad starannym doborem dzieł i ich 

wstępnym opisaniem pracowała dr Anna Flaga we współpracy z cenioną żorską artystką Ewą 

Rotter-Płóciennikową. Obiekty pozyskane od Stanisława Gerarda Trefonia skatalogowano w in-

wentarzu sztuki pod numerami MŻo/S/214 – MŻo/S/323. 

Stale rozwijana jest kolekcja prac żorskich artystów. W  ubiegłym roku pozyskano w  formie 

przekazu z  urzędu miasta 8 obrazów autorstwa m.in. Anny Flagi, Ewy Rotter-Płóciennikowej, 

Krzysztofa Dublewskiego, powstałych podczas pierwszych edycji żorskich plenerów malarsko-fo-

tograficznych (przełom lat 80. i 90. XX w.). Dzieła dawniej zdobiły wnętrza żorskiego magistratu, 

by po kolejnym remoncie budynku znaleźć się w magazynie, a w konsekwencji – w zbiorach muze-

alnych. Akcesję przeprowadził Tomasz Górecki, z pomocą merytoryczną dr Anny Flagi.

Ważnym wydarzeniem wystawienniczym w  ubiegłym roku była wystawa czasowa prac 

autorstwa Ewy Rotter-Płóciennikowej pt. Retrospektywa. Malarstwo | Rysunek zorganizowa-

na z okazji jubileuszu 50-lecia pracy twórczej artystki. Pokłosiem wystawy było pozyskanie 

do zbiorów sztuki 4 prac artystki (trzech rysunków i  jednej pasteli). Akcesję przeprowadziła 

kuratorka wystawy – dr Anna Flaga.

Kolejnymi znaczącymi akcesjami było pozyskanie 87 pocztówek prezentujących zarówno współ-

czesne, jak i przedwojenne Żory. Włączanie pocztówek i kart pocztowych do zbiorów od lat przebiega 

według określonych schematów i procedur. Akcesje współczesnych pocztówek to w zdecydowanej 

większości dary lub przekazy, a  zeszłoroczny dar został ofiarowany przez kuratora zbiorów DHR 

Stanisław Gerard trefoń – twórca kolekcji „Barwy śląska”,
grudzień 2022 r. (fot. J. Struczyk)
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w związku z pracami nad katalogiem zbiorów. Stare, przedwojenne pocztówki to zakupy na porta-

lach aukcyjnych (polskich i zagranicznych) oraz od prywatnych kolekcjonerów i sklepów z antykami. 

W ubiegłym roku utworzony został nowy inwentarz tematyczny MŻo/Arch, w którym kata-

logowane będą obiekty archeologiczne. Dotychczas przypisane były one do inwentarza główne-

go i miało to miejsce tylko raz – w związku z przekazaniem przez urząd miasta materiału ar-

cheologicznego z prac przeprowadzonych głównie na ul. Garncarskiej. Było to kilkanaście pozycji 

inwentarzowych zawierających od kilkunastu do kilkudziesięciu elementów, przede wszystkim 

stłuczek ceramicznych. Od tamtego czasu zbiory nie były rozwijane z przyczyn proceduralnych. 

Jednak w związku z prowadzeniem w ostatnich miesiącach intensywnych prac archeologicz-

nych na terenie miasta (w pałacu w Baranowicach, na ul. ks. Klimka oraz pod płytą rynku) i na-

wiązaniem współpracy ze Śląskim Wojewódzkim Konserwatorem Zabytków spodziewamy się 

przejęcia dużej ilości materiału archeologicznego pozyskanego w ich trakcie. Do końca 2022 r. do 

zbiorów włączono 18 jednostek inwentarzowych z Baranowic, a w przeciągu parunastu miesięcy 

mamy nadzieję na przejęcie kilkudziesięciu kolejnych obiektów, co wskazuje, że nowy inwentarz 

ma duży potencjał rozwojowy. 

W  2022 r. łącznie do zbiorów działu pozyskano 326 jednostek inwentarzowych, z  których 

większość – bo aż 124 – została zaklasyfikowana do inwentarza sztuki (MŻo/S). Ponadto naby-

to 98 pocztówek i kart pocztowych, 56 obiektów o charakterze etnograficznym i 4 fotografie, 

które powiększyły inwentarz główny (MŻo). Nowy inwentarz archeologiczny (MŻo/Arch) po-

szerzył się o 18 pozycji, a archiwaliów (MŻo/RA) – o 8. Pozostałe 14 obiektów zakwalifikowane 

zostały do inwentarza pomocniczego (MŻo/MPR).

Badania archeologiczne w Baranowicach, 
2022 r. (fot. J. Struczyk) 
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4.1.2. zbiory Działu Kultur Pozaeuropejskich

Dział jak co roku dokonywał zakupów celem odświeżenia wystawy Polskie poznawanie świata, otrzy-

mywał też darowizny. Na szczególną uwagę zasługuje darowizna holenderskiej kolekcjonerki Ursuli 

Heijs-Voorhuis (akcesja nr 15/22). Kompletna lista nabytków znajdzie się w oddzielnej publikacji.

Dnia 22 stycznia 2022 r. delegacja z MM (Lucjan Buchalik, Marietta Kalinowska-Bujak, Tomasz 

Górecki, Andrzej Mroczek) przebywali w domu Ursuli Heijs-Voorhuis zmarłej 25.12.2021 r. Ze strony 

holenderskiej: Albert Sanders i dwóch przyjaciół zmarłej Ursuli; ze strony niemieckiej: Gustav Wil-

helm. Poinformowano nas, że wolą Ursuli było przekazanie w darze naszemu Muzeum czwartej 

części jej kolekcji, co było dla nas niemałym zaskoczeniem. 

Jeszcze przed śmiercią Ursula zadecydowała o podziale swojej kolekcji liczącej ok. 5000 obiek-

tów na cztery części: jedna ma trafić na aukcje, a trzy pozostałe mają zostać rozdzielone pomiędzy 

instytucje zainteresowane jej zbiorami, w tym Muzeum Miejskie w Żorach. Ursula rozdyspono-

wała kolekcję w ten sposób, aby każda część była równie wartościowa. Wstępnie myślała o prze-

kazaniu nam części kolekcji dotyczącej Jorubów z Nigerii (w tym tzw. obiekty wielkogabarytowe), 

a także kolekcji wyrobów z brązu z Beninu. 

Uzgodniliśmy, że strona holenderska przygotuje i prześle e-mailem listę obiektów do przeka-

zania. Koszty aktu notarialnego i transport pokryje nasze Muzeum. W czerwcu i lipcu trzykrotnie 

wyjeżdżaliśmy do St. Agatha do domu Ursuli, aby przywieźć całość podarowanej nam kolekcji, 

około 1100 obiektów. Dnia 12 lipca u notariusza w Nijmegen podpisaliśmy akt darowizny. 

Ursula Hejis-Voorhuis ze swoją kolekcją, 
listopad 2017 r. 

(fot. Z. Szendera)

Gustav Wilhel, Lucjan Buchalik, Ursula  
Hejis-Voorhuis przed jej domem w Sint Agatha, 

październik 2014 r. (fot. Z. Szendera)
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Ursula Heijs-Voorhuis (1932–2021) w 1951 r. rozpoczęła studia socjologiczne na Uniwersytecie 

im. Radbouda w Nijmegen, gdzie uzyskała stopień magistra. Jeszcze w czasie studiów nawiązała 

kontakt z powstałym w 1954 r. Africa Museum w Berg en Dal, gdzie pracowała przez pewien czas 

jako wolontariuszka. Współpracowała także z  muzeum w  Tilburgu. W  tym czasie zgromadziła 

znaczną liczbę obiektów etnograficznych z całego świata oraz poznała holenderski i międzynaro-

dowy świat kolekcjonerów i handlarzy dzieł sztuki.

W  1969 r. założyła pierwszą galerię przy Dominicanenstraat w  Nijmegen, która w  1971 r. 

przeniosła się do jednego z domów przy Smidstraat, w średniowiecznym centrum Nijmegen. 

Wkrótce galeria ta stała się miejscem spotkań intelektualistów i artystów z Nijmegen i oko-

lic. W 1971 r. Ursula wyszła za mąż za Jana Heijsa, który zmarł w 1978 r. Galeria się rozwijała, 

a dom przy Smidstraat wkrótce okazał się za mały. W 1975 r. Ursula postanowiła przenieść 

galerię na Bosweg w Berg en Dal.

W świecie kolekcjonerów stała się ważnym graczem, którego nie można było zignorować. 

W 1982 r. była jedną z inicjatorek powstania Stowarzyszenia Pasjonatów Etnografii (Vereni-

ging van Vrienden van Ethnografica), które zrodziło się rok później. Koszty prowadzenia ga-

lerii w Berg en Dal były tak wysokie, że biznes przestał być opłacalny, dlatego kilka lat przed 

śmiercią przeniosła się do domu w  St. Agatha. Powiększanie kolekcji było uzależnione od 

prosperowania galerii, wraz z przeprowadzką do St. Agatha znacznie ograniczyła nabywanie 

nowych obiektów. Zamknięcie galerii i przenosiny były przełomowym momentem w kolekcjo-

nowaniu Ursuli.

Została zmuszona do sprzedaży obiektów z Azji i Ameryki, swoją działalność kolekcjonerską 

poświęciła niemal wyłącznie artefaktom pochodzącym z Afryki Zachodniej, zwłaszcza z Nige-

rii. Szczególną uwagę oddawała zamieszkującym ten kraj Jorubom. W  konsekwencji obiekty 

Jorubów stanowiły rdzeń jej kolekcji, do tego stopnia, że przyjaciele i handlarze nazywali Ursulę 

„Wielką starą damą sztuki Joruba”. W rezultacie przedmioty ludu Joruba z jej kolekcji cieszyły się 

dużym zainteresowaniem na wystawach muzealnych.

Ursula miała specyficzny sposób kolekcjonowania pamiątek etnograficznych. Uparcie 

ignorując utarte konwenanse, odmawiała kolekcjonowania tzw. arcydzieł. Zamiast tego sku-

piła się na pozyskiwaniu przedmiotów, które mogłyby rzucić światło na codzienne życie lu-

dzi, którzy je wyprodukowali i ich używali. Zapytana o to, jak określiłaby swój sposób kolek-

cjonowania, zawsze odpowiadała, że zbiera artefakty etnograficzne w sposób muzealny, tj. 

artefakty miały opowiadać historię, która mogłaby dać „zachodniemu outsiderowi” wgląd 

w codzienne życie Afrykanów.

Zgodnie z  jednym z  jej ostatnich życzeń część podzielonej kolekcji miała zostać przekazana 

Muzeum Miejskiemu w Żorach. Ursula dowiedziała się o naszym muzeum od swojego dobrego 
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przyjaciela, Gustava Wilhelma z  Marl w  Niemczech, który sam podarował naszemu Muzeum 

ważną część swojej kolekcji Fon. Ursula miała pełne zaufanie do żorskiego Muzeum, w czym 

utwierdzała ją obecność w  gronie nominowanych do nagrody Europejskiego Muzeum Roku 

2020 (European Museum of The Year Award 2020).

Od końca 2019 r. Ursula zaczęła podupadać psychicznie, ale jej zainteresowanie artefak-

tami etnograficznymi nie zmalało. Ostatnie miesiące życia spędziła w domu opieki. Odwie-

dzała ją grupa bliskich przyjaciół, z których część była dawnymi uczniami z czasów, gdy była 

nauczycielką.

Przywiezienie kolekcji Ursuli zbiegło się z zakończeniem pierwszego etapu remontu na I pię-

trze w budynku magazynowym (AZE). Dzięki temu cała nowa kolekcja została zdeponowana do 

magazynu nr 5, gdzie jest opracowywana. Zostanie udostępniona jako wystawa czasowa w pierw-

szym półroczu 2024 r. Wtedy też ukaże się publikacja poświęcona wyłącznie Ursuli i  jej kolekcji. 

Była to największa pozyskana w historii Muzeum darowizna, nie oznacza to jednak, że nie było 

innych, mniejszych. Wśród najciekawszych należy wymienić następujące:

–  Adam Rybiński (Pruszków, Polska), 15 obiektów, głównie broń afrykańska;

–  Gustav Wilhelm (Marl, Niemcy), 19 sztuk broni zachodniej oraz 11 przedmiotów z nią związa-

nych, 6 obiektów do kolekcji afrykańskiej;

–  Joanna Więcław (Aarhus, Dania), 10 przedmiotów z kolekcji swojej i zmarłej mamy Zofii 

Jarząbek (Wrocław, Polska), pozyskane w Nigerii w latach 70. XX w.;

–  Judyta i Ewa Bąk (Żory, Polska), 5 obiektów z Peru, pozyskanych w czasie badań w 2022 r.;

–  Ewa Szklarczyk (Ruda Śląska, Polska), 3 obiekty: maska i rzeźba afrykańska oraz szczególnie 

cenne pudełko z Indonezji. 

Radni w magazynie z kolekcją Ursuli Hejis-Voorhuis, Żory, AZE, listopad 2022 r. (fot. J. Cyganek)
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W  związku z  tworzeniem wystawy stałej Polskie poznawanie świata już w  2015 r. dokona-

liśmy pierwszego zakupu obiektów z  Peru. Dzięki współpracy z  Magdą Tlatlik (świecka mi-

sjonarka w  Peru) nabyliśmy stroje od zespołu folklorystycznego, który odwiedził Katowice. 

Później próbowaliśmy pozyskiwać obiekty za pośrednictwem Ambasady Republiki Peru (ma-

rzec 2016 r.), niestety nie przyniosło to efektów. Prawdziwy przełom nastąpił w 2021 r., kiedy 

z propozycją współpracy zwróciła się do nas Judyta Bąk prowadząca badania w Peru. Każdy 

zakup był konsultowany z  Muzeum. Najważniejszym kryterium przy doborze obiektów jest 

ich reprezentatywność dla kultur Ameryki Południowej, które były obiektem zainteresowania 

polskich naukowców (Anna Kowalska-Lewicka, Konstanty Jelski, Ignacy Domeyko). Od 2021 r. 

sukcesywnie dokonujemy zakupów oraz otrzymujemy dary. Łącznie dzięki aktywności w tere-

nie Judyty Bąk pozyskaliśmy 73 muzealia (ceramika, stroje, instrumenty muzyczne). Efektem 

końcowym będzie wystawa czasowa przewidywana na 2025 r. oraz wymiana obiektów na dio-

ramie na wystawie stałej.

Judyta Bąk ukończyła studia magisterskie z etnologii i antropologii kulturowej na Uniwersy-

tecie Śląskim i studia z archeologii na Uniwersytecie Wrocławskim, studia podyplomowe z antro-

pologii sądowej w Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, archeologii sądowej w Uniwersytecie 

Wrocławskim oraz liczne kursy specjalizacyjne z zakresu szeroko rozumianej antropologii (kulturo-

wej i fizycznej), bioarcheologii i sztuki. Jest doktorantką w Szkole Doktorskiej Nauk Humanistycz-

nych Uniwersytetu Jagiellońskiego. Do Peru jeździ od 2016 r., gdzie prowadzi badania nad zwy-

czajami pogrzebowymi i dekoracją ciała wśród rdzennych społeczności Ameryki Południowej na 

podstawie materiałów archeologicznych i badań etnograficznych. Bierze aktywny udział w konfe-

rencjach narodowych i międzynarodowych. Ukazały się jej pierwsze publikacje, m.in. w naukowym 

wydawnictwie Archaeopress. Muzeum podpisało porozumienie z J. Bąk celem stworzenia kolekcji 

peruwiańskiej. Obiekty są przez nią pozyskiwane w czasie prowadzonych badań terenowych.

Ciekawym miejscem pozyskiwania zbiorów jest komis Stella w  Żorach. Wydawałoby się, 

że w  tego typu antykwariacie mogą się znajdować obiekty interesujące DHR. Czujne oko To-

masza Góreckiego wypatrzyło tam jednak obiekty pozaeuropejskie (Afryka, Indonezja, Austra-

lia). Z wywiadu przeprowadzonego z właścicielką wynika, że otrzymuje towar z likwidowanych 

w Niemczech mieszkań starszych osób. Najczęściej są to meble i odzież, ale także przedmioty 

służące do dekoracji wnętrz. To najprawdopodobniej pamiątki z odbytych podróży. Właścicielka 

nie specjalizuje się w handlu antykwarycznym, dlatego obiekty oferowane do sprzedaży mają 

bardzo niskie ceny. W ten sposób nabyliśmy m.in. indonezyjskie lalki (Wayang golek i Wayang 

keltik), aborygeńskie instrumenty muzyczne, podgłówek ludu Turkana (Kenia), lalki aku-aba 

ludu Aszanti (Ghana), kabylską misę (Algieria). Ta ostatnia była pretekstem do nakręcenia jed-

nego z odcinków „Polski Lombard Walusia”. Łącznie zakupiono tam 14 obiektów.
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Gustav Wilhelm przekazuje broń dla Muzeum Miej-
skiego w Żorach, Marl, styczeń 2022 r. (fot. L. Buchalik)

Ewa Szklarczyk przekazuje maskę Bamana,  
Ruda Śląska, grudzień 2022 r. (fot. L. Buchalik)

Adam Rybiński przygotowuje obiekty dla Muzeum Miej-
skiego w Żorach, Pruszków, marzec 2021 r. (fot. L. Buchalik)

Joanna Więcław w mieszkaniu matki, Wrocław, 
listopad 2021 r. (fot. L. Buchalik)

Judyta Bąk w towarzystwie kobiet w tradycyjnych strojach, zakupionych dla muzeum, 2022 r. (fot. archiwum J. Bąk) 
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cytowalność kolekcji

Pozyskiwane przez muzeum obiekty są wykorzystywane nie tylko na wystawach, lecz także 

stanowią ilustrację prowadzonych wykładów, referatów, a w mediach pojawiają się jako ilu-

stracje artykułów.

W  trakcie wykładu Lucjana Buchalika (20 sierpnia) w  Łazienkach Królewskich (Warszawa, 

ul. Agrykola 1) w Centrum Edukacji Ekologicznej w Nowej Palmiarni na temat masek afrykańskich 

w sferze sacrum i profanum wykorzystano maski o sygnaturach: MŻo/A/4246, 4250, 4255.

Lucjan Buchalik w artykule Co kryją maski („Kontynenty” nr 1–2, s. 184–201) wykorzystał 

maski z  kolekcji Jacka Łapotta o  sygnaturach: MŻo/A/1154, 3545, 3546, 3552, 3561, 3572, 

3576, 3586, 3587, 3593.

W artykule Śląsk oczami „naiwnych” zamieszczonym w „Kalendarzu Żorskim 2023” (s. 81–84) 

Anna Flaga wykorzystała obrazy:

—  Alicja Marcol, obraz bez tytułu przedstawiający Gichtę, sygn. MŻo/S/257;

—  Stefan Brom, Po szychcie, MŻo/S/222.

Komis Stella, lalki jawajskie, 
Żory, komis Stella, listopad 2022 r. (fot. T. Górecki)
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1.5.  Broń systemu lefaucheux  
w zbiorach muzeum miejskiego w Żorach

Tomasz Górecki

0000-0001-2345-6789

Na początku 2022 roku zbiory Muzeum Miejskiego wzbogaciły się o kolekcję broni palnej, którą 

przekazał w darowiźnie zaprzyjaźniony z naszym muzeum niemiecki kolekcjoner Gustav Wilhelm. 

W swych zbiorach zgromadził obiekty zarówno długiej, jak i krótkiej broni palnej wyprodukowanej 

w drugiej połowie XIX wieku w Europie Zachodniej we francuskich, belgijskich, niemieckich i hisz-

pańskich warsztatach rusznikarskich. Wszystkie łączy jedno: zostały przystosowane do strzelania 

nabojem systemu Lefaucheux.

Do muzeum trafiło łącznie 19 sztuk broni palnej tego systemu; 3 myśliwskie strzelby, zarówno 

jedno, jak i  dwulufowe, jednolufowy sztucer myśliwski, 8 rewolwerów, 3 rewolwery wiązkowe, 

3 dwulufowe pistolety i karabin rewolwerowy. Oprócz tego w kolekcji znalazły się także narzędzia 

do elaboracji amunicji i puste gilzy nabojów. 

20 kwietnia 2022 roku broń trafiła na wystawę czasową, którą otwarto w dwóch ekspozyto-

rach w holu przy sali konferencyjnej. Obecnie, po zmianie aranżacji, zajmuje ona jeden ekspozytor 

i jest traktowana jako ekspozycja stała.

Tomasz Górecki – kurator wystawy czasowej Lefoszówki. Unikatowa broń palna z kolekcji Gustava Wilhelma,  
maj 2022 r. (fot. J. Cyganek)
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Casimir Lefaucheux [Croix 2014:167-168] paryski rusznikarz i wynalazca, stworzył w  latach 

trzydziestych XIX wieku nabój zespolony składający się z pocisku i miedzianej łuski i specjalnej  

iglicy wbudowanej w denko łuski i wystawała na zewnątrz. Tak skonstruowane naboje określa 

się nabojami sztyftowymi lub nabojami zapłonu Lefaucheux [Ahlborn/Teichmann 2001:417-

418]. Od tej pory nie trzeba już było osobno ładować do lufy broni ładunku prochu i kuli. Do 

końca XIX wieku powstało szereg typów broni strzelających tą amunicją; strzelby myśliwskie, 

karabiny, pistolety i  rewolwery, użytkowane zarówno przez myśliwych, wojsko, jak i zwykłe 

osoby cywilne: od szulerów karcianych po damy w opałach. Takiej broni używali powstańcy 

styczniowi, określając ją spolszczoną nazwą „lefoszówki” [Ahlborn/Teichmann 2001:157, Mac-

kiewicz 2022: 142-145].

Jak już wspomniano wyżej, kolekcja składa się z kilku rodzajów broni o  różnym przeznacze-

niu: broń długa to w większości broń myśliwska (z jednym wyjątkiem broni wojskowej), zaś broń 

krótka to różnego rodzaju pistolety i  rewolwery o charakterze głównie cywilnym, choć niektóre 

rewolwery mogły być używane także jako boczna broń oficerska.

Przyglądając się broni myśliwskiej warto mieć świadomość, że to właśnie Casimir Lefocheux 

jako pierwszy skonstruował odtylcową strzelbę myśliwską, w której ładowanie odbywa się po-

przez tzw. „złamanie lufy”. Najbardziej popularny typ takiej broni to „dubeltówka”, nazwa wywodzi 

się od podwójnych luf ułożonych poziomo obok siebie [Ahlborn/Teichmann 2001:84-85]. Trzeba 

jednak pamiętać, że ten sposób ładowania używany jest także w myśliwskiej broni jednolufowej, 

zarówno śrutowej, jak i kulowej.

Przykładem właśnie takiej broni w kolekcji muzealnej jest jednolufowy sztucer łamany kalibru 

12 milimetrów (sygn. MŻo/Ae/9) produkcji angielskiej. Pozostałe sztuki broni myśliwskiej to 2 bel-

gijskie strzelby dwulufowe kalibru 16 (sygn. MŻo/Ae/11, MŻo/Ae/16) oraz jednolufowa strzelba 

kalibru 14 (sygn. MŻo/Ae/26), która wyszła z paryskiego warsztatu twórcy tego typu broni, czyli 

samego Casimira Lefaucheux. Warto w tym miejscu przypomnieć, że strzelba myśliwska ma lufę 

gładką i strzela pociskami śrutowymi, zaś sztucer myśliwski, niezależnie od sposobu ładowania, 

ma naboje kulowe, zaś jego lufa jest gwintowana w środku [Ahlborn/Teichmann 2001:352]. Ka-

liber broni gwintowanej określany jest przez rozmiar średnicy wewnętrznej lufy, zaś kaliber broni 

gładko lufowej określa się starą angielską metodą: kalibrem nazywa się w tym przypadku liczbę 

kul o średnicy równej średnicy wewnętrznej lufy odlanych z bryły ołowiu o masie jednego funta 

angielskiego [Ahlborn/Teichmann 2001:135-136].

W taki sam sposób jak ładowano opisaną wyżej broń myśliwską, ładowano także trzy pi-

stolety znajdujące się w tej kolekcji. Nie była to broń wojskowa, jej potencjalne zastosowanie 

to obrona cywilnego właściciela przed napaścią. O  ile jednak dwulufowy pistolet wyprodu-

kowany przez Francisco Larranagę, rusznikarza z miasta Eibar w hiszpańskim Kraju Basków 
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(MŻo/Ae/10) jest solidną ciężką bronią o  stosunkowo dużych rozmiarach i  kalibrze (kaliber 

15 mm, dł. 26 cm), to pozostałe dwa egzemplarze (MŻo/Ae/20, MŻo/Ae/21) produkcji bel-

gijskiej, zaliczyć można do kategorii broni kieszonkowej, którą ukryć można było zarówno 

w kieszeni męskiego palta, jak i damskiej torebce. 

Bronią kieszonkową są także trzy posiadane w  kolekcji, rewolwery wiązkowe (MŻo/Ae/13, 

MŻo/Ae/14 a-b, MŻo/Ae/22). Klasyczny rewolwer to wielostrzałowa, powtarzalna broń palna, 

w  której rolę magazynka pełni obrotowy bębenek zawierający pięć, lub więcej kul. Przy strzale 

kula z bębenka przechodzi przez lufę. Rewolwer wiązkowy, najprościej mówiąc to… rewolwer bez 

lufy. Pociski wystrzeliwane są bezpośrednio z komór w obrotowym bębenku [Ahlborn/Teichmann 

2001:294,297]. Brak klasycznej lufy powoduje oczywiście, iż broń była celna jedynie na niewiel-

kie odległości, co w zupełności wystarczało dla celów samoobrony w razie napadu. Kieszonkowa 

broń palna, niezależnie od sposobu ładowania, rodzaju amunicji i zapłonu, często określana była 

wspólną nazwą „deringer”, od nazwiska najbardziej znanego konstruktora tej broni, amerykań-

skiego rusznikarza Henry’ego Deringera. 

W kolekcji znajduje się także osiem sztuk klasycznych rewolwerów, o różnych rozmiarach i ka-

librze, reprezentujących dwa różne sposoby ładowania: z bębenkiem wysuwanym w przód (patent 

Galanda), (MŻo/Ae/23) oraz z bębenkiem mocowanym na stałe, gdzie ładowanie wymaga osob-

nego wyjęcia każdej wystrzelonej łuski (pozostałe) [Croix 2014: 168, 172]. 

Na koniec wspomnieć trzeba o  nietypowym okazie broni palnej w  kolekcji, jakim jest karabin 

rewolwerowy, zwany także bębenkowym. (MŻo/Ae/15). Pierwsze wzmianki o tego typu broni po-

chodzą jeszcze z początków XVI wieku [Ahlborn/Teichmann 2001:140]. Oczywiście wtedy była to 

broń ładowana odprzodowo, nabój nie był scalony, zaś zamki które były stosowane w tej broni były 

zarówno lontowe, skałkowe jak i kapiszonowe. Tego typu broń powstała w efekcie poszukiwania 

sposobu zwiększania szybkostrzelności broni. W XIX wieku zastosowano już naboje scalone, m.in. 

także systemu Lefaucheux. Była to jednak ślepa uliczka w rozwoju broni i ostatecznie opatentowano 

inne sposoby szybkiego ładowania broni palnej przez skonstruowanie karabinów z magazynkami 

rurowymi i pudełkowymi, zaś naboje otrzymały lepszy zapłon centralny [Croix 2014: 123-155]. 
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Muzeum Miejskie w Żorach

Nigdy tak naprawdę nie jest się przygotowanym na wybuch wojny. Zwłaszcza takiej, która nie 

dzieje się w telewizji na końcu świata, ale tuż obok. I nagle okazuje się, że ta wojna dotyczy także 

nas. Rzeczy, które do tej pory były bardzo ważne, schodzą na drugi plan.

Rosja napadła na Ukrainę 24 lutego 2022 r. Dokładnie tego samego dnia, kiedy w Żorach 

rozpoczęliśmy obchody 750. rocznicy założenia miasta i w Muzeum Miejskim otwarliśmy oko-

licznościową wystawę… Już po kilku dniach okazało się, że fotografie z  ukraińskich miast, 

które bombarduje armia rosyjska, przypominają zdjęcia naszego miasta z marca 1945 r., zaś 

bomby i pociski spadają zarówno na cele wojskowe, jak i osiedla mieszkaniowe, obiekty kultu-

ry i zabytki. Nie mieliśmy dylematu, pomagać czy nie, a raczej, co robić, by nasza pomoc była 

jak najbardziej efektywna.

Muzeum Miejskie w Żorach od momentu rozpoczęcia wojny w Ukrainie realizowało pomoc dla 

tego kraju i jego mieszkańców dwutorowo. Z jednej strony udzielało wsparcia uchodźcom, którzy 

przybyli do Żor, a z drugiej niosło pomoc w samej Ukrainie.

1.6.1. Pierwsza pomoc zabytkom

Miejski Konserwator Zabytków Ewa Pańczyk ogłosiła zbiórkę środków gaśniczych i  innych 

materiałów zabezpieczających, która była koordynowana przez Generalnego Konserwatora 

Zabytków w Warszawie. Dołączyliśmy do tej akcji. Udostępniliśmy pomieszczenia Muzeum 

na magazyn, naszym samochodem transportowano ofiarowane rzeczy. Dzień po ogłoszeniu 

akcji, w sobotę 5 marca, udało się zebrać 36 gaśnic, 13 koców gaśniczych i 34 bele wełny mine-

ralnej. Do 9 marca zgromadziliśmy prawie drugie tyle środków, które przez Warszawę trafiły 

do Lwowa i innych ukraińskich miast.
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1.6.2. Na granicy

Od początku wojny granicę z Polską zaczęły każdego dnia przekraczać tysiące ludzi, głównie 

matki z dziećmi i osoby starsze uciekające przed wojną. Z nadgranicznych miejscowości tra-

fiali do miast w całej Polsce.

Tomasz Górecki, który oprócz pracy w Muzeum jest także członkiem Związku Harcerstwa Pol-

skiego, na początku kwietnia był wolontariuszem w Przemyślu w ramach harcerskiej akcji „Zastęp 

Granica”. W XII zmianie wraz z nim brało udział 12 polskich harcerek i harcerzy, pomagało im troje 

skautów z Niemiec. Do zadań zmiany należały: wydawanie żywności, koców, odzieży, środków czy-

stości na przejściu granicznym w Medyce, pomoc przy obsłudze uchodźców w miejscu ich tymcza-

sowego noclegu w hali po dawnym Tesco oraz pomaganie im na dworcu kolejowym w Przemyślu. 

Ukraińcy zarówno wyjeżdżali z niego do innych polskich i europejskich miast, jak i wracali w te regio-

ny Ukrainy, gdzie walki się już zakończyły wyparciem okupantów. Teoretycznie głównym zadaniem 

harcerzy na dworcu (oraz wolontariuszy wielu innych organizacji) była pomoc przy przenoszeniu ba-

gaży do pociągów czy autobusów. W praktyce bawili także dzieci w poczekalni, pomagali znaleźć we-

terynarza, by zaszczepić psy i inne zwierzęta, które wraz z właścicielami przekraczały granicę, oraz 

udzielali wszelkiego rodzaju informacji: tych dotyczących odjazdów pociągów oraz jak i gdzie można 

otrzymać kanadyjską wizę. Warto dodać, że w „Zastępie Granica” wzięło udział 7 harcerzy z Żor.

1.6.3. Transport z pomocą

Stowarzyszenie Muzealników Polskich podjęło się pomocy na terenie Ukrainy, chodziło głównie 

o pomoc w transporcie. Lucjan Buchalik zadeklarował chęć wsparcia. Po kilku tygodniach otrzy-

małem telefon z Warszawy, że szykowany jest transport darów, i pytanie, czy mogę jechać jako 

kierowca do Jazłowca (178 km na południe od Lwowa). Potwierdziłem. Później dowiedziałem się, 

że na 80 wykonanych telefonów tylko dwie osoby odpowiedziały pozytywnie. W efekcie 9 kwiet-

nia 2022 r. pojechały trzy samochody i czterech kierowców zamiast planowanych sześciu. Ekipa, 

która wyjechała, była bardzo zróżnicowana. Główny organizator Zbyszek z Warszawy – historyk 

techniki, profesor Polskiej Akademii Nauk, nieużywający poczty elektronicznej ani telefonów ko-

mórkowych (z wyjątkiem Ukrainy, wtedy wyciąga starą Nokię), co nieco utrudnia kontakt; Darek 

– lekarz anestezjolog z Warszawy; Tomek z Ostródy – kolejarz, pasjonat starych kolejek, no i ja, 

Lucjan – etnolog-afrykanista, muzealnik z Żor. Tak różnorodny zespół udał się do Jazłowca, gdzie 

trzy siostry Niepokalanki opiekują się setką matek i dzieci: przełożona siostra Julia oraz siostry 

Szymona i pochodząca z Ukrainy siostra Tatiana.
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1.6.3.1.  Jazłowiec

Jazłowiec (ukr. Язловець, Jazłoweć) – dawniej miasto, a  obecnie wieś w  Ukrainie Zachodniej 

w rejonie buczackim, obwód tarnopolski. Miejscowość ta uważana jest za jedną z najstarszych 

polskich osad na Podolu Zachodnim. W 1406 r. król Władysław II Jagiełło nadał Jazłowiec sta-

roście Dziersławowi Konopce, według innych źródeł przed 1417 r. Jazłowiec dostał się w  ręce 

rodziny Buczackich, którzy po osiedleniu się w Jazłowcu przyjęli nazwisko Jazłowieccy. Później-

szymi właścicielami byli m.in. przedstawiciele Radziwiłłów i Koniecpolskich. Twierdza zbudowa-

na przez Jazłowieckich, usytuowana nad rzeką Olchowiec, jeszcze dzisiaj dominuje nad wioską. 

W 1676 r. została zdobyta przez Turków i aż do 1684 r. Jazłowiec wchodził w skład Porty Oto-

mańskiej. Według siostry Szymony, która doskonale zna historię tego miejsca, nie została ona 

nigdy zdobyta. Kiedy oblegali ją Turcy, jako żywych tarcz użyli mieszkańców Jazłowca. Obrońcy, 

nie chcąc strzelać do swoich, poddali twierdzę. Kilka lat później, kiedy z odsieczą przybył król Jan 

III Sobieski, Turcy na wiadomość, że zbliża się wielki król i pogromca, ustąpili z zamku. Niestety 

wysadzili dwie z trzech gigantycznych wież obronnych. Po doskonale ufortyfikowanej twierdzy 

została tylko jedna monumentalna wieża, której ruiny jeszcze teraz robią wrażenie. Z począt-

kiem XVIII w. zamek przeszedł od Koniecpolskich do Lubomirskich, a później nabył go Stanisław 

Poniatowski, ojciec króla Stanisława Augusta.

W 2010 r. ruiny zamku dostały się w prywatne ręce. Niestety nie poprawiło to ich stanu tech-

nicznego, właściciel ogranicza się do koszenia trawy. Roślinność porastająca ruiny wciska swe ko-

rzenie w szczeliny murów i skutecznie je niszczy. W ruinach znajduje się zbiornik wodny służący za 

prowizoryczną wieżę ciśnień dla klasztoru.

XII zmiana „Zastępu Granica” ZHP. Karolina, Mietek i tomek to harcerze z Żor, 9 kwietnia 2022 r. (fot. archiwum)
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W miejscu zburzonych wież zbudowano pałac, który od 1746 r. do końca XVIII w. był rodową sie-

dzibą Poniatowskich. Przyszły król Stanisław August Poniatowski spędził w nim część swoich lat 

chłopięcych. Wchodząc do pałacu od strony parku, można zauważyć na bramie łacińską sentencję 

Honestus rumor alterum est patrimonium (Dobra sława jest drugim dziedzictwem). W tympanonie 

widnieją korona królewska oraz rodowe herby Poniatowskich i Czartoryskich, pod którymi umiesz-

czono wizerunek Orderu Orła Białego.

W 1863 r. bł. Marcelina Darowska założyła tam klasztor Sióstr Niepokalanek oraz zakład na-

ukowo-wychowawczy dla dziewcząt. Przed atakiem Rosji opiekowały się one samotnymi matka-

mi. W latach 1883–1946 w kaplicy ss. Niepokalanek znajdował się słynący łaskami posąg Matki 

Bożej Jazłowieckiej wykonany z białego marmuru.

Pierwsza wojna światowa przyniosła miastu znaczne zniszczenia, czterokrotnie przecho-

dził tędy front. Klasztor, był przez pewien czas siedzibą austriackiego sztabu, mimo bombar-

dowania lotniczego (zrzucono 14 bomb) nie został uszkodzony. Po zakończeniu I wojny świa-

towej w wąwozach w pobliżu Jazłowca miała miejsce trzydniowa zwycięska bitwa 14. Pułku 

Ułanów z wojskami ukraińskimi. Od dnia zwycięstwa (11 lipca 1919 r.) pułk ten przyjął nazwę 

Ułani Jazłowieccy. W okresie międzywojennym co roku w  lipcu do Jazłowca przybywali uła-

ni na ceremonie rocznicowe. W okresie II Rzeczypospolitej szkoła ss. Niepokalanek była już 

znana w całym kraju jako Jazłowiec, składała się z liceum ogólnokształcącego i seminarium 

gospodarczego wraz z internatem.

Okres II wojny światowej też był trudny dla Jazłowca. W grudniu 1943 r. banderowcy dokonali 

napadu na miejscowość. Torturowali proboszcza parafii jazłowieckiej, ks. Andrzeja Kraśnickiego, 

usiłowali zmusić go do ujawnienia nazwisk osób ukrywających Żydów. Ten nie dał się złamać, więc 

rozzłoszczeni napastnicy porwali go i zamordowali, ciała nie odnaleziono. W sierpniu następnego 

Samochody z pomocą humanitarną w Jazłowcu, kwiecień 2022 r. (fot. L. Buchalik)
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roku w miejscowości Rusiłów pod Jazłowcem zostały zamordowane przez Ukraińców dwie siostry 

Niepokalanki, ich ciała odnaleziono dopiero jesienią 1944 r.

Po zakończeniu II wojny światowej nastąpiła zmiana granic, Jazłowiec znalazł się na tere-

nie ZSRR. W 1946 r. mieszkający w Jazłowcu Polacy oraz ss. Niepokalanki zostali przymusowo 

wysiedleni na Zachód. Siostry, dzięki pomocy radzieckich saperów, przewiozły koronowany 

w 1939 r. posąg Pani Jazłowieckiej do Szymanowa na terenie dzisiejszej Polski. Klasztor prze-

kształcono zaś w sanatorium, które działało w  jednym ze skrzydeł pałacu do II dekady XXI 

w. Dnia 28 sierpnia 1999 r. ks. arcybp Jaworski wydał dekret przyznający kaplicy (znajduje się 

w niej wierna kopia posągu Pani Jazłowieckiej) w jazłowieckim domu „Sanktuarium błogosła-

wionej Marceliny Darowskiej”.

1.6.3.2.  Podróż przez kraj ogarnięty wojną

Granicę z Ukrainą przekraczaliśmy na małym przejściu granicznym, niewielka kolejka i już odpra-

wa. Po stronie polskiej przysiadł się do nas Gruzin. Podwieźliśmy go przez granicę – przejście tylko 

dla zmotoryzowanych. Walczył z Rosjanami w czasie wojny w Gruzji. Potem pracował w Londynie, 

a teraz znowu jedzie walczyć z Rosjanami. Praca w Londynie nie przynosiła mu satysfakcji, woli 

walczyć z Ruskimi. Po stronie ukraińskiej pogranicznicy dali nam do samochodu młodego chłopa-

ka, który chciał się dostać do Polski.

– Ja nie chcę na wojnę, nie jestem żołnierzem, chcę do Polski – powtarzał.

Mieliśmy go podwieźć do Lwowa, ale nasza trasa biegła inaczej, więc odwieźliśmy go z powrotem 

do ukraińskich pograniczników. Nie był zachwycony.

Wolontariusza z siostrami Niepokalankami w środku siostra Julia, kwiecień 2022 r. (fot. L. Buchalik)
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Po stronie ukraińskiej co prawda nie widać zniszczeń wojennych, ale czuje się atmosferę woj-

ny. Przy drodze zapory przeciwczołgowe, naprędce wykonane z worków z piaskiem stanowiska 

strzelnicze, punkty kontrolne. Wszystko to oznaczone niebiesko-żółtymi flagami Ukrainy oraz 

czerwono-czarnymi barwami banderowców. Te ostatnie mogą dziwić, a  nawet niepokoić, ale 

taka jest ich historia poszukiwania wolności. Przy drogach napisy nawiązujące do cytatu z Wy-

spy Węży: Ruskij wojennyj karabl idi w chuj (Rosyjski okręcie wojenny, idź w chuj). No i rzeczywi-

ście niedługo później krążownik Moskwa, który zaatakował Wyspę Węży w wyniku ukraińskiego 

ostrzału, poszedł na dno. Jak mówi dowcip, teraz spacerują po nim kraby, śpiewając: A ja idu 

szagaju po Maskvie (A ja idę, spaceruję po Moskwie). Jest też sporo haseł o treści religijnej: Boże, 

chroń Ukrainę, Panie, błogosław naszym żołnierzom.

Drogi miejscami są dobre, a miejscami bardzo złe, co spowalniało jazdę. W Ukrainie obowią-

zują godzina policyjna (22:00–6:00) i zaciemnienie. Na szczęście na drodze nikt nas nie zatrzymał 

i około 23:00 przyjechaliśmy do Jazłowca. Zaciemnienie skutkowało zaliczeniem wszystkich moż-

liwych kałuż, ale to nieważne. Ważne, że jesteśmy na miejscu.

1.6.3.3. Niedziela Palmowa

W Niedzielę Palmową 10 kwietnia 2022 r., kierując się do kaplicy na mszę św., przechodziłem 

przez część zamieszkałą przez uciekinierów. Jako pierwszą zauważyłem czarnoskórą Nigeryj-

kę wychodzącą z  łazienki z dzieckiem. Przyjechała na studia medyczne, życie potoczyło się 

inaczej, teraz do tego wojna. Chce wyjechać na Zachód, ale jej dwójka dzieci urodzona w Ukra-

inie nie ma dokumentów.

Wręczenie symbolicznego czeku przez władze Montceau les Mines Prezydentowi Miasta, lipiec 2022 r. (fot. L. Buchalik)
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Mszę św. w języku ukraińskim i polskim prowadzi polski ksiądz pochodzący z okolic Buczacza. 

Okazuje się, że nie tylko my przybyliśmy z pomocą z Polski, łącznie jest nas dziesięć osób. Z róż-

nych stron Polski, różne zawody i  zainteresowania. Wspólnym mianownikiem jest chęć poma-

gania potrzebującym w Ukrainie. W celu poświęcenia palm wychodzimy z kaplicy do sąsiedniego 

pokoju, stajemy w kręgu i ksiądz święci palmy, prawie jak u nas. Tylko palmy trochę inne, skrom-

niejsze, bardziej przypominające lwowskie rózgi. Później siostra Julia mówi, aby nie upubliczniać 

zdjęć uchodźców – mężowie niektórych z przebywających tu matek są żonami oficerów walczą-

cych na froncie. Do publikacji wybieramy „bezpieczne” fotografie.

Przy śniadaniu omawiamy pomysły, plan działania na przyszłość. Przełożona siostra Julia 

przedstawia najpilniejsze problemy: wieża ciśnień, instalacja elektryczna, grzewcza, kanali-

zacyjna (oraz szambo), wentylacja w budynku. Potrzeb, co niemiara. W większości nie są one 

związane z  działaniami wojennymi. To wieloletnie zaniedbania właścicieli zabytku. Nie bez 

winy jest państwo ukraińskie niechętnie patrzące na polskie dziedzictwo w Ukrainie. Podobna 

sytuacja jest obecnie na zachodnich Ziemiach Odzyskanych, gdzie państwo polskie niechętnie 

patrzy na niemiecką spuściznę.

Część wolontariuszy po obiedzie wraca do kraju. My zostajemy, musimy jeszcze urządzić ga-

binet lekarski. Popołudniem mamy w planach zwiedzanie ruin twierdzy z siostrą Szymoną; nie-

którzy udają się na przejażdżkę po okolicy. Rodzina Darka stąd pochodzi, jest to dla niego podróż 

sentymentalna, śladem rodzinnych wspomnień. 

1.6.3.4. Kresowe wspominki

Wieczorem czas na kresowe opowieści, czasem trudne relacje polsko-ukraińskie. Nienawiść 

między tymi dwoma nacjami skutkowała przelewem krwi nie mniej okrutnym niż na Wołyniu. 

Tragedię tę znamy głównie z filmu Smarzowskiego Wołyń. Jeden z Polaków szukających grobu 

swego dziadka znalazł jego mordercę, teraz już staruszka. Wiedział, że zabił go siekierą, pyta:

– Powiedz, gdzie go pochowałeś, chcę mu zrobić pogrzeb.

– Nie powiem – odparł w swej zatwardziałości.

Jak wielka musiała być wtedy nienawiść, że jeszcze teraz drzemie ona w ludziach.

Inna opowieść o Polce, właścicielce majątku, która bardzo pomagała Ukraińcom. Została 

zastrzelona w  dowód „wdzięczności” za swoją postawę. Gdyby miała złą opinię, śmierć nie 

przyszłaby tak łatwo. Szybkie zabicie osoby, która czyniła dobro, to nie tylko kwestia men-

talności Ukraińców. Przebywając u  polskich sióstr w  Togo, opowiadały mi o  sympatycznym 

ogrodniku, stróżu. Sytuacja między muzułmanami i  chrześcijanami od czasu do czasu jest 
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napięta. W czasie jednego z takich kryzysów siostry zapytały swojego pracownika:

– Będziesz nas bronił, jak nas napadną?

– Nie, od razu was zabiję.

– Ale dlaczego, czy zrobiliśmy ci coś złego?

–  Nie, siostry są dobre i dlatego od razu was zabiję, aby was nie męczono, żebyście miały lekką 

śmierć.

No cóż, bez względu na szerokość geograficzną wdzięczność objawia się w taki sam „orygi-

nalny” sposób.

Kiedy przebywaliśmy w  Jazłowcu, świeża była sprawa rosyjskich zbrodni w  Buczy. Ponoć 

jak weszli tam Ukraińcy, to Rosjanie od razu wycofali tę jednostkę na Białoruś, aby żaden z jej 

żołnierzy nie dostał się w ręce ukraińskie. Jedna z ewakuowanych z tamtych terenów opowia-

dała, jak na jej oczach kilku żołdaków zgwałciło jej dziesięcioletniego syna. Ukraińcy mówią, 

że nie wystarczy zastrzelić takiego łajdaka. Trzeba sobie przypomnieć stare kozackie metody 

(miał na myśli nabijanie na pal). Na drugi dzień Zbyszek, który pracował z jednym z Ukraińców 

w  parku, powiedział, z  jaką precyzją ów Ukrainiec opowiadał, jak ostrzy się pal (to nie jest 

zwykłe ostrzenie, to specjalna technika) i jak nabija się na niego nieszczęśnika. To nie jest sien-

kiewiczowski opis, jak na pal nadziewano Azję. Według rozmówcy Zbyszka do tego celu używa 

się młota. Pal wbija się między nogi skazańca. Póki co żołnierze ukraińscy rozstrzelali „tylko” 

czterech żołnierzy rosyjskich, którzy się poddali. 

Okrucieństwo rodzi okrucieństwo. Oby opowieści o wbijaniu na pal pozostały opowieściami i nikt 

ich nie wprowadził w życie. Gdyby tak się stało, zapewne druga strona wymyśliłaby jeszcze bardziej 

bestialskie metody zabijania. Spirala nienawiści zostałaby napięta do granic wytrzymałości.

1.6.3.5. Gabinet lekarski

Zostawmy okrucieństwa wojny. W poniedziałek przystąpiliśmy do pracy przy gabinecie lekarskim. 

Najpierw musieliśmy przeprowadzić mieszkającą tam Marysię do sąsiedniego pokoju, gdzie już 

mieszkała babcia. Cała jej rodzina wyjechała po 1945 r. do Polski, tylko ona została. Po polsku 

rozumie, ale mówić nie potrafi. Siostry przygarnęły ją, kiedy była schorowana, bez opieki. Babcia 

wiele pamiętała z  czasów ewakuacji Polaków, co szczególnie interesowało Darka, jako że jego 

rodzina stąd pochodzi. Mógł skonfrontować rodzinne opowieści z relacją innego świadka. Marysia 

bardzo przeżyła przeprowadzkę. Jej pokój był jej azylem, jak mawiają Anglicy, my house is my ca-

stle. Uspokoiła się dopiero po dwukrotnym zbadaniu przez lekarza, czyli Darka. Marysia jest osobą 

chorą umysłowo, którą od dawna opiekują się siostry.
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Po intensywnym dniu pracy gabinet lekarski jest gotów. Leki posegregowane: te zostają w ga-

binecie, te do szpitala w Buczaczu, a te na front (głównie opatrunki). Kiedy oczyma wyobraźni wi-

działem kąpiel i odpoczynek, przyjechał kolejny transport darów, tym razem z Poznania. Wszyscy 

do rozładunku – podopieczne sióstr, no i my. Najbardziej chętny do pomagania przy przeładunku 

był chyba dziesięcioletni Misza, najczęściej plątał się pod nogami i trzeba było nie niego uważać. 

Wybieraliśmy więc dla niego lekkie paczki, tak aby mógł pomagać i czuł się potrzebny. To poczucie 

jest bardzo ważne dla uchodźców, szczególnie dla dzieci pozbawionych szkoły. U sióstr mają jej 

namiastkę, uczą ich mamy – Nigeryjka angielskiego, ktoś inny informatyki. Matki uczniów starają 

się poważnie traktować zajęcia szkolne swych pociech, wszyscy jednak doskonale wiedzą, że to 

stan przejściowy. Prawdziwa szkoła będzie po wojnie.

1.6.3.6. Dary

Wśród darów są środki higieny osobistej, środki czystości, dominuje żywność, a  jak z Poznania 

– no to ziemniaki. Siostry cieszą się szczególnie z kapusty, cebuli, marchewki i kaszy. Dzięki tym 

produktom mogą wyżywić swoich podopiecznych. Zwracają uwagę, żeby nie przysyłać makaro-

nów, a raczej właśnie kaszę i ryż. Makaron jest lekki, zajmuje dużo miejsca i mało osób można 

wyżywić z  jednej paczki. Inną kwestią są przyzwyczajenia żywieniowe Ukraińców, preferują ka-

szę, a nie makarony. Siostry sporą część otrzymywanych darów przekazują mieszkańcom wioski, 

którzy przyjęli pod swój dach uchodźców. Wśród darów były też paczki, które przygotowywały 

indywidualne osoby. W  jednej z nich zauważyłem puszkę piwa bezalkoholowego (1/3 litra). Nie 

potrafię zrozumieć, jaka idea przeświecała darczyńcy. Segregując dary, nie wiadomo, co zrobić z tą 

jedną puszką. W magazynie są całe zgrzewki wody, paczki słodyczy i soków, szczególnie dla dzieci, 

i jedna puszka piwa bezalkoholowego.

Wreszcie wyładunek zakończony. Znowu wraca marzenie o wypoczynku i kolacji. Poznaniak jednak 

jedzie do Charkowa, gdzie nadal toczą się walki, a my mamy paczki opatrunków. Jest okazja, aby to 

szybko wysłać na front. Z powrotem do pracy, tym razem załadunek – zawsze to jakieś urozmaicenie.

Przy zasłużonej kolacji Poznaniak raczy nas opowieściami o sytuacji w Charkowie. Ma spe-

cjalną przepustkę i  może tam jeździć. Po samym mieście porusza się z  obstawą. Najczęściej 

przywozi dary do szpitala onkologicznego, w którym w warunkach wojennych operuje się przede 

wszystkim rannych żołnierzy. Zdarza się – snuje swoją opowieść – że lekarze, jak dowiedzą się, 

że przyjechał z transportem, to wychodzą z sali operacyjnej i szukają w jego samochodzie środ-

ków niezbędnych do zakończenia operacji. Co by było, gdyby nie przyjechał? Opowiadał o pierw-

szych dniach inwazji, kiedy w popłochu ewakuował ludzi, musiał jeździć blisko frontu. Żołnierze 
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ukraińscy przeprowadzali go bocznymi dróżkami, tak aby nie wpaść w ręce Rosjan. Z dużą pręd-

kością, dochodzącą do 140 km/h, przejeżdżali przez wioski. Ktoś może powiedzieć: pirat drogowy. 

Był zmuszony tak jechać, bo prowadzący żołnierze, w obawie przed ostrzałem, musieli pędzić.

W czasie tych wieczornych spotkań wolontariuszy następuje wymiana cennych uwag dotyczą-

cych bezpieczeństwa nas samych. Każdy chce bezpiecznie wrócić do domu, a Wielkanoc za pasem. 

Są też spostrzeżenia o zachowaniach uchodźców, niektóre można odbierać jako brak wdzięczno-

ści. Ale nie o wdzięczność tu chodzi. Żaden ze spotkanych przeze mnie wolontariuszy nie przyje-

chał tu dla wdzięczności. Chodzi raczej o sprawy praktyczne.

Wieczorem do klasztoru przyjechał Andrzej, który krąży po terenie, zbiera zamówienia na naj-

pilniejsze potrzeby i  jakimś cudem je realizuje. Posturą przypomina kulturystę, lecz zaprzecza, 

jakoby ćwiczył na siłowni. 

– To od betonu, który woziłem, budując swój dom – wyjaśnia.

Kiedyś przyjechałem z proszkami do prania, każda z uchodźczyń otrzymała dwukilogramową 

paczkę. Kiedy po kilku dniach wyjeżdżałem, jedna z nich zdążyła cały zużyć. Co z nim zrobiła? Ileż 

można prać? Andrzej patrzy z punktu widzenia darczyńcy, który wydaje konkretne środki na po-

moc, a ona jest nie zawsze logicznie wykorzystywana. Zastanawiamy się nad trudnymi dla nas do 

zrozumienia reakcjami. A może to wszystko reakcja na wojenny stres? Długo nie prała, teraz jest 

okazja, więc chce ją wykorzystać, aby poczuć się czysta. Te odruchy dotyczą chyba głównie kobiet 

ewakuowanych z Charkowa z domu samotnej matki prowadzonego przez polskie siostry. Dwie 

polskie siostry i ich 30 podopiecznych znalazły w Jazłowcu spokojną przystań – póki co.

Nie oceniamy zachowań ludzi, którzy wydostali się z piekła wojny, nie rozpamiętujemy daw-

nych zbrodni na Polakach. Zawsze trzeba pomagać potrzebującym, co nie znaczy, że należy to 

robić bez kontroli. Dary przywiezione do sióstr zostają dobrze spożytkowane.

Wręczenie symbolicznego czeku przez Stowarzyszenia Jumelage Montceau-Żory, lipiec 2022 r. (fot. L. Buchalik)
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1.6.3.7.  Zachowania niegodne

Nad przywożonymi darami trzeba sprawować pieczę, nie można przekazywać ich anonimowym oso-

bom, organizacjom. Najlepszym rozwiązaniem (znam to z Afryki) jest przekazywane darów na misje, 

gdzie są dobrze spożytkowane, ale bywa różnie. Andrzej pokazuje zdjęcie puszki wołowiny z jednego 

z polskich zakładów mięsnych. Przyjechały do Ukrainy jako dary dla potrzebujących, a pracownik tychże 

zakładów znalazł je na półkach sklepowych. Ktoś zrobił nieuczciwy biznes. Taka hiena wykorzystująca 

z jednej strony nieszczęście współobywateli, a z drugiej hojność darczyńców polskich. Spotykałem się 

z tym niejednokrotnie w Afryce, gdzie widziałem na półkach sklepowych, targach produkty spożywcze 

przeznaczone dla potrzebujących, opatrzone napisem gratuité. Zresztą nie trzeba daleko sięgać. Przy-

pomnijmy sobie czasy stanu wojennego i wielkiego kryzysu. Czy na pewno wszystkie paczki – przycho-

dzące głównie z Niemiec – były uczciwie rozdysponowane między potrzebujących?

Inną kwestią są napady na ewakuowanych cywili tzw. korytarzami humanitarnymi z  miast 

objętych walkami. To nie tylko sprawka Rosjan. Ukrainka przesłuchiwana przez Straż Graniczną 

twierdziła, że w tym procederze biorą udział także Ukraińcy. Ostrzeliwują uchodźców, aby ich roz-

proszyć i zabrać majątek, który wynieśli z zagrożonych domów. Podobną sytuację – strzelania do 

swoich – opisywał jeden z powstańców warszawskich. Zauważył, że jego kolega strzela do osób 

uciekających z terenu objętego powstaniem. Zapytał:

– Dlaczego do nich strzelasz? Tam może być twoja matka.

– Moja matka nie jest taka głupia, żeby uciekać do Niemców.

1.6.3.8. Czas na powrót

Przyszedł dzień wyjazdu. Środa 13 kwietnia 2022 r. – do południa jeszcze ostatnie prace w warsz-

tacie siostry Szymony, przycinanie drzew w  ogrodzie, montaż placu zabaw. Planowany wyjazd 

o 13:00, tak aby zdążyć przed godziną policyjną na przejście graniczne. Mamy zabrać ze sobą trzy 

uchodźczynie: starszą panią i jej dwie córki. Towarzyszą im dziadek i mąż, bowiem młodsza z nich 

jest mężatką i matką sześciotygodniowych bliźniaczek, które też jadą. Nasze samochody są przy-

stosowane do przewozu towarów, a nie ludzi, nie wspominając o niemowlętach. Na szczęście sio-

stra Julia znalazła fotele samochodowe. Zbyszek, jako pomysłowy Dobromir, za pomocą desek, lin 

i drutów mocuje fotele. Jest 16:00, musimy wyjeżdżać. Kobiety i dzieci w samochodzie, mężczyźni 

na zewnątrz. Kobiety jadą na bezpieczny Zachód – najpierw do Warszawy, a potem do Niemiec, 

a mężczyźni do Kijowa, gdzie dopiero co odrzucono wojska rosyjskie. Lepiej nie patrzeć na oczy 

ojca, jego przytępiony wzrok mówi wszystko… Czy jeszcze się spotkają? Daj Boże.
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Droga powrotna przebiega spokojnie, na przejściu granicznym w Dołhobyczowie jest pu-

sto. Sprawna odprawa i w drogę. Dnia 14 kwietnia przed 4:00 jesteśmy w Warszawie. Tutaj na 

Ukrainki czeka bezpieczne mieszkanie i  ludzie, którzy się nimi zajmą, jak kobiety wypoczną 

po trudnej drodze.

A ja na pociąg i do Katowic, koło południa jestem w domu. Jak dobrze żyć w spokojnym, bez-

piecznym kraju. Doceńmy to!

1.6.4. Ukraińcy w Żorach

W Żorach dla Ukraińców zorganizowano miejsca noclegowe w Miasteczku Westernowym. W razie 

konieczności mogliśmy także na tymczasowe noclegi udostępnić salę konferencyjną w Muzeum, 

jednak nie było takiej potrzeby. Po pewnym czasie sytuacja się ustabilizowała, Ukraińskie rodziny 

zostały przyjęte pod dachy wielu mieszkańców Żor. Na ich rzecz także zorganizowaliśmy zbiórkę 

potrzebnej odzieży, zabawek.

Oprócz akcji organizowanych oficjalnie przez naszą instytucję, w różne rodzaje pomocy huma-

nitarnej muzealnicy zaangażowali się także poza godzinami pracy. Indywidualnie lub w ramach 

organizacji społecznych, których są członkami.

Wymarzona lodówka dla niemowlaka, lipiec 2022 r. (fot. L. Buchalik)
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1.6.5. Stowarzyszenie Jumelage Montceau-Żory

Francuscy przyjaciele z zaprzyjaźnionego miasta partnerskiego Montceau-les-Mines zorgani-

zowali zbiórkę u siebie i przyjechali z darami specjalnym samochodem. Przekazali także dwa 

czeki – jeden na 1200 euro od władz miasta, drugi na 1000 euro – suma ta została zebrana 

przez polonię Montceau-les-Mines ze Stowarzyszenia Jumelage Montceau-Żory. W  trakcie 

odwiedzin przez delegację z Montceau u jednej z rodzin ukraińskich mieszkającej w Miastecz-

ku Westernowym pojawił się problem lodówki. Matka niemowlaka mówiła, że nie ma gdzie 

przechowywać mleka dla malucha. Na reakcję nie trzeba było długo czekać. Pojawiło się ko-

lejne 300 euro, za które natychmiast zakupiono lodówkę.

1.6.6. Uchodźcy w Muzeum

Wbrew obiegowym opiniom, które rzeczywistość wojenna szybko zweryfikowała, potrzeby 

uchodźców nie ograniczają się do jedzenia, ubrania i miejsca do spania. Muzeum Miejskie w Żo-

rach umożliwiło ukraińskim gościom darmowe zwiedzanie z przewodnikiem, początkowo w ję-

zyku rosyjskim, a później, gdy poznaliśmy bliżej nowych mieszkańców miasta, także po ukra-

ińsku (przewodniczkami kilka razy były zaprzyjaźnione z muzealnikami Ukrainki). Swoją drogą 

jedna ukraińska rodzina zamieszkała na kilka miesięcy u pracownika Muzeum. Z przygotowanej 

przez nas oferty skorzystały zarówno osoby, które zamieszkały w samych Żorach, jak i ukraiń-

skie dzieci, które przyjeżdżały do Muzeum z okolicznych miast w ramach wycieczek szkolnych. 

Jesienią 2022 r., w październiku i listopadzie, wraz żorską „Fundacją Sztuka” Muzeum zrealizo-

wało projekt Ślązacy i Ukraińcy. Integracja na Górnym Śląsku dofinansowany z budżetu Samo-

rządu Województwa Śląskiego w 2022 r.

Ułatwiliśmy w ten sposób ukraińskim i polskim uczestnikom projektu wzajemne poznanie się, 

nawiązanie sympatii oraz dostęp do instytucji i dóbr kultury. Tematami spotkań projektowych, 

które odbywały się w Muzeum przez cały październik i listopad, były m.in. historia Żor i Śląska, 

śląska kultura czy przyroda.
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* * *

Wojna w Ukrainie potrwa jeszcze długo. Trudno określić, ile dni czy miesięcy. Każdy dzień wojny to 

o jeden dzień za dużo. W telewizji, Internecie oglądamy jej okrucieństwa i niewyobrażalną skalę 

zniszczeń. W końcu kiedyś się ona skończy i Ukraińcy, zanim matki z dziećmi wrócą, będą musieli 

odbudować zniszczone miasta i wsie. To będzie długotrwały proces. Wiele z dzieci ukraińskich 

zapewne się u nas zadomowi i zostanie. Wiemy, że Ukraińcy – mimo wspólnej trudnej przeszło-

ści – są wdzięczni Polakom za okazaną pomoc. Na tej bardzo ludzkiej podstawie można budować 

przyszłe relacje między naszymi krajami. O historii trzeba pamiętać, nawet jeśli jest bolesna, nale-

ży jednak żyć przyszłością. Nie można iść do przodu, mając głowę zwróconą do tyłu.

Nie wiemy, jaka myśl przyświecała Putinowi, kiedy rozpoczynał tę wojnę, to się wymyka logice. 

Wiemy natomiast, że ta wojna, oprócz zła i okrucieństw, może także przynieść dobro w postaci 

pojednania polsko-ukraińskiego i wspólnego myślenia o przyszłości. Nie na darmo na początku 

konfliktu Ukraińcy mówili: straciliśmy brata na Wschodzie, zyskaliśmy siostrę na Zachodzie.

Projekt „ślązacy i Ukraińcy. Integracja na Górnym śląsku”, październik 2022 r. (fot. J. cyganek)
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2.1.  zepsuta natura ludzka.  
Siedem grzechów głównych w obrazach anny Flagi

Anna Flaga

ORCID 0009-0001-2556-6831

Muzeum Miejskie w Żorach

Tekst jest częścią rozprawy doktorskiej „Więzień życia – artysta uwikłany w  dramaturgię  

historii” zredagowany na potrzeby niniejszego artykułu. Z uwagi na dość szeroko potraktowany 

temat pracy zaprezentowana została część dysertacji poświęconej rozważaniom filozoficznym 

związanym bezpośrednio z obrazami i wystawą w krakowskiej galerii.

2. BADANIA NAUKOWE
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„Nie chowaj twarzy

za firankę

nie zdołasz ukryć

pozorów

wcześniej czy później zdradzi cię promień słońca”

Eugeniusz Dymowski Autentyczność

Istnienie zła

Zło i zbrodnia – ludzkie uczynki stały się pretekstem do mojej dysertacji. Na początku próbowa-

łam zmierzyć się z genezą grzechu, przyczynami jego istnienia i skutkami. Dla ukazania bezmia-

ru zła wystarczy sięgnąć do historii II wojny światowej, eksterminacji ludzi, np. w niemieckich obo-

zach pracy i zagłady. Mamy tu do czynienia z historią przepełnioną wiecznym bólem. Włosy i buty 

w muzeach upamiętniających tę okrutną historię, wypełniające ogromne przeszklone boksy – ob-

razy śmierci – budzą w nas niepokój i strach. Profesor Antoni Kępiński, więzień obozu w Auschwitz 

stwierdza: „Więzień obozu koncentracyjnego, przestając być oficjalnie człowiekiem, musiał być 

też pozbawiony tego aspektu człowieczeństwa” [Kępiński 1992: 22]. Niestety do dzisiaj, jak mówi 

Kępiński, nie rozliczyliśmy się jeszcze ze złem popełnionym podczas II wojny światowej: „Wbrew 

może nadziejom wielu ludzi, Oświęcim, Hiroszima, japońska wojna bakteriologiczna — największe 

zbrodnie ostatniej wojny — nie zbladły pod wpływem lat, a ciężar odpowiedzialności, który obarcza 

nie tylko głównych winowajców, ale w pewnej mierze cały świat cywilizowany, nie stał się lżejszy” 

[Kępiński 1992: 25]. I nic się nie zmieni, jeśli nie będziemy traktować się na równi i widzieć w każ-

dym z nas, tego samego człowieka, jakim jesteśmy my, gdyż „podstawą wszelkich stosunków 

międzyludzkich jest traktowanie drugiego człowieka jako człowieka” [Kępiński 1992: 105].

Sumarycznie i  bardzo treściwie określił zło w  lidzie swojego artykułu Krzysztof Stachewicz: 

„Zło to rzeczywistość bogata i wewnętrznie złożona. Złem jest cierpienie niewinnych, choroby, 

moralna nieodpowiedzialność, klęski żywiołowe, bieda, głód etc. Zło jawi się jako przestrzeń 

więdnięcia człowieka, przestrzeń niemożności realizacji człowieczeństwa” [Stachewicz 2007]. Zło 

stanowiło i stanowi wyzwanie dla myśli filozoficznej, sztuk plastycznych (Francis Bacon, Jerzy No-

wosielski), literatury (Fiodor Dostojewski) czy myślenia teologicznego i religijnego (św. Augustyn). 

W myśli teologicznej problem zła konfrontowany jest zawsze z dobrem Boga. Zło jawi się jako 

jeden z najtrudniejszych problemów, przed jakimi staje duch ludzki.

Czym jest zło? Pierwszym, który położył podwaliny pod rozważania, których istotą było rozu-

mienie zła jako braku, był Plotyn. Zdefiniował on zło jako niebyt, fałsz, negatywność i niedosta-

tek. Myśl tę rozwinął św. Augustyn. Stwierdził, że źródłem zła jest niewłaściwy wybór wolnej woli. 
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Zło było dla niego pustką, niedoskonałością, obecną tam, gdzie człowiek dobrowolnie odsuwa 

się od Boga. A nieposłuszeństwo wobec Boga jest pierwszym grzechem [Św. Augustyn 1954: 

185–186]. Analizy pojęcia zła znajdziemy także u Arystotelesa i św. Tomasza z Akwinu. Swoje 

teorie również opierali na metafizyce bytu i niebytu. Św. Tomasz do tezy Augustyna dodaje: Zło 

jest brakiem dobra, które z  natury swojej rzecz mieć powinna. Niebytowi nic nie przysługuje 

z natury, bo niebytu nie ma. Byt musi zaistnieć, aby przysługiwało mu dobro i by mogło mu 

jakiegokolwiek dobra należnego z natury zabraknąć. Iwona Solecka-Karczewska w swojej pracy 

„Filozofia zła w ujęciu Tomasza z Akwinu” przywołuje rodzaje zła według kategorii Arystote-

lesa, zaaprobowanych przez Tomasza z Akwinu. Po pierwsze: zło – w formie bytu, będzie więc 

utratą ilości, jakości, ułożenia, posiadania. Wiążą się z tym wszelkiego rodzaju choroby, starość 

i niedostatek. Również wszystko to, co je powoduje: kataklizmy, klęski żywiołowe, epidemie, 

wojny i wypadki. Nie są one złem same przez się, ale ze względu na człowieka, który coś traci. 

Po drugie: zło – dotyczące działania, to albo brak możności bierniej – doznawania działania jak 

w śpiączce czy autyzmie bądź brak możności czynnej, czyli, niezdolność chodzenia, mówienia, 

widzenia, racjonalnego myślenia lub brak relacji. Mówimy tu nie tylko o samotności i rozpaczy 

po stracie bliskiej osoby, ale i o zdradzie, niesprawiedliwości, agresji, nałogach – o wszystkim, co 

niszczy istniejące relacje. Po trzecie: zło – jako utrata istnienia substancjalnego – śmierć. W tym 

przypadku wszelki brak i wady dotyczące tego konkretnego bytu znikają. Zło – brak pozostaje 

w tych, którzy żyją. I wreszcie na koniec: zło – jako straty materialne. Zło świata istnieje tylko 

w bycie, gdyż wiąże się z bytem – tutaj istotą ludzką, która jest głodna, chora, skrzywdzona, sa-

motna czy zmarła. W tej myśli możemy uzasadnić tezę, że zło jest brakiem dobra, czyli, brakiem 

bytu – w rozumieniu, iż byt to dobro. Bez bytu nie ma zła ani dobra. Inną sprawą jest to, że, im 

więcej posiadamy dobra, tym bardziej jesteśmy podatni na zło. Według św. Tomasza począt-

kiem i przyczyną zła jest Bóg, zarówno w świecie przyrody, jak i w dziedzinie woli, ale tylko jako 

sprawca bytu dlatego, że: Bóg jest przyczyną wszelkiego bytu będącego podłożem zła; Bóg jest 

pierwszą przyczyną wszelkiego działania, które wywołuje zło; Bóg ustanowił hierarchię bytów; 

i Opatrzność Boża jest przyczyną konieczną zła moralnego, gdyż człowiek nie mógłby czynić zła, 

gdyby Bóg nie dał mu wolności wyboru [Solecka-Karczewska 2009]. Jednakże podkreśla, że bez-

pośrednią przyczyną zła jest byt, a nie Bóg. Potwierdza także, że świat nie jest możliwy bez zła, 

gdyż jeden byt zależny jest od drugiego, na zasadzie ekosystemu przez współistnienie oraz 

współzależność, i że człowiek ponosi odpowiedzialność jedynie za zło moralne.

Plotyn (ok. 204-269), Augustyn z Hippony (354-430) i Tomasz z Akwinu (1225-1274) są trze-

ma myślicielami i  przedstawicielami tzw. prywacyjnej teorii zła, która przyjmuje, że zło nie ma 

bytu, zło nie jest pozytywne, zło jest negacją istnienia, dobra, prawdy, poznania, doświadczenia, 

pojęcia itd. [Gałecki 2015: 359-378].
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Wizja zła u Immanuela Kanta jest nieco inna. Kant twierdził, że rozum może wyeliminować zło – 

niestety, jak się można domyślić, idea ta niestety nie mogła przetrwać. Kant za zło odpowiedzialnym 

czyni człowieka, który sam tworzy kryteria swej moralności (maksymy), według których postępu-

je i jako wolny człowiek z przypisaną mu wolną wolą podejmuje wybór między prawem moralnym 

a jego odrzuceniem. „Człowiek, posługujący się wolnością, ustanawia maksymę, według której chce 

postępować. Tym samym podejmuje wybór między prawem moralnym a jego odrzuceniem. Jeśli wy-

bierze to pierwsze, jego usposobienie stanie się dobre, jeżeli drugie, to znaczy odstąpi od prawa 

i za najwyższą wartość uzna własną, należy określić jako złe. Źródło zła zostaje więc umiejscowione 

w możliwości wyboru, czyli wolnej woli” [Witkowska 2009: 47–53]. Niemiecki filozof źródło zła przy-

pisuje zatem wolnej woli. Według filozofa z Królewca złe skłonności, łamiące prawa moralne, do-

prowadzają człowieka do zła i są to słabość i ułomność ludzkiej natury, nieuczciwość oraz zepsucie.

Kant jest przeświadczony o tym, że człowiek ma predyspozycję do dobra i skłonność do zła. 

Predyspozycje do dobra są pierwotne, gdyż należą do ludzkiej natury. Co oznaczałoby, w pojęciu 

Kantowskiej myśli, że „człowiek ma naturalną skłonność do zła”? Być może to, że w każdej sy-

tuacji „użycia” wolności istnieje możliwość odstępstwa od prawa moralnego, które posiadamy. 

Te odstępstwa rodzą się i są w każdym człowieku, gdyż zapisane są w naszej naturze. Jako wolni 

ludzie możemy odstąpić dobrowolnie od prawa moralnego [Drwięga 2017: 12–16]. Często świado-

mie popełniamy zło. Ono powoduje to, że nie słyszymy już naszego sumienia. „Filozof z Królewca 

wyraża się jasno w tej kwestii, twierdząc, że nic nie jest złe”, a więc nie ma zła metafizycznego 

w rozumieniu jako niedoskonałości, zepsucia czegoś, np. stworzenie idealnego świata, w którym 

powstało zło. Zły jest tylko nasz własny czyn, nazwany złem radykalnym wynikającym z wolnej 

woli [Mendeluk 2018: 227–228]. 

Prof. ks. Józef Tischner, z kolei, patrzy na zło z perspektywy doświadczeń XX wieku, z perspek-

tywy obozów śmierci w Polsce. Sądzi, że człowiek jest „skażony” jakąś „skłonnością” do zła i jest 

z natury dobry, i jako przedstawiciel gatunku chce dobra – w przeciwieństwie do Kantowskiego: 

człowiek jest „z natury” zły.

Cały świat ludzki powiązany jest ze światem moralności, bez względu na wiarę, status i poglą-

dy, gdyż moralność wiążemy z etyką, która jest powiązana z kategoriami dobra i zła. 

Według prof. Antoniego Kępińskiego (m.in. lekarz psychiatra, który brał udział w programie 

leczenia osób więzionych w obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu, także więzień tegoż obozu), 

sumienie jest najwyższym systemem samokontroli, dzięki któremu odróżniamy dobro od zła. Jest 

to naturalny porządek moralny (ogólnoludzki zrąb moralności) niezależny od epok, kręgów kultu-

ralnych, społecznych, zwyczajów. 

Prof. Artur Andrzejuk autora wielu pozycji wydawniczych wokół tematu etyki tomistycznej, 

w chrześcijańskiej interpretacji etyki Artystotelejskiej, w składzie sumienia jako podmiotowej normy 
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moralności ujmuje prasumienie, namysł moralny (kontemplacja) i mądrość [Andrzejuk 1999]. Według 

Kanta moralność kształtuje naszą osobowość, jest przywilejem i zobowiązaniem rozumnej wolnej 

osoby. Moralne postępowanie powinno wynikać z rozumowania i logicznego myślenia.

Saligia – zepsuta natura ludzka?

Czym jest natura ludzka? Pojęcie „natury ludzkiej” w niniejszej rozprawie pozwoli mi określić wy-

miar etyczny człowieka. Pojęcie to rozważam pod kątem religii i wiary z uwzględnieniem dogma-

tów kościoła i filozofii chrześcijańskiej.

Zgodnie z  przyjętą filozofią zostało założone, że „natura ludzka” pochodzi od Boga, jest 

czymś, co jest nam dane, nadprzyrodzone, instynktowne. Zawiera ona określoną potencję i kie-

runek swojego rozwoju. Natura ludzka zawiera w sobie wiele aspektów, jest wielowymiarowa. 

Dotyczy życia cielesnego, duchowego, psychicznego, religijnego oraz kulturowego. W staraniach 

Boga było i jest przeświadczenie o ciągłym pomnażaniu dóbr, jakimi zostaliśmy obdarzeni. Ro-

zumienie własnej natury pozwoli na pomnażanie tych dóbr (czynienie dobra) oraz zrozumienie 

innych bytów. Kiedy nie zrozumiemy natury, może nastąpić jej zepsucie (czynienie zła). Według 

założeń wiary jesteśmy stworzeni na podobieństwo Boga, obdarzeni godnością. Jesteśmy istotą 

składającą się z bytu duchowo-cielesnego (bytu niewidzialnego z widzialnym). Natura ludzka 

w swoich czynach jest ściśle powiązana z wolą i etyką. Wyrażenie „dokonuję wyborów zgodnie 

z moją naturą” stanowi informację o naszej moralności i człowieczeństwie. Jeśli natura ta jest 

zepsuta, skutkuje ogólną nieprawidłowością i rozkwitem zła (niezgodną z naturą, która jest do-

bra, bo pochodzi od Boga). „Natura nie oznacza konkretnego podmiotu istnienia i działania. Nie 

można od natury wymagać jej podmiotowości, nie może ona przejąć funkcji przypisanej osobie. 

To osoba ludzka, nie natura, jest sprawcą ludzkich czynów. Jest odpowiedzialna za podejmowa-

ne czyny. Nie możemy obarczać swojej natury odpowiedzialnością. Karol Wojtyła podkreśla, iż 

natura jest dynamiczna, ale sprawcą aktów jest ludzka osoba. Bóg nadał osobie ludzkiej naturę 

rozumną i tym samym zaprosił ją do szeroko pojętego rozwoju, do samodoskonalenia się” [BM].

Przyjmując ogólne zasady, czy to moralne, czy to społeczne jesteśmy w stanie mniej więcej 

określić, czy coś jest złe czy, dobre. Klasyfikację wad ludzkich i czynienie zła zostało uporząd-

kowane, dając nam wytyczne do unikania wszelkich występków i  złych skłonności. Tradycja 

chrześcijańska sklasyfikowała siedem podstawowych wad ludzkich, które mogą stać się przy-

czyną zepsucia. Zostało wybranych siedem grzechów głównych. W spisie najbardziej potępia-

nych grzechów znalazła się pycha (superbia), chciwość (avaritia), nieczystość (luxuria), zazdrość 

(invidia), łakomstwo (gula), gniew (ira) oraz lenistwo (acedia). Słowo saligia stworzone zostało 
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z pierwszych liter łacińskich nazw siedmiu grzechów głównych. W Średniowieczu wykorzysty-

wano je do opisania pojęcia grzechu jako sumy wad. Zgodnie z myślą chrześcijańską wady te, 

skazują człowieka na wieczne potępienie. Święty Kościoła katolickiego i doktor Kościoła, Ro-

bert Bellarmin (Roberto Francesco Bellarmino), w swoich rozprawach teologicznych katechizmie 

określa wagę grzechów głównych [Bellarmin 2020], mianując, je głową innych grzechów i  ich 

bezpośrednim źródłem. Określając dzisiaj siedem grzechów głównych, moglibyśmy je trakto-

wać jako wciąż odnawialne skłonności i wady.

Grzech jest i był na przestrzeni wieków inspiracją dla artystów. Arcydziełem, o którym należy 

wspomnieć, jest Stół Mądrości Hieronima Boscha, niderlandzkiego malarza, wyraziciela w malar-

stwie tendencji późnośredniowiecznych. Mistrz uplastycznił wizje siedmiu grzechów głównych, 

którym ludzkość nazbyt często ulega i zrealizował je w nietypowej formie stołu. 

Jednakże dzieło to nie było moją inspiracją do stworzenia mojej opowieści o grzechu, gdyż te-

mat moralnego upadku człowieka i załamania się podstawowych wartości sprowokowała książka 

Marka Łuszczyny „Mała zbrodnia. Polskie obozy koncentracyjne”. Książka zawiera istotne informa-

cje na temat obozów i ich istnienia po 1945 roku i uświadamia czytelnikom fakt zbrodni dokonanej 

po wojnie, gdzie w miejscach niemieckich obozów zagłady powstawały polskie obozy. Historyczne 

zakłamanie poprzez efektywne wyciszanie powoduje w dalszym ciągu niewiedzę znacznej części 

społeczeństwa polskiego. Dlaczego? Wyjaśnia to Willibald Piesch – jak pisze – temat jest wysoce 

skomplikowany. „Nie każda prawda może być ujawniana” [Łuszczyna 2017: 12]. Już we wstępie 

znajdujemy informację, iż między 1945 a 1950 rokiem funkcjonowało w Polsce 206 obozów pra-

cy przymusowej i obozów koncentracyjnych. Zasadne wydaje się przypomnienie tutaj sentencji 

z prawa Hammurabiego, spisanego i stosowanego przez Sumerów: „oko za oko, ząb za ząb”.

By zaznaczyć intencje towarzyszące realizacji tej pracy, przytoczę kilka fragmentów książki. 

Dorota Boreczek jedna z  więźniarek obozu „Zgoda” w  Świętochłowicach wspomina groźbę ko-

mendanta obozu, funkcjonariusza aparatu bezpieczeństwa w PRL: „Morel przywitał nas słowami: 

«Wy hitlerowskie kurwy, Oświęcim to było przedszkole w porównaniu z moim sanatorium»”. Salo-

mon Morel osobiście morduje Ślązaków i Niemców. „Bije ich drewnianą pałką, dopóki nie zamienią 

się w krwawą miazgę. Trzeba sprzątać gabinet szefa, długo szorować […] wymyślił też piramidę. 

Każe kłaść się nagim ludziom jeden na drugiego, aż stos sięgnie sufitu. Żeby być pewnym, że 

ci na samym dole nie przeżyją, wdrapuje się na wierzchołek i jeśli ma odpowiednio dużo miejsca 

– tańczy kalinkę” [Łuszczyna 2017: 38-39]. Komendant ma wyobraźnię w stosowaniu przemocy 

i zabijaniu. W tym obozie jak w pozostałych 20527, więźniowie cierpieli z głodu, zimna, przemocy 

i chorób. „Potem kopali groby, wrzucali zwłoki do ziemi i zanim przysypali niegaszonym wap-

nem, odcinali ostrymi kamieniami pośladki […]. Tak mówił Zug. Od razu zjadał, nie przynosił do 

obozu” [Łuszczyna 2017: 75– 78].
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Wspomina Boreczek (jedna z więźniarek) „To było piekło. Wszy, szczury, pluskwy, tyfus, czer-

wonka, głód. Ludzie z wycieńczenia padali na ziemię i marli, byli katowani i głodzeni. W Zgodzie 

nie było bohaterów. Pamiętam kobietę, która umierała przed barakiem. Rzucili się na nią, zdzierali 

z niej ubrania, a ona żyła i błagała: „Pozwólcie mi umrzeć”. To było zezwierzęcenie. Kiedy zachoro-

wałam, jakaś kobieta przygarnęła mnie pod swój koc. Gdy odzyskałam przytomność, ona nie żyła, 

a ja byłam szczęśliwa, że mam coś do przykrycia […] Nienawidzę Salomona Morela. Bił, katował, 

mordował. Doprowadził do tego, że wszyscy straciliśmy godność i zachowywaliśmy się jak zwie-

rzęta” [Przybytek 2020]. 

Polskie obozy pracy – były to miejsca opuszczone przez załogi niemieckie już pod koniec 1944 

roku. „Świetne” miejsca dla następnej zbrodni, gdzie oprawcami stały się nie tylko wcześniej-

sze ofiary, ale i następni zwyrodnialcy i kaci [Łuszczyna 2017: 13– 14]. Materiał zbrodni opisanej 

w książce pogrąża nas, ludzi, potwierdza tezę, że człowiek rodzi się zły i  jedynie prawo i  zaka-

zy ograniczają zło, które w nim tkwi. Zło, które jest w nas, niekoniecznie objawione, ujawnia się 

w sytuacjach krytycznych, stanach zagrożenia. Nazywamy się istotami rozumnymi, gdyż rozum 

odróżnia nas od zwierząt. Jednak niczym się od nich nie różnimy, kiedy do władzy dochodzą najsil-

niejsze instynkty, odpowiedzialne za istnienie i przetrwanie. Te ostatnie wiążą się często z ciągłą 

rywalizacją, podkreślaniem i umacnianiem swojej pozycji, przekonaniem o swojej wyższości itd. 

To wtedy najwyraźniej widać, że jesteśmy więźniami swoich instynktów i wiążących się z nimi 

wyborów. Każdy z nas wyznacza sobie jakieś cele. Najbardziej podstawowe wynikają z instynktu 

przetrwania i są odpowiedzialne za przedłużenie naszego gatunku.

Siedem grzechów głównych w obrazach

Powyższe analizy pozwoliły mi porównać i  nadać sens zamysłowi realizacji pracy doktorskiej. 

Zadanie przedstawienia siedmiu grzechów głównych ewoluowało, dając ostateczny efekt w po-

staci twórczych rozważań. Eksperymentowanie z formą, szukanie najwłaściwszej materii do zre-

alizowania tematu – tą drogą próbowałam uzyskać odpowiedź na pytanie, czym jest grzech. Na 

koniec udało mi się ujednolicić formę, dzięki czemu wydaje się, że uzyskałam syntetyczną od-

powiedź. W swoich realizacjach malarskich dostrzegam dualizm osobowościowy, który implikuje 

takie, a nie inne przyjęte przeze mnie rozwiązania. Dualizm pomiędzy graficzną i symboliczną 

wypowiedzią projektanta (w związku z wykonywaną pracą w zakresie projektowania i reklamy, 

którym automatycznie przypisuje skrótowy, analityczny i syntetyczny system przekazu) a spoj-

rzeniem malarza (poszukującego koloru i materii). W całym procesie twórczym ważne stały się 

dla mnie poszukiwania formalne, które pomagały mi w rozwiązaniach problemu badawczego od 



84

strony formy i treści. Owe rozwiązania przychodziły z dnia na dzień, czasami przypadkowo, cha-

otycznie, z trudem. Miałam jeden cel: stworzyć syntetyczną, wieloznaczną wypowiedź artystycz-

ną z zakresu badań nad bytem i wadami ludzkimi, zaklasyfikowanymi w tradycji chrześcijańskiej 

jako siedem grzechów głównych – temat jakże wrażliwy i nieobojętny. (fot. 1)

Człowieczeństwo i badania nad zachowaniem człowieka interesują mnie od 2010 roku, w któ-

rym powstawały moje pierwsze prace graficzne i  malarskie. W  obrazach koncentrowałam się 

nad emocjami o różnej złożoności, łączyłam emocje, te dobre i te złe, w kontekście własnych do-

świadczeń. Obrazy te ukazywały emocje ludzkie w sposób ekspresyjny. Najpierw był cykl malarski: 

Twarze, który opowiadał o ludzkim życiu i  jego ulotnych chwilach. Następnie: Grzechy ludzkości 

– prowadzony od 2015 roku, w których opowiadam o wynaturzeniach, ludzkich chorobach i zwy-

rodnieniach. Dalej – cykl: Udostępnij, w którym wypowiadam się na temat współczesnego mię-

dzynarodowego dialogu ludzi. W obrazach zwracam uwagę na problem medialnego przytłoczenia 

informacją, które wydaje się, dławi nasz świat oraz na rolę portali społecznościowych w naszym 

życiu (funpage’owa naturalna globalizacja). (fot. 2–11)

Moim celem w sztuce jest informowanie i mówienie o tym, co z mojego punktu widzenia jest 

ważne. Mieczysław Porębski opisał funkcję sztuki – pisze on (z czym się całkowicie zgadzam): 

„Funkcja sztuki polega na informowaniu, zgodnie, a także wbrew jej intencjom. Informować zna-

czy ni mniej, ni więcej tylko zaszczepiać formę, kształtować, urabiać. W tym sensie wszyscy bez 

ustanku jesteśmy informowani przez wszystko. Atoli istnieją informacje błahe, potoczne i infor-

macje istotne. Te ostatnie nazwałbym informacjami inicjującymi i inicjacyjnymi” [Porębski 1983: 

56]. Informacje istotne to te, które pozwalają dojrzeć/dotrzeć do dobra, prawdy i  piękna. Dają 

początek prawdzie, mówią o czymś bardzo ważnym, szukają kontekstu, potrzebują odbiorcy, prze-

kazują, stają się misją. „Sztuka, myślenie obrazami, jest próbą świadomości, mówieniem tego, co 

ma się do powiedzenia w sposób, który uważa się za najodpowiedniejszy” [Porębski 1983: 104]. 

Twierdzi, że sztuka współczesna jest sztuką ostatecznych skrajności, bolesnych konfliktów, głę-

bokich rozterek [Porębski 1983: 17]. To stwierdzenie można odnieść do wielu artystów poświę-

cających swoją twórczość problemom współczesnym. Mnie szczególnie dotyka kryzys człowie-

czeństwa. W tym zakresie poszukuję tematu dla swoich działań artystycznych. Zastanawiające 

jest, dlaczego i po co zajmuję się złymi postępkami i rozważaniem grzechu? Co mnie napędza do 

1. Obraz tytułowy doktoratu, rozpoczynający cykl „Siedem grzechów głównych”,  
obraz olejny na płótnie, technika mieszana, sznurek, płótno,  

160 × 100 cm, 2020. Fot. Piotr Flaga



85



86

tworzenia prac na ten temat? Może szukam odpowiedzi na pytania o prawdę i piękno poprzez po-

znanie jego braku? Być może moje poszukiwania artystyczne i filozoficzne pozwalają mi odkrywać 

naturę ludzką i jej wady ukryte pod warstwą kłamstwa i ułudy. Malując obrazy, spoglądałam na 

siebie w aspekcie prawdy i kłamstwa. Moje prace stały się dla mnie swoistym katarsis, a niniejsze 

rozważania poszerzają moją świadomość ludzkich ułomności i  budują we mnie postanowienie 

postępowania zgodnie z własnym sumieniem i moralnością jako człowieka i artysty. Być artystą, 

to być człowiekiem pysznym i wolnym bez ograniczeń – przyznaje Katarzyna Kozyra. Pycha jest 

jednym z siedmiu grzechów głównych, którym się zajmuję. Wydaje mi się, że jest pewnym znie-

woleniem, który przyczynia się do złych skłonności i nawyków. Nurtuje mnie jedno pytanie: czy 

artysta osiągnie swój cel bez tej przypadłości? Czy zatem skromność przeszkadza w byciu artystą? 

I czy artysta osiągnie sukces bez próżności i zarozumialstwa? I czy przypadkiem słabości te nie są 

wpisane w kondycję artysty, przez co jest on usprawiedliwiony?

Złożony rezultat mojej pracy jest efektem mojej drogi twórczej, dotychczasowych badań 

w  sztuce i  poszukiwań własnej i  ludzkiej tożsamości. Obrazy ilustrują wzorce postępowania 

człowieka, do jakich udało mi się dotrzeć, na podstawie analizy jego cnót i wad. Obrazy towa-

rzyszące mojej pracy doktorskiej są wizualną definicją grzechu. Kluczem do ich namalowania 

stały się rozważania o grzechu w kontekście badania siebie i innych. Badania te zainspirowały 

2.  Anna Flaga „codzienność” z cyklu „Udostępnij”, obraz olejny na płótnie, 90 × 120 cm, 2016-2017.  
Wyróżnienie w II Przeglądzie Sztuki Współczesnej Nowa Awangarda. Fot. Piotr Flaga

3.  Anna Flaga „ofiary wojny” z cyklu „Udostępnij”, 80 × 100 cm, 2016-2017. Fot. Piotr Flaga
4.  Anna Flaga „świnska rozpacz uniesienia” z cyklu „Grzechy ludzkości”, obraz olejny na płótnie,140 × 180 cm,  

2015-16. Fot. Piotr Flaga
5.  Anna Flaga „Krzyk rozpaczy” z cyklu „Nagość twarzy”, obraz olejny na płótnie,74 × 120 cm, 2013.  

Nagroda w XXI Ogólnopolskim Konkursie Sztuki im. Vincenta van Gogha 2013, Rybnik 2013. Fot. Piotr Flaga
6.  Anna Flaga „Jestem głodny” z cyklu „Udostępnij”, obraz olejny na płótnie, 120 × 70 cm, 2017. Fot. Piotr Flaga
7.  Anna Flaga „Avatar. Szept” z cyklu „Nagość twarzy”, obraz olejny na płótnie,90 × 120 cm, 2014. Fot. Piotr Flaga
8.  Anna Flaga „Niewinność” z cyklu „Grzechy ludzkości”, obraz olejny na płótnie,90 × 120 cm, 2018. Fot. Piotr Flaga
9.  Anna Flaga „Rozpacz” z cyklu „Macierzyństwo”, obraz olejny na płótnie, 120 × 90 cm, 2017. Fot. Piotr Flaga
10.  Anna Flaga „Macierzyństwo” z cyklu „Macierzyństwo”, obraz olejny na płótnie, 120 × 90 cm, 2016-2017.  

Wyróżnienie w II Przeglądzie Sztuki Współczesnej Nowa Awangarda. Fot. Piotr Flaga
11.  Anna Flaga „taniec głupca” z cyklu „Grzechy ludzkości”, obraz olejny na płótnie, 160 × 100 cm, 2018. 

Fot. Piotr Flaga
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mnie do szukania zrozumienia natury ludzkiej. Zdaje sobie sprawę, że czasy współczesne nie 

sprzyjają pokorze, czujemy się władcami i kreatorami świata, bogami sami dla siebie. Chcemy 

być zawsze „naj-” i lepsi od innych. Jeśli tak nie jest, zyskujemy etykietę nieudaczników, bywa-

my wyrzutkami świata. Konsumpcjonizm – oto czemu hołdujemy. Jak się ma do tego pokora 

w opozycji do pychy, egoizmu, chciwości, nieumiarkowania, gniewu i lenistwa – naszych przywar 

i moralnego rozchwiania? W swoich pracach zwracam uwagę na grzech dnia codziennego, Ujaw-

niam mankamenty ludzkich postaw i zachowań, do których się „przyzwyczajamy”.

Zobrazowałam siedem grzechów głównych w siedmiu cyklach. Na każdy grzech przypadają po 

trzy obrazy, w jednym tylko przypadku zdecydowałam inaczej, nie stosując się do przyjętej regu-

ły. Przystępując do pracy, chciałam zrealizować obrazy w różnych formatach, co spotęgowałoby 

wydźwięk chaosu. Zdecydowałam jednak zastosować jednakowy format dla wszystkich obrazów 

i zestawić je w tryptyki. W ten sposób wprowadziłam pewien porządek i zasadę, zgodnie z którą, 

wszystkie wady (grzechy) niosą z sobą taki sam ciężar.

Pojedyncze obrazy w formacie pionowym – w zestawie tworzą formę poziomą. Każdy cykl 

zawiera w sobie zamkniętą wypowiedź skoncentrowaną wokół jednej z siedmiu wad. Obrazy 

następują jeden po drugim – wada koncentruje się w nich stopniowo. Cykl tworzy linearnie 

rozwijającą się całość, przez co powinien być czytany zawsze od lewej do prawej. W ten spo-

sób określam liniowy wykres grzechu – od jego braku lub małego defektu do maksymalne-

go jego stężenia w trzech odsłonach. Zaczynam od moralnego constansu i analizy grzechu, 

porównując go często z  cnotą. Pierwszy obraz z  tryptyku jest zazwyczaj przeciwieństwem 

ostatniego. Napięcie pomiędzy nimi, które uzyskuję również poprzez użycie rozmaitych ma-

teriałów, osiąga swe maksimum w ostatnim z nich. Obrazy mają za zadanie wywoływać u od-

biorców emocje i dostarczać impulsy pozwalające im zidentyfikować przywołane wady oraz 

odkryć ich własne.

O ich sile odbioru decyduje kontrast barw i materii – tkanin, drewna, nici i różnych drobnych 

przedmiotów. Wprowadziłam je do obrazu, by uzyskać zróżnicowaną strukturę i potrzebny mi 

ładunek emocjonalny i symbol. Kolorystyka obrazów jest różnorodna w zależności od tematu, 

w większości balansuje między czernią a bielą. Pierwotnie zakładałam użycie jak najmniejszej 

ilości kolorów i  zamknięcie się w  monochromii. Sądziłam, że grzech nie powinien posiadać 

koloru. Jednak w  dalszej pracy zrezygnowałam z  tego pomysłu, zwiększając gamę kolory-

styczną. W ten sposób kolor w obrazach przyczynił się do spotęgowania wrażeń i emocji. By 

uniknąć moralizatorskiego infantylizmu i realizmu sytuacyjnego użyłam swoistego gestu ma-

larskiego oddającego abstrakcyjne spojrzenie.

Materia i  gest zawsze odgrywały w  moich obrazach ważną rolę, zwiększając ich ekspresyj-

ny potencjał i moc. Wykorzystanie naturalnej gęstości farb (olejnej, akrylowej), faktury płótna, 
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jego rozdarcia, „obcych” przedmiotów, pomaga mi nie tylko w stworzeniu atrakcyjnego obrazu, ale 

przede wszystkim w osiągnięciu większej siły przekazu. W trakcie realizacji doktoratu starałam 

się prześledzić dzieła artystów, którzy w swoich obrazach wyrażali emocje związane z przemocą, 

której doświadczyli albo której byli świadkami. Na początku skupiłam się na twórczości głównie 

artystów polskich z nielicznymi wyjątkami, którzy inspirowali mnie od lat, ale po dotarciu do dzieł 

powstałych po II wojnie światowej w Europie, z „piętnem” wojny, odnalazłam artystów, którzy 

w podobny sposób wykorzystywali skróty myślowe, formy, struktury, by wywołać pokrewne emo-

cje. Przykładem niech będzie Hiszpan, Manolo Millares, który w latach 50. zaczął tworzyć obrazy 

w formie kolaży – z kawałków płócien o różnych strukturach, miękkości i szorstkości, porwanych 

worków konopnych, nici i znalezionych przedmiotów czasami pomalowanych, w którym odkryłam 

podobieństwo w kreacji obrazów.

Moje realizacje malarskie, w kontekście ich materii i struktury, bliskie są malarstwu europejskie-

mu lat 40. i 50. XX wieku, kierunkowi zrywającemu z kanonami sztuki figuratywnej i abstrakcji geo-

metrycznej, nawiązującemu do abstrakcji niegeometrycznej, jakim jest Informel, oparty na ekspe-

rymencie, przypadku i geście malarskim. Prekursorem tego kierunku w Polsce jest Tadeusz Kantor. 

Po raz pierwszy zastosowałam nacięcia w obrazie, które miały na celu wzmocnienie emocji 

obrazu. Nacięcia płótna, widoczne w  moich obrazach, mogą przypominać poszukiwania formy 

i przestrzeni dzieł argetyńsko-włoskiego artysty Lucio Fontany.

W 1958 Fontana rozpoczyna eksperymenty z formą polegające na tworzeniu obrazów prze-

strzennych, gdzie przestrzeń uzyskuje się poprzez dziurawienie i cięcie płótna oraz użycie drob-

nych przedmiotów. Artysta, prekursor spacjalizmu, ruchu artystycznego w malarstwie XX wieku, 

przyznał, że pomysł ten narodził się przypadkiem, podczas przygotowań do wystawy w Paryżu. 

Uszkodzenie jednego z  płócien przez przypadkowe nacięcie uruchomiło dociekania artysty nad 

formalnym znaczeniem powstałego „okna”, cięcie stało się dla niego gestem przeciwko malar-

stwu. Fontana w Manifeście sztuki spacjalnej w 1951 oznajmia: „Nie chcę tworzyć obrazu, chcę 

otworzyć przestrzeń, stworzyć dla sztuki nowy wymiar, związać ją z kosmosem w całej jego roz-

ciągłości, z nieskończonym poza płaską powierzchnią obrazu”. Dążył więc m.in. do przezwycię-

żenia płaskości obrazu, co pozwoliłoby mu wyjść w przestrzeń. Owe nacięcia mają jeszcze drugą 

konotację, która wykracza poza walory estetyczne i formalne – to nawiązanie do religii i erotyzmu. 

Sygnalizują przemoc fizyczną, to obrazy ran i ślady penetracji. Bardzo silny jest tu związek z chi-

rurgią i nacinaniem ciała, podobnie jak z odniesieniem do stygmatów i aktu przybicia Chrystusa do 

krzyża i przekłucia mu boku [Thompson 2006: 258].

Pierwsze nacięcia płótna na moich obrazach wyniknęły z dociekań w zakresie badań nad pro-

blemem jednego z grzechów głównych – gniewu. Stąd też obrazy o tematyce gniewu były pierw-

szymi pracami powstałymi w ramach niniejszego doktoratu.
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Gniew (łac. ira)

„Ludzie narodzili się ku wzajemnej pomocy, gniew – na zniszczenie. Ludzie pragną się łączyć, 

gniew chce rozdzielać; człowiek chce pomagać, gniew – szkodzić; człowiek – wspierać nawet 

nieznajomych, gniew – uderzać nawet w najbliższych; człowiek gotów jest poświęcić się dla 

dobra innych, gniew się narazi na niebezpieczeństwo, byleby tylko innych narazić.” [Seneka:8]

Lucjusz Anneusz Seneka

Analizując pojęcie gniewu słownikowo, wyodrębnić można kilka najistotniejszych grup znaczenio-

wych – stan zdenerwowanej osoby, nerwowa sytuacja, w kontekście zdenerwowania i jego odczu-

wania, w odniesieniu do osoby nienawistnej, do uczucia gniewu, do burzenia się i do obrazy. Czym 

jest gniew, doświadcza każdy z nas. Często nie jesteśmy w stanie uciec od gniewu spowodowanego 

przez niepowodzenie, atak, obelgę, ból, cokolwiek, co spowoduje nasze działanie emocjonalne. Re- 

akcja wypływająca z gniewu może przybrać różną siłę i natężenie. Może ujawnić się przez zdener-

wowanie, podniesienie głosu, krzyk, agresję, a także użycie siły psychicznej i fizycznej, i w końcu 

może doprowadzić do innego grzechu – zabójstwa. Gniew można kontrolować, ale uwarunkowane 

jest to siłą charakteru, emocjonalnością – temperamentem i intelektem: „Głupi swój gniew objawia 

od razu, roztropny ukryje obelgę” (Prz 12,16); „Człowiek gniewliwy wznieca kłótnie, a cierpliwy spory 

łagodzi” (Prz 15,18); „Rozważny człowiek nad gniewem panuje, a chwałą jego – zapomnienie uraz” 

(Prz 19,11). „Głupi ujawnia cały swój gniew, mądry go w końcu uśmierza” (Prz 29,11).

Stan iry może trwać wiele lat, pod jego wpływem możemy dokonać wielu czynów ujętych 

w Dekalogu, np. w piątym i ósmym przykazaniu. Gniew może być dobry i zły, zależy od oko-

liczności. Gniew dobry, to gniew ojca napominającego krnąbrne dziecko: „O  ileż lepiej jest 

upomnieć, niż trwać w gniewie” (Syr 21,2). Gniew zły przejawia się najczęściej w braku woli 

przebaczenia w sytuacjach, np. rodzinnych, sąsiedzkich itd. Kiedy mówimy o gniewie mamy 

na myśli najczęściej wersję wybuchową, choć gniew może być cichy i zawzięty – te jego rodza-

je – jak mi się wydaje – skuteczniej wyniszczają człowieka od środka i trudniej jest się z nich 

„wyleczyć”. Gniew wzbudza w człowieku pragnienie zemsty. Łączy się też zwykle z pojawia-

jącym się później poczuciem wstydu i pragnieniem zadośćuczynienia. Często, gdy narastają 

w nas złe emocje, robimy coś, czego już po chwili żałujemy. Emocje związane z gniewem czy 

samo wywołanie gniewu nikomu nie są obce. Każdy z nas doświadczył napięcia, rozdrażnienia 

czy wręcz wściekłości.

Różnie można stopniować gniew – od lekkiego poruszenia do „białej gorączki”. Takim przykła-

dem silnej frustracji i nieopisanej furii są Trzy studia postaci na podstawie tematu Ukrzyżowania 

Francisa Bacona z 1944 roku.
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Gdy przystępowałam do pracy nad pierwszymi płótnami doktoratu, to właśnie przedstawienie 

gniewu było mi najbliższe i najłatwiejsze do zrealizowania. Pierwszy obraz cyklu powstał w emocji, 

jaką wyzwala ta skłonność. Obraz jest komentarzem ludzkiej brutalności. Mój gniew spowodowany był 

treścią niedawno przeczytanej książki: Mała zbrodnia. Polskie obozy koncentracyjne Marka Łuszczyny.

Tryptyk powstawał w  różnych odstępach czasu. Trzeci obraz powstał jako pierwszy. To kolaż, 

wykonany w technice akrylowej, uzupełniony o podobrazie malarskie, złożony z fotografii, przed-

stawiający tors męski z obrażeniami ciała. Jest to jedyna sytuacja w niniejszej pracy, w której wyko-

rzystałam fotografię i wizerunek człowieka. Na obrazie przedstawiam skutki wściekłości wywołanej 

przez narastający gniew. Nawiązuję do znęcania się psychicznego i fizycznego nad słabszym, przed-

stawiając mężczyznę jako ofiarę przemocy, łamiąc stereotyp mówiący o tym, że sprawcą przemocy 

jest zazwyczaj mężczyzna – krzywda bowiem dotyka wszystkich, niezależnie od płci.

Obraz zbudowany jest w dwóch płaszczyznach. Przednia część obrazu jest wycięta i  tworzy 

„okno” do tylnej warstwy. Widoczne skrzyżowane poprzeczki krosna nawiązują do krzyża jako 

symbolu cierpienia i choroby, do pamiątki krwawej zbrodni oraz tworzą mimo woli iluzję okiennicy. 

Motyw okna otwiera i zamyka przestrzeń życiową człowieka. Przez nie spoglądamy, obserwuje-

my lub jesteśmy obserwowani. Obraz ten pozwala nam być świadkami zbrodni, a symbol okna 

umożliwia nam obserwowanie i  podglądanie. Podglądamy i  obserwujemy bez żadnych konse-

kwencji. Pozostając „na zewnątrz”, nie zbliżamy się do ofiary i nie obciążamy naszego sumienia 

[Rottenberg 2018, Katowice: 62]. W serii Rozstrzelań Andrzeja Wróblewskiego znajdziemy wła-

śnie takich gapiów-obserwatorów, przez Hannę Arendt nazywanych „by-standerami”. Nazwa ta 

dotyczy grup przygodnych gapiów zaplatanych w widowisko i niebiorących w nim emocjonalnego 

udziału, gromadzących się zwykle w miejscach egzekucji. Znakomitym przykładem opracowania 

tematu by-standera jest dzieło Leszka Sobockiego: Panorama, w którym artysta porusza problem 

mordu w obecności biernego widza. Instalację tę Sobocki zrealizował w 1968 roku, pod wpływem 

rewolucji węgierskiej 1956. Niestety dzieło się nie zachowało [Maksymczak 2016, Warszawa: 8]. 

W 2016 roku artysta podjął się jego rekonstrukcji podczas wystawy grupy „Wprost” w Muzeum 

Sztuki i Techniki Japońskiej „Manggha” w Krakowie. Artysta wykorzystuje w nim fotografię przed-

stawiającą samosąd rozwścieczonego tłumu. Instalacja jest bardzo sugestywna i prowokacyjna. 

Została zrealizowana tak, że wchodzący do środka przez wąskie przejście prawie się z nią stykali 

i mimowolnie stawali się uczestnikami zdarzenia na fotografii. Przy wyjściu z  instalacji powie-

szono ręcznik, który stał się znamiennym symbolem kojarzonym z Piłatem – odżegnania się od 

odpowiedzialności. Zadaniem dzieła było ujawnienie w  odbiorcy jego wewnętrznego konfliktu, 

uczucia lęku, frustracji i winy za popełnioną zbrodnię lub jedynie przyglądanie się jej [Maksymczak: 

11]. Można by stwierdzić, że w obecnej sytuacji – ogarniającej nas globalizacji, stajemy się li tylko 

bezwolnymi obserwatorami, świadkami zła.
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Tylna warstwa obrazu przedstawia męską klatkę piersiową. Tors jakby wychodzi z ekranu tele-

wizora, jest bezimienny, nie ma w nim miejsca na twarz. Obraz namalowany jest w czerni, dodany 

kolor czerwony na krawędziach krzyża płótna dodatkowo wzmacnia siłę emocji.

W czasie malowania tors mężczyzny był stopniowo odkrywany przez przycinania wierzchniej 

części obrazu, aż powstał otwór przypominający okno. Cięcie, rozrywanie, psucie – czyż nie tak 

wyraża się gniew?

Kompozycja całości jest statyczna, zwarta i zamknięta. Wyraźnym centrum jest tors mężczyzny. 

Kolorystyka – stonowana, wyjątkiem jest kolor czerwony na odsłoniętych poprzeczkach krosna. Cię-

cia, kontrolowane rozrywanie płótna obrazu symbolizują rany: na pierwszym obrazie nacięcie jest 

zszyte, na drugim jest już bardziej widoczne i nie do naprawienia – skaleczenia płótna tylko gdzie-

niegdzie są „połatane”. Trzeci obraz uwidacznia największe rozdarcie, wskazując na największe na-

pięcie generujące upust gwałtownego gniewu, wręcz wściekłości. Rozdarcia w nim są nieregularne, 

nieuporządkowane, świadczące o wzburzonych emocjach i złości w czasie pracy nad obrazem.

Pierwszy i  drugi obraz cyklu namalowałam niemal jednocześnie. Pierwszy prezentuje stan 

przejściowy, w którym powstają rany i blizny. Obraz sygnalizuje, że dzieje się coś niepokojącego, co 

powoduje „bolesne” napięcia. Wszystko to dzieje się na niebiesko-szarej plamie barwnej. Z górnej 

części obrazu wylewa się plama czerwieni, jak spod zaszytej „obcej materii” – drzazgi.

Po niebiesko-szarej płaszczyźnie o obłym kształcie, jak z Powidoków Władysława Strzemińskie-

go, wiją się linearne kształty przypominające leżące sylwetki ludzi. Te faliste formy przypominają 

prace Strzemińskiego – zwłaszcza te opisujące „tułacze” losy ludzkie z cyklu Białoruś Zachodnia 

powstałe w 1939 roku. Sposób prowadzenia białych linearnych kształtów na niebiesko-szarym tle 

na pierwszym obrazie cyklu Gniew sugerują jakby pływające istoty w akwenie wodnym. Idylliczną 

atmosferę obrazu niepokoją wypływające czerwone plamy. W górnej centralnej części na białym tle 

wisi biały kamień na bawełnianym sznurku. Rozdarte płótno jest zszyte tym samym białym sznur-

kiem. Kamień odnosi się tutaj do wielu znaczeń, nawiązuje do symboliki harmonii, złości i bólu.

Środkowy tryptyku z cyklu Gniew utrzymany w jasnej tonacji – większą część płótna pokry-

wa biel gruntu. Obraz tworzą dwie nieregularne plamy barwne: na górze obrazu – w kolorze kre-

mowego beżu (koloru skóry) i  w  lewej części dołu obrazu – w  czerwieni o  wyraźnym kształcie 

płomienia. Cięcia w płótnie, tak jak na pozostałych obrazach, są aktem symbolizującym gniew 

w czystej postaci. Napięcie można dostrzec w górnej połowie obrazu, gdzie na kremowej plamie 

w okolicach nacięć, znajdują się chaotycznie prowadzone linie nici wszytych w obraz. Te przecięcia 

można porównać do cięć w dziełach Lucio Fontany. Na jego realizacjach, tak jak na moich, mówią 

one o przemocy fizycznej, mają także znaczenie religijne i erotyczne.

Cykl oparty jest na kontraście form i barw. Obrazy tworzą cykl, ale mogą zaistnieć samodziel-

nie, gdyż każdy z nich wnosi coś innego, maluje swoją odrębną opowieść.
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Pycha (łac. superbia)

„Pycha bierze się z oceniania, wartościowania i porównywania. Jest egoizmem, skoncentrowa-

niem na sobie, fałszywą oceną własnej osoby. Każe nam samych siebie stawiać wyżej, bliźnich 

zaś niżej, niż jest w rzeczywistości. Ponieważ pycha wynika z błędnego sądu, zaliczyć ją należy 

do dewiacji intelektualnych. Rozumowy charakter pychy ujawnia się w polskim słowie „zarozu-

miałość”. Nadęty i zadufany w sobie jest ten, kto za bardzo „wierzy w swoją wielkość”. […] Dzi-

siaj, w dobie programowego zacierania różnic klasowych, kiedy niewielkie znaczenie ma wysokie 

urodzenie czy rycerski honor, nieuzewnętrzniona pycha, w przeciwieństwie do gniewu, obżar-

stwa czy pijaństwa, jest zwyczajnie niedostrzegana. Bardzo trudno nam uzmysłowić sobie, że 

jesteśmy warci mniej, niż się nam wydaje. […] Jest nagminną przyczyną stresu i frustracji, gdyż 

sprawia, że nie umiemy przegrywać. Pycha nie pozwala pogodzić się z zajęciem drugiego miej-

sca. W dobie kultu rywalizacji, sukcesu, przebojowości, siły przebicia, asertywności i promocji 

własnej osoby, lekceważenie skromności jest powszechnym dramatem” [Petry-Mroczkowska 

2014, Kraków: 28–57].

W niniejszej pracy często cytuję dr Joannę Petry-Mroczkowską, z uwagi na jej niezwykle 

precyzyjne i pełne określenie czym jest grzech współcześnie. Te krótkie przytoczenia definicji 

konkretnego grzechu przy omówieniu każdego cyklu pozwoli mi nakreślić, czym on jest i jakie 

stanowi zagrożenie.

Pychę uważa się za źródło wszystkich grzechów. „Pycha może rzutować na wszystko, co robimy. 

Pyszałek (dzisiaj nazwalibyśmy go raczej megalomanem) słucha podszeptów zazdrości, uzna-

jąc, że należy mu się coś, co posiada ktoś inny, i że dlatego trzeba tego kogoś „ściągnąć w dół”. 

Wybucha gniewem, który, z pozycji własnej wyższości, uznaje za słuszny. Poddaje się chciwości 

będącej odpowiedzią na wygórowane oczekiwania. Pycha objawia się w obżarstwie, rozwiązło-

ści, będących brakiem umiaru i szacunku dla dóbr oraz innych ludzi. Przejawia się wreszcie w le-

nistwie, które zapewnia nas, że nie musimy się wysilać, bo nic nie umniejszy naszej wielkości. 

Także brak punktualności może wypływać z lenistwa lub, jako lekceważenie czekającego, wprost 

z pychy. Wkrada się we wszystkie zakamarki stosunków międzyludzkich, niweczy porozumienie 

w przyjaźni, nie pozwala przyjąć rady, przyznać się do błędu i do niewiedzy. Z pychą wiąże się też 

wybujałą potrzebę niezależności” [Petry-Mroczkowska: 28–57].

W cyklu ilustrującym suberbię skupiłam się na ukazaniu skłonności do przeceniania wła-

snej wartości, zadufania i przechwalania się. Przedstawiając kogoś zadufanego, bez pokory, 

pyszniącego się jak paw, chciałam pokazać nieskromność w  pragnącym zachwytu. Swoje 

spostrzeżenia w  tym temacie zaczerpnęłam z  własnej codzienności. Zaintrygował mnie 
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aspekt próżności i wyniosłości, a szczególnie ten – związany z cielesnością i powierzchow-

nością ludzką obu płci.

Na pychę i egoizm artysty natknęłam się w nominowanym w 9 kategoriach filmie Darrena 

Aronofsky`ego, pt. Mother! Dopiero końcowe sceny filmu odkrywają tajemnicę bohaterów, arty-

sty i jego „muzy”. Przykro było patrzeć, jak egoizm artysty niszczy wszystko wokół, bo założył, 

że jego życie i sztuka są najważniejsze, zatem wszystko inne musi być mu podporządkowane. 

Bohater ogłasza się Bogiem. Film odkrywa tajemnicę stwarzania dzieła sztuki, rozterki twórcy 

i ukrytą pychę. Jakby w pętli czasu artysta dokonuje swojego dzieła, nie bacząc na zło, jakie czy-

ni. Jego egoizm i egocentryzm jawi się jako stała, niezachwiana wartość, w przeświadczeniu, że 

tak było, jest i tak zostanie. W nicości, bólu i rozpaczy pozostaje tylko to jedno: Ja i Moje Dzieło 

ponad wszystko. Pierwszy obraz cyklu poświęciłam równowadze, być może i doskonałości. Ob-

raz jest pokryty jednolitą bielą farby akrylowej. Płótno od góry do dołu na pionowej osi w re-

gularnych odstępach zostało ponacinane w czterech miejscach. Powstały w ten sposób formy 

o łezkowatych kształtach: dwie mniejsze i dwie większe. Otwory te zostały przysłonięte od tyłu 

czarną płaszczyzną. Między warstwą białego płótna a czernią tylnej warstwy obrazu powstała 

przestrzeń. Obraz jest harmonijny, emanuje spokojem. Ukazuje nasze dążenie do doskonałości 

i  perfekcji – miałam na myśli doskonałość cielesną i  duchową. Kształt rozcięć jednoznacznie 

sugeruje także cielesność kobiecą – łono kobiety, wyzwalając erotyczne skojarzenia. Drugim 

obrazem cyklu Pycha nawiązałam do pragnienia władzy i  pięcia się za wszelką cenę w  górę, 

określanego mianem „wyścigu szczurów”. Całą powierzchnię obrazu pokrywa czerń o  dwóch 

różnych stopniach połysku (mat i błysk) i nasycenia. Obraz został podzielony na dwie wyraź-

ne połowy wzdłuż dłuższej jego części. Z nacięcia wychodzi naturalne bawełniane płótno jak 

blizna po ranie. Płótno oplata biały sznurek w dolnej i górnej jego części. Tej podłużnej formie 

towarzyszą w dolnej jej części dwa okrągłe kształty (jeden z nich zakończony jest „przecinka-

mi” ze sznurków przypominających pazury) i  zygzakowate – te symbolizują węże. Wijące się 

płótno wzdłuż obrazu ma sugerować nadmierną skłonność do wywyższania się, które w swej 

istocie wynika z próżności. Draperia kontrastująca z płaskim ciemnym tłem tworzy rzeźbiarską 

strukturę. Oplatanie sznurem sugeruje niestabilność i kruchość materii pozbawionej trwałego 

szkieletu tu: moralnego, braku wyższych wartości.

Trzecim obrazem tryptyku przywołuję obraz pychy przejawiającej się w poszukiwaniu i dą-

żeniu jedynie do zewnętrznego piękna ciała. Chęć bycia pięknym w ciele nie jest niczym złym. 

Każdego dnia niemal rytualnie oddajemy się upiększającym zabiegom pielęgnacyjnym. To nasze 

małe codzienne próżności. Problem pojawia się wtedy, kiedy owa próżność przysłania nam inne 

wartości. Dochodzi wtedy do absurdów, boimy się naturalnie dojrzewać i więdnąć na starość, 

chcemy być wiecznie młodzi, piękni, doskonali. Popyt na piękne ciało unicestwia dążenie do 
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piękna wewnętrznego. To właśnie obsesja pięknego ciała jest tematem trzeciego obrazu. Tak 

jak poprzednie w cyklu i ten przepełniony jest harmonią i spokojem. W centralnym układzie bez-

pośrednio na białym niegruntowanym bawełnianym płótnie umieszczona jest zwarta forma. 

Na płaskiej płaszczyźnie płótna w kształcie rozpiętego wachlarza, formy przypominające ogon 

pawia (paw jako symbol pychy) układają się w abstrakcyjne wzory z dodatkiem drobnych przed-

miotów jak strzykawki i lusterka. Te przedmioty kojarzę z pychą i próżnością. Lusterka odbijają 

zastaną rzeczywistość a wraz z nią nas. Nie jesteśmy już tylko odbiorcami obrazu, a jego uczest-

nikami. Płótno obrazu zostało rozcięte skalpelem w dwóch miejscach. Nacięcia są symbolem 

cierpienia, które towarzyszy nam w próżnym dążeniu do piękna. W górnej części powstały otwór 

jest obrobiony nicią, która w połowie zespala rozcięcie. Dolne rozcięcie pokryte jest czerwienią 

farby, symbolizuje przemoc. Odwołuję się tu do zbrodni, jakiej dokonał z zazdrości i zawiści mi-

tologiczny Apollo na Marsjaszu. Obraz jest także komentarzem do skutków, jakie wywołuje ta 

wada. Pycha niszczy od wewnątrz, bywa przyczyną nieszczęść, źródłem wielu nadużyć i uchy-

bień. W obrazie można odnaleźć nawiązania do mitologii greckiej (Hera, Apollo). Komponując 

cykl, wzięłam pod rozwagę istnienie różnych aspektów pychy: próżności, wyniosłości, zarozu-

miałości, zadufania, samochwalstwa, arogancji i niezdrowej ambicji.
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Lenistwo (łac. acedia)

Słabości, jaką jest lenistwo, doświadczamy codziennie, to nie ulega wątpliwości. Chociaż wada ta odnosi się 

bardziej do lenistwa duszy – depresji duchowej, to jednocześnie jest ściśle powiązana z lenistwem ciała. Do 

rozważań nad tą złą skłonnością podeszłam bardzo analitycznie, uwzględniając cechę jej przeciwstawną.

Odniosłam się do tej słabości w kontekście braku woli do działania, lekceważenia obowiąz-

ków i jako nic nie robienia, które doprowadza do próżniactwa i apatii. Zadaniem moim było stwo-

rzenie obrazu, który w prostej formie przekaże istotę lenistwa i zaświadczy o  jego utrapieniu. 

Lenistwo to bezczynność, stan niechętny działaniu. Byłam w  impasie. Problem stanowiło to, 

że jakakolwiek praca prowadząca do namalowania obrazu jest właśnie zaprzeczeniem lenistwa. 

Szukając rozwiązania i usprawiedliwienia jakiegokolwiek działania, doszłam do wniosku, że moja 

interpretacja grzechu będzie zwięźle i w skrócie objaśniać „drogę” od pracowitości do lenistwa. 

Drogę od rozpoczętej pracy, przez niechęć do całkowitego jej zaprzestania.

Pierwszy obraz cyklu przypominana haftowany obrus. Płótno na całej swojej powierzchni pokryte 

jest równomiernie czernią. Na nim wyszyty jest geometryczny wzór przypominający ozdobne ma-

katki wykonywane ręcznie przez gospodynie domowe. Takie makatki często pojawiały się w domach 

jako ozdoba kuchni albo nakrycie stołów. Powstał jasne wzory w dwóch odcieniach, kremowym i bia-

łym, wyszyte haftem krzyżykowym. Wzory są nieukończone, o czym świadczą niekompletne kształ-

ty i  zaznaczone czarnym pisakiem linie pomocnicze. Linie te widoczne są dopiero przy zbliżeniu. 

Obraz ukazuje, jak wzrasta uczucie nudy i brak zainteresowania czymkolwiek, nawet dopełnieniem 

rozpoczętej czynności. Kompozycja obrazu opiera się na trzech punktach, które ze sobą kooperują.

Drugi obraz z  serii to wprost makieta łóżka. Nie jest to realne łóżko, jakie pokazał Robert 

Rauschenberg w 1995 ani łóżko Tracey Emin z 1998. U niej łóżko jest tylko jego obrazem pomiędzy 

rzeczywistością i ułudą, jest formą wyrażenia emocjonalnej goryczy po rozpadzie wieloletniego 

związku, zaś Łóżko Rauschenberga to swego rodzaju historia podszyta erotyzmem, pożądaniem 

i perwersją, ale też głębokim uczuciem. W mojej pracy łóżko jest odzwierciedleniem zmęczenia 

i niemocy, które przeobrażają się w lenistwo. Odnosząc się wprost do prozy życia, łóżko oznacza tu 

wyłącznie bezczynność i nudę (pomijam element wypoczynku i relaksu). Białe zmięte, poplamio-

ne, trochę zużyte prześcieradło wypełnia prostokątną przestrzeń obrazu. W górnej części znajduje 

się wypchana miękką materią forma sugerująca poduszkę. Obraz wychodzi w przestrzeń i staje się 

obiektem. Jego miękkość nawiązuje do form przestrzennych Marii Pinińskiej-Bereś. Pogniecione 

płótno-prześcieradło na dole wypływa z obrazu, łamiąc jego prostokątną formę.

Trzeciego obrazu nie ma z braku woli do działania. Dziełem lenistwa jest brak dzieła. Zatem ostatni ob-

raz cyklu nie został zrealizowany właśnie z tego powodu. W ten sposób zaznaczyłam moment zakończenia 

autobadania. Świadomie poddałam się absolutnemu lenistwu, osiągając tym samym szczyt lenistwa.
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Chciwość (łac. avaritia)

Pragnienie bogactwa i władzy dręczy ludzi codziennie, dla niektórych staje się to obsesją, chorobą. 

Tworząc ten cykl obrazów, podjęłam się zadania z wizualizowania grzechu od jego nieistnienia do 

istnienia na kształt obsesji. Pierwszym przykładem, którym posłużyłam się obrazując namiętność 

gromadzenia dóbr i brak chciwości jest przypowieść o Hiobie (umiłowanego w Panu), jako bogatego 

człowieka, którego bogactwa podwaja Bóg, po wielkiej próbie. Zatem posiadanie nie musi być się 

samo w sobie złe. Nie czyni z ludzi chciwców, żądnych majątków. Dopiero między innymi bezdusz-

ność, brak skrupułów, pazerność i egoizm stygmatyzuje taki stan rzeczy. Avaritia jest drugim z sied-

miu najcięższych z przewinień. Pismo Święte radykalnie podkreśla: „Łatwiej jest wielbłądowi przejść 

przez ucho igielne, niż bogatemu wejść do królestwa niebieskiego” (Mt 19, 24). Sugeruje zachowanie 

całkowitej wolności od bałwochwalczego stosunku do rzeczy i do ich posiadania. To samo odnosi się 

do chęci posiadania władzy, pazerności wręcz i zachłanności. Chciwość ma różne oblicza.

Pierwszy z obrazów odnosi do bogactwa duchowego i zewnętrznego. Nie przesądzając w ża-

den sposób o wyższości jednego nad drugim, gdyż panuje w nich dostateczna harmonia pomiędzy 

ciałem a duchem. Formy geometryczne współistnieją z formami niegeometrycznymi o naturalnej 

obłej linii. Formy geometryczne tworzą uporządkowaną jakby matematyczną strukturę w przeci-

wieństwie do falistych kształtów sugerujących ludzkie ciało. Obraz namalowany jest w łagodnej 

tonacji złoto-kremowo-białej, skontrastowanej z szarością wypełniającą dwie trzecie obrazu. Ob-

raz pozbawiony jest perspektywy i światłocienia. Oparty jest o kompozycję jednoplanową. Przy-

klejone do płótna drewniane formy przywodzą na myśl sztabki złota – w tym cyklu posłużyłam 

się bilonem polskiej waluty. W pierwszym obrazie naklejone są zaledwie dwie monety. Jedna z nich 

umieszczona jest w otoczonej lnianym sznurkiem białej formie, druga umieszczona jest na szarej 

powierzchni w środkowej części obrazu po jego lewej stronie. Na obrazie w dolnej jej części nama-

lowałam zarys obłej formy – uproszczoną ludzką postać, po której obwodzie spływa maź o złotym 

zabarwieniu. Drugi obraz ulega jeszcze większemu uproszczeniu. Na bieli płótna w sposób cha-

otyczny i bałaganiarski przymocowałam czarne drewniane elementy. Dla kontrastu wprowadzi-

łam dwie formy: mniejszą – skupioną, zamkniętą przypominającą kształtem bakterię lub jakiś 

zarodek, i większą – otwartą – cień sylwetki człowieka. Kompozycję obrazu utrzymują dwie struk-

tury stwarzające pewną równowagę. Rozsypane czarne elementy wprowadzają niepokój i chaos.

Trzeci obraz przedstawia chciwość w jej pełni. Na czarnej powierzchni porozrzucane są ele-

menty tworzące niejasną, bałaganiarską kompozycję. Jak w poprzednich obrazach, dla spójno-

ści cyklu wykorzystuję podobne materie jak drewno, sznurek i monety. Podobnie jak w drugim 

obrazie cyklu, stosuję małe elementy kontrastujące z płaską płaszczyzną obrazu. Tym razem 

drobne elementy są w  naturalnym kolorze surowca, płaszczyzna obrazu pomalowana jest 
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matową czernią i prawie na całej powierzchni obrazu poprzyklejane są monety, największa ich 

ilość – w dolnej części. Monety przez swoją dosłowność odkrywają znaczenie przedstawienia. 

A symbol wiszącej sakiewki w górnej części dopowiada konkretne zdarzenia i opowieści. Na-

zwałam ją sakiewką Judasza. Niestety jest już pusta, a jej zawartość się rozsypała. To symbol 

zdrady dopełniający moją wypowiedź na temat chciwości.

„Postawa Judasza jest ostrzeżeniem przed zakłamaniem i wynikającą z niego demoralizacją. Po-

kusa zwykle wkrada się poprzez naturalne uzdolnienia. Człowiek ulega jej stopniowo poprzez drobne 

kom- promisy z własnym sumieniem. […] Judasz nie urodził się złodziejem ani zdrajcą. Jednak jego 

naturalne zdolności i  talenty stały się zalążkiem grzechu i późniejszej zdrady” [Biel]. Wypowiedź 

obrazu nie nastraja pozytywnie, nie aprobuje, nie daje żadnej nadziei, i niczego nie obiecuje.

Nieczystość (łac. luxuria)

Temat nieczystości w odniesieniu do rozpusty, bezwstydnego zachowania i złych intencji wydawał 

mi się łatwy do zrealizowania, tak jak w przypadku realizacji tryptyku Gniew Obrazy mówią wprost 

o mojej niezgodzie na przestępstwa seksualne. I nie chodzi tu tylko o grzech. To, co mnie intere-

suje, to problem nieczystości, która doprowadza do zbrodni i zachowań, które mają poważne kon-

sekwencje prawne, kazirodztwo, pedofilia czy gwałt. Cykl postawiłam rozpocząć obrazem, który 

opowiada o równowadze pomiędzy czystością – cnotą a nieczystością – grzechem. Dziś określenie 

„nieczystość” jako odniesienie do moralności jest niemodne. „Paradoksem naszych czasów jest 

to, że nie tylko tolerujemy to upokorzenie, ale się nim szczycimy” [Petry-Mroczkowska: 119]. Ła-

cińska nazwa nieczystości [Petry-Mroczkowska: 118–137] straciła swój pejoratywny wydźwięk już 

w XVII wieku – autorka stwierdza „dzisiaj – co znamienne – obserwuje się zupełny brak terminów 

zawierających moralną naganę. Chociaż żyjemy w powodzi brudnego słownictwa i wulgarnej wizu-

alizacji, które zadomowiły się na dobre w kulturze, zwłaszcza masowej, »nieczystość« jako termin 

moralny znikła niemal z pola widzenia”.

Pierwszy z obrazów cyklu nie odnosi się bezpośrednio do grzechu nieczystości, a do cnoty rów-

nowagi i jedności, chociaż nie wykluczam innych skojarzeń nawiązujących do odniesień kulturo-

wych. Lapidarne przedstawienie nasuwa pozytywne skojarzenia, w każdym razie działa kojąco. 

Na matowej czarnej płaszczyźnie na środku płótna wyszyte zostały lnianą nicią poziome linie od 

góry i dołu – zwężając się, tworzą geometryczną formę w kształcie rombu. Kształt ten sugeruje 

kobiece łono. Nie widać tu żadnej przemocy, jest tylko stabilizacja i harmonia. I  tu pojawia się 

drugie skojarzenie: niedostępność, dziewiczość albo symboliczne afrykańskie tradycje – kulturowe 

barbarzyństwo – obrzezanie kobiet, które ma na celu ich uprzedmiotowienie wobec mężczyzn, 



103

16
. A

nn
a 

Fl
ag

a,
 „

N
ie

cz
ys

to
ść

”, 
tr

yp
ty

k,
 p

łó
tn

o,
 te

ch
ni

ka
 w

ła
sn

a,
 16

0 
× 

30
0 

cm
, 2

01
9–

20
20

. F
ot

. P
io

tr
 F

la
ga



104

obniżenie kobiecego libido, a przez to „zagwarantowanie” wierności małżeńskiej. Według szacun-

ków Amnesty International na świecie ok. 130 milionów kobiet żyje z piętnem obrzezania. 

Drugie płótno sugeruje przedstawienie osoby interpłciowej. Osoby te nie odpowiadają typo-

wej definicji żeńskich i męskich ciał – na obrazie pojawiają się w niedalekim sąsiedztwie narządy 

płciowe zarówno żeńskie, jak i męskie. Intencją moją było przedstawienie aktu pomiędzy kobietą 

a mężczyzną, w którym dzieje się coś niepokojącego. Sygnalizują to ostre szpiczaste formy geo-

metryczne w górnej części obrazu. Niepokojąca jest także skośna czerwona plama przypominająca 

asteroidę wpadającą do atmosfery. Obraz ten może być także przedstawieniem osoby androgy-

nicznej, w której mieszają się zachowania męskie i kobiece. Kompozycja obrazu podzielona jest na 

trzy części: górną, środkową (centralną) i dolną. W górnej części wszyte są lniane sznurki w kolo-

rze jasno-brązowym, sugerujące łono kobiety. Trójkątny obszar obrazu zaznaczony przez „włoski” 

sznurka od góry nakropiony jest czarną farbą – odniesienie do stanu zapalnego, przypuszczalnej 

choroby, w  każdym razie czegoś niepożądanego. Po przeciwległych stronach, z  góry na dół do 

centrum obrazu zmierzają ostro zakończone czarne linie – do formy przestrzennej symbolizującej 

prącie. Uwagę przyciąga czerwona plama, o  której wspomniałam wcześniej. Poniżej czerwonej 

plamy znajduje się forma w kształcie penisa wypełniona miękką zawartością, wszyta na środku 

obrazu. Bawełniany penis jest w kolorze płótna, pomimo że znajduje się w centralnej części obra-

zu, widoczna jest dopiero po chwili. Położenie, w jakim się znajduje, sugeruje narząd w stanie spo-

czynku lub niemocy. W dolnej części obrazu widzimy czarną plamę w kolorze czarnym w kształcie 

litery „Y”, która może sugerować kobiece łono z górną wewnętrzną linią uda. Namalowana została 

szorstkim pędzlem. Jej zewnętrzna linia zakończona jest delikatnymi liniami przypominające wło-

ski łonowe. To przedstawienie także nie jest jednoznaczne, może podpowiadać o wiele więcej.

Trzeci obraz cyklu tak jak poprzednie wypełniony jest atmosferą seksualności. Mimo bardzo 

lapidarnych środków jest wyzywający, trzymający w  napięciu. Może być wypowiedzią o  prze-

stępstwie lub epizodem igraszki podczas aktu seksualnego. Moją intencją było ukazanie zła 

pedofilii i  zbrodni seksualnych. Na białym płótnie rozmieszczone są w  różnych odstępach 

przyszyte formy odgrywające role penisów. Są to jak w poprzednim obrazie, płócienne owalne 

formy wypełnione miękką materią. Napis na płótnie „dotknij mnie”, namalowany czarną far-

bą jednym płynnym pociągnięciem, w swojej delikatności narusza obowiązujące w strukturze 

prywatności – tabu odnoszące się do osobistych spraw seksualnych. Obraz „zagaduje” do od- 

biorcy. Konfrontuje się z nim, zaprasza do dotykania. Obraz powstał pod wpływem impulsu po 

przeczytaniu informacji w prasie codziennej: „To wydaje się niepojęte […] Do sądu wpłynął akt 

oskarżenia przeciwko 58-letniemu dziadkowi, który miał obcować płciowo z 12-letnią wnuczką. 

Kiedyś zgwałcił własną nieletnią córkę, ale sprawę umorzono z powodu przedawnienia!” [Stajer, 

Rybnik, Tygodnik Regionalny].
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Nieumiarkowanie w jedzeniu i piciu (łac. gula)

Zabija powoli, niewidocznie – ma wiele twarzy. Nieumiarkowanie jako wieczna żądza nienasyce-

nia, braku opamiętania. Doktor Kościoła, Robert Bellarmin, w „Wykładzie Nauki Chrześcijańskiej” 

jako skutki tego grzechu wylicza zaćmienie umysłu, próżną wesołość i  gadaninę, nieczystość, 

osłabienie duszy, bóle głowy, żołądka i inne choroby.

Anna M. Noworol, autorka książki Jak rozpoznać złego ducha i jak pomagać zniewolonym przez 

demony?, stwierdza jednoznacznie: „Idea nieumiarkowania zawiera się w tym, że ciało ma władzę 

nad duszą w jakimś konkretnym aspekcie życia, i ma to głębokie antyduchowe źródło. W nieumiar-

kowaniu człowiek jakby ponownie zjada jabłko Ewy, czymkolwiek to »jabłko« jest; a może być za-

równo parówką w piątek, kolejną wiśniówką, heroiną, kolejną partią w kasynie, i wieloma innymi 

rzeczami. Hazardzista nie może wejść do kasyna, alkoholika nie można częstować alkoholem itd. 

[…] Lekarstwem na nieumiarkowanie jest umiarkowanie, czyli umiejętność stawiania sobie pewnych 

granic” [Noworol]. Dobrze ujmuje aspekt narodzin grzechu nieumiarkowania i  jego konsekwencji 

ksiądz Stanisław Biel w słowach: „We współczesnym świecie można zaobserwować pewne skraj-

ności. Z jednej strony świat mediów i reklam nieustannie prowokuje do posiadania więcej. Wmawia 

człowiekowi, że jego szczęście zależy od ilości nagromadzonych rzeczy. Konsekwencją jest przesyt, 

brak pragnień, nuda i pustka życiowa. […] Stare porzekadło: „jeść, aby żyć, a nie żyć, aby jeść” bywa 

często przekręcane. Jedzenie i picie staje się wówczas celem ludzkiego życia, a brzuch – bogiem (por. 

Flp 3,19) [Biel]. Znakomicie grzech obżarstwa, jak i pozostałe sześć grze- chów głównych odzwier-

ciedlają sceny z filmu „Siedem” z 1995 roku w reżyserii Davida Finchera. Nieumiarkowanie może-

my dostrzec w każdym skrawku naszego życia. W obrazach podjęłam się namalowania skutków tej 

przywary w trzech odsłonach. Pierwszy obraz obrazuje niesforność, zatwardziałość oraz zawziętość, 

drugi nawiązuje do obżarstwa i rozpusty, trzeci do niepowściągliwości i pijaństwa.

Kompozycja pierwszego obrazu jest otwarta i luźno zbudowana, jednoplanowa – jakby to był 

rzut z góry na płaszczyznę. Obraz zachowany jest w chłodnej tonacji, gdzie dominuje niebieska 

szarość i  stanowi o  jego barwie. Cztery czarne akcenty o  różnej dynamice i  formie koncentrują 

uwagę odbiorcy. To one budują kompozycję obrazu, wyznaczając niewidzialną siatkę romboidalne-

go kształtu. Akcent barwny o krwisto pomarańczowo-czerwonym zabarwieniu znajdujący się na 

lewym brzegu obrazu jakby ucieka z kompozycji. Niesforność w kompozycji przywraca pionowa li-

nia prostokątnego kawałka bawełnianego płótna obszytego geometrycznym wzorem za pomocą 

sznurka, w znacznej jego części. Sznurek ten pojawia się niemal na całej płaszczyźnie obrazu. Linie 

sznurka oplatają, zszywają, tworząc siatkę niedokończonego geometrycznego wzoru.

Drugi z serii „Nieumiarkowanie” jest jedną wielką miękką prostokątną formą, którą chce się 

dotykać i ugniatać. W tej kompozycji można się dopatrzyć podobieństwa w kadrowaniu ciała na 
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czarno-białych fotografiach Pierra Radisica, Ernestine Rubena czy Yves Trémorina. Miękkie po-

fałdowane formy nawiązują wprost do otyłego ciała ludzkiego, a wskazujący trójkąt znajdujący 

się poniżej fałd sugeruje, że może to być ciało kobiece. Przekaz obrazu miał być jasny i klarowny, 

ilustrujący efekt obżarstwa. Płótno wypełnione jest miękką watowatą włókniną, co powoduje 

trójwymiarowość obrazu, który staje się obiektem – płaskorzeźbą, miękką formą rzeźbiarską. 

Jedynym kolorem na obrazie jest czerń. Kompozycja jest statyczna i  zamknięta. Światłocień 

i kontrasty powstają poprzez fizyczne zgięcia i zagniecenia białego płótna. Namalowany czarny 

trójkąt w  sąsiedztwie nadmiaru, tutaj – otyłości, nawiązuje do kobiecego łona jako symbolu 

seksualnego pożądania.

Trzeci obraz nawiązuje do szaleństwa pijaństwa i wspaniałości świata w alkoholowym wi-

dzie, doświadczenia przyjemności, swobody wyrażania się i  zapomnienia. Alkohol jest Bo-

żym darem (Ps. 104.14-15; Koh. 9.7; 5Mj. 7.13, 11.14; Prz. 3.10), jednak jego nadmiar prowadzi 

do braku samokontroli, iluzorycznego postrzegania rzeczywistości, rozwiązłości, zubożenia 

i w końcu zniewolenia.

„W historii chrześcijaństwa łakomstwo pojawiło się w szczególnym kontekście geograficz-

nym i społecznym, jakim były wspólnoty eremickie na terenie Egiptu. Aby dusza mogła łatwiej 

wznosić się ku Bogu, zakonnicy ci uznali za stosowne narzucić ciału ostrą ascezę. Około roku 

Ewagriusz z Pontu napisał traktat o ośmiu pokusach, czyli złych myślach podsuwanych przez 

diabła, by zgubić człowieka. Łakomstwo, jako przeciwne wstrzemięźliwości i  umartwieniu, 

było pierwszą z nich. Drugie miejsce zajmowała nieczystość. I tak narodziła się piekielna para 

gula i  luxuria, której żywot miał się okazać wyjątkowo długi. Łakomstwo, nieczystość, chci-

wość, smutek, gniew, lenistwo, próżna chwała i pycha – kolejność ta, od grzechów cielesnych 

po duchowe, tworzy układ hierarchiczny rosnący: najcięższym przewinieniem jest bowiem py-

cha. Wskazuje też jednak na to, że łakomstwo skłania do innych występków” […]. „Miniatury 

w  rękopisach, freski i płaskorzeźby w średniowiecznych kościołach przedstawiają łakomstwo 

w  sposób symboliczny. Otyły pasibrzuch przy stole, nad talerzem mięsa i  dzbankiem wina – 

to najczęściej spotykana, gdyż najczytelniejsza, alegoria grzechu łakomstwa. […] Na włoskich 

freskach z XIV i XV wieku łakomczuchy często cierpią znane z mitologii greckiej męki Tanta-

la. [...] Popularne w  ikonografii włoskiej męki Tantala zostały tam niejako odwrócone: żarło-

ki siedzą przy stole zastawionym obfitymi, ale odrażającymi daniami: miejsce smakowitego 

drobiu zajmują obrzydliwe ropuchy, które diabeł wmusza w potępionych. To samo widzimy na 

fragmencie »Siedmiu grzechów głównych« Hieronima Boscha. Siedzący przy stole żarłok musi 

zjeść ropuchę, węża i  jaszczurkę, i  to na dodatek żywcem! Do średniowiecznego inwentarza 

obrzydliwości nękających łakomczuchów należą również robaki. Ropucha, zwierzę odpychające, 

ukryte w ciemności i wilgoci, uznawano w Średniowieczu za najbrzydsze ze stworzeń. Właśnie 
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ją wybrali w XIII wieku kaznodzieje z zakonów żebraczych, by pouczać wiernych o szkodliwości 

grzechu łakomstwa. Ropucha symbolizuje zarazem gulę, jak i stanowi rodzaj kary przygotowa-

nej dla żarłoków” [Quellier].

Jej obraz pijaństwa, jak grająca płyta winylowa w upojnym wirze, igra z odbiorcą, zapraszając 

do wspólnego tanga. Szarość tła dookoła okręgu wzmacnia grę kolorów w jego środku. Czerwona 

linia wokół okręgu ogranicza dostęp do środka koła. Na środku koła znajduje się pusta już bu-

telka napoju wysokoprocentowego, przywiązana sznurkiem lnianym poziomo, w połowie obrazu. 

W ten sposób pokazuję nadmierne przywiązanie, „uczepienie się” nałogu, wskazuję na wewnętrz-

ną bezustanną potrzebę bycia w  zamkniętym świecie. Przewrotne użycie koła demonizuje ten 

stan zapowiadający wieczną „rozkosz” bycia. Czyżbym nie było końca naszego łaknienia trwania 

w ułudzie piękna, ferworze barw? Butelka na środku obrazu otoczona jest czernią, która zapowia-

da bliską otchłań. Beznadzieja nakreślona czernią przypomina o skutkach guli, kiedy to za chwilę 

obudzimy się w szarej rzeczywistości.

Zazdrość (łac. invidia)

Można przyjąć, iż zazdrość to widzenie cudzego dobra jako przeszkody własnego szczęścia. Ła-

twiej jest się przyznać do błędów, kłamstwa czy gniewu niż do zazdrości, gdyż usidla nas w swojej 

sieci i nie chce, by ją w nas widzieli. Jest ukryta wewnątrz i stanowi naszą najskrytszą tajemnicę. 

Nie ma na świecie człowieka, który, by nigdy nie poczuł zazdrości.

Franciszkanie, omawiając invidię, wskazują różnice pomiędzy zawiścią a  zazdrością. Dla mnie 

wymienność słów „zazdrość” i „zawiść” jest nieporozumieniem, gdyż zazdrość wyraża niechęć do 

kogoś, kto osiąga sukces, natomiast zawiść łączy się dodatkowo z gotowością do przeszkodzenia 

temu komuś w jego dziele, a nawet zaszkodzenia mu. Zazdrość może nieść skutki negatywne, ale 

też być motorem pozytywnych zmian, nikt jednak nie słyszał o dobrej zawiści. J. Petry-Mroczkowska 

pisze w rozdziale o zawiści „to pożądanie czegoś, czego nie posiadamy, a zazdrość to strach przed 

utratą posiadanego dobra, które ma dla nas wielką wartość” [Petry-Mroczkowska: 78]. Zazdrość 

może motywować, zawiść raczej nie prowadzi do niczego dobrego – „jest szaleństwem, które nie 

może ścierpieć dobra drugich” – jak to ujął La Rochefoucault (francuski pisarz, pamiętnikarz i filozof 

i moralista, autor Maksymy i rozważania moralne). Zazdrość mieści w sobie wiele emocji. G.L. White 

i P.E. Mullen (1989) dokonali przeglądu badań dotyczących emocji towarzyszących zazdrości [Banasz-

kiewicz: 122] i wskazali sześć głównych elementów afektywnych, którym przypisali emocje, uczucia 

i nastroje: 1. złość: rozdrażnienie, pogarda, nienawiść, obrzydzenie, wściekłość, mściwość; 2. strach: 

zmartwienie, lęk, napięcie, stres; 3. smutek: beznadziejność, przygnębienie, melancholia, depresja, 



109

18
. A

nn
a 

Fl
ag

a,
 „

Za
zd

ro
ść

”, 
tr

yp
ty

k,
 p

łó
tn

o,
 te

ch
ni

ka
 w

ła
sn

a,
 16

0 
× 

30
0 

cm
, 2

01
9–

20
20

. F
ot

. P
io

tr
 F

la
ga



110

cierpienie; 4. zawiść: uraza, pożałowanie komuś czegoś, chciwość; 5. napięcie seksualne: pragnienie, 

pasja, żądza; 6. poczucie winy: zakłopotanie, wyrzuty sumienia, wstyd, żal.

Zawiść jest z nami od początku, to siostra pychy i chciwości. Tak opisują jej skutki moralne 

franciszkanie: „deprecjacja osiągnięć bliźniego; niszczenie dzieł bliźniego; obmowa i oszczerstwo, 

mające na celu podważenie autorytetu bliźniego; podkreślanie własnych osiągnięć i wartości swo-

jej osoby w obliczu chwalenia osiągnięć bliźniego; pozbawianie bliźniego słusznie należących się 

mu tytułów, awansów czy nagród za osiągnięcia; nienawiść do bliźnich ze względu na ich wyższość 

i wartość; radość z niepowodzeń bliźniego; kpina i szyderstwo w nieszczęściu bliźniego; jątrzenie 

i »kopanie dołków« pod bliźnimi; w skrajnych przypadkach zawiść może być powodem zabójstwa 

czy kradzieży. […] Zawiść zatem może przybierać różne formy. Zawsze jednak uderza w drugiego 

człowieka, wyrządzając mu krzywdę” [B.A.].

Dr Eligiusz Dymowski, polski duchowny, franciszkanin, doktor teologii pastoralnej, przywołuje 

zbrodnię Kaina, i  tak mówi o zazdrości: „Często bowiem zazdrość ma oblicze Kaina, burzy spo-

kój, więzi międzyludzkie, małżeństwa, przyjaźń, prawdziwy altruizm i szczerość uczuć. To choro-

ba serca, duchowy zawał, który atakuje niespodziewanie, gdy nie dbamy o siebie” [Dymowski]. 

Psychoterapeutka i psycholog Michalina Knopp w artykule poświęconym zagadnieniom zazdrości 

i  zawiści przedstawia różnice pomiędzy nimi i  wyjaśnia ich pochodzenie, przywołuje też teorię 

ewolucyjną, wiążącą zazdrość z  sukcesem reprodukcyjnym. Według tej koncepcji „zazdrościmy 

ludziom urody, pieniędzy, władzy itd., ponieważ wydaje nam się, że zwiększa to ich szansę na 

znalezienie odpowiedniego partnera i przekazanie swoich genów. Posiadanie większej ilości dóbr 

pozwala także zapewnić swoim dzieciom lepsze warunki życia i rozwoju. Psychoanalitycy źródeł 

zazdrości i zawiści poszukują już we wczesnym dzieciństwie. Zazdrość i zawiść często tłumaczo-

ne są również silną potrzebą posiadania oraz niskim poczuciem własnej wartości. Uczucia te są 

szczególnie bliskie ludziom, którzy definiują siebie przez to, co posiadają” [Knopp].

W pracy malarskiej skupiłam się na ukazaniu najmniejszej, drobnej zazdrości, dochodząc do 

zawiści. Zazdrość i zawiść mogła być przedstawiona tylko w jeden sposób jako przepełnienie, wy-

buch kolorów i materii.

Pierwszy z trzech obrazów cyklu działa niepokojąco, jakby wprowadzał nas w świat ciepła pie-

kielnego czyśćca Dantego. Wylana czerwień tworzy horyzont pejzażu zagłady, który opanowują roz-

terki, narastające problemy. Zalążki zazdrości – to okrągłe formy, obłe, obrastające blizny i cięcia. 

Rozmieszczone chaotycznie niosą w sobie niepokojące odczucia. Nie stykają się ze sobą, pulsują 

w swoich gniazdach jak pojedyncze komórki mnożące niepokój. Wydaje się, że wędrują, jak komór-

ki rozrodcze. Niektóre z nich jątrzą się, jakby wydobywała się z nich ropa bólu, inne zaś jakby się 

zalepiały, pozostawiając po sobie ślad. Jeszcze inne są pospiesznie, prowizorycznie zaleczone – to 

te zszywane nicią. Obraz podzielony jest jaskrawą czerwienią na dwie płaszczyzny tworzące linię  
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horyzontu. Przedstawia katastroficzny krajobraz – jak deszcz z nieba lub meteoryty spadają tu „nasio-

na zła”. Moim zamiarem było namalowanie złych emocji wzrastających wewnątrz nas, wskazując me-

chanizmy rodzącej się zazdrości, które atakują nas, czekając na dogodny moment, by się rozmnożyć.

Drugi obraz przedstawia siłę złych emocji i bodźców, które nas dotykają. W tym obrazie oprócz 

pokazania samego uczucia chciałam zaznaczyć nasze reakcje, które obracają się w nienawiść i chęć 

czynienia zła. Obraz osiąga swój dynamizm poprzez skosy i  linie tworzące perspektywę, zmie-

rzając do środka obrazu. Ostre kształty, szpikulce i kolce, przechodzą i przebijają się wzajemnie. 

W  ich punktach styku zachodzi reakcja zaznaczona odmienną barwą, przechodząca od szarości 

do czerwieni, jakby żarzącej się stali. Formy również przypominają zaostrzone metalowe profile. 

Pomiędzy czterema brzegami i środkiem obrazu rozpięte są metalowe igły, które skupiają swoją 

siłę, podążając do jednego styku. Między nimi iskrzy się łuna o barwie pomarańczowo-czerwonej. 

Energia tej barwy ma wywołać w nas rozdrażnienie, spiętrzenie emocji, zdenerwować nas. Użycie 

dynamicznych ostrych form, kontrastu barw ciepłych i zimnych, gęstości materii, to wszystko po 

to, by oddać wizję emocji wypływającej z zazdrości na tle silnych przeżyć. Ostatni obraz z cyklu 

ukazuje zło w pełnym rozkwicie jak mnożące się bakterie w ludzkim organizmie. W obrazie wystę-

puje przesyt ziemistych barw, materii i struktur. Jak wymiociny roznoszą się po całym obrazie pla-

my, tworzące grupę mikroorganizmów, świat pełen nieczystości i obrzydzenia. Obraz zbudowany 

jest z wielu materii takich jak płótno, sznurek, ziarnka piasku i kaszy oraz koloru farby. Różne ma-

teriały rozłożone na ciemnej płaszczyźnie płótna tworzą iluzje świata jakby pod mikroskopem. Ta 

wielowarstwowość obrazu wprowadza uczucie przesytu, nadmiaru. Niesmak wywołują splątane 

nici oraz użyta struktura i sposób stworzenia dzieła poprzez naklejanie, sklejanie, spryskiwanie, 

bryzganie farbą, która dodatkowo wzmacnia w obrazie efekt obrzydzenia. Kolorystyka utrzymana 

jest w tonacji czarno-brązowo-kremowej o przewadze ciepłej gamie kolorystycznej. Zastosowane 

barwy są stonowane i złamane. Kompozycja obrazu jest otwarta i dynamiczna, nie ma tu jednego 

najważniejszego punktu. Nasze spojrzenie, które bada poszczególne części obrazu, jest rozproszo-

ne. Kompozycja jest wieloplanowa poprzez zastosowane środki wyrazu (bardzo bogatej faktury) 

i uwydatnia treść, przekazując informację o sytuacji jakiegoś konfliktu i zaburzenia.

Obrazy z  cyklu „7 grzechów głównych” są częścią pracy doktorskiej „Więzień życia – artysta 

uwikłany w dramaturgię historii” zakończonej uzyskanym tytułem doktora sztuki w dyscyplinie 

sztuk plastycznych i konserwacja dzieł sztuki w 2021 roku na Akademii Sztuk Pięknych w Krako-

wie na Wydziale Malarstwa. Przewód doktorski realizowany był od 2018. Publiczna obrona roz-

prawy doktorskiej odbyła się 1 lipca 2021 w trybie wideokonferencji z powodu obostrzeń wirusa  
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SARS– COV-2. Uchwałą Rady ds. Stopni ASP w Krakowie dysertacja „Więzień życia…” została wy-

różniona jako wzorcowy przykład przeprowadzonej analizy założonych celów pracy badawczej.

„W dniu 20 listopada 2018 r. Rada Wydziału Malarstwa ASP w Krakowie, w wyniku tajnego 

głosowania, otworzyła przewód doktorski mgr Annie Fladze, powierzając funkcję promotora 

prof. Zbigniewowi Bajkowi, jednocześnie wskazując prof. Jacka Kornackiego z Akademii Sztuk 

Pięknych w Gdańsku oraz prof. Jarosława Kweclicha z Uniwersytetu Humanistyczno-Przyrod-

niczego im. Jana Długosza w Częstochowie jako recenzentów. Akceptację uzyskał zgłoszony 

przez zainteresowaną temat pracy doktorskiej „Więzień życia – artysta uwikłany w drama-

turgię historii”. Praca doktorska mgr Anny Flagi składa się z cyklu obrazów-kolaży interpretu-

jących siedem grzechów głównych oraz z dysertacji. Po wielu próbach, Artystka zdecydowała 

się na wspólny dla wszystkich prac format, nadto, każdy grzech został zamknięty w  trzy-

elementowej konstrukcji, przybierającej formę tryptyku (wyjątkiem jest Lenistwo, ale tylko 

pozornie jest to dyptyk, bo trzecie pole nieobecne fizycznie, w domyśle jest pustą przestrze-

nią). Zabieg ten porządkuje całość zbioru, jednocześnie pozwala Malarce prowadzić według 

podobnego klucza narrację poszczególnych sekwencji. Znaczące wydaje się to także z tej racji, 

że wiąże prace Doktorantki z  tradycją średniowiecznych nastaw ołtarzowych (temat obra-

zów został wyprowadzony z tradycji religijnej), czy też z twórczością Francisa Bacona. Bardzo 

istotna jest też skala płócien – każde pole to pionowy prostokąt o  wymiarach 160x100 cm 

(tryptyki mają wymiary 160x300 cm). Wielkość ta jest ściśle powiązana z potrzebą fizycznego 

ogarnięcia przez Artystkę całego prostokąta gestem ręki prowadzącej pędzel czy zadającej 

cios ostrym narzędziem. Autentyczność gestu, autentyczność emocji w twórczości Anny Flagi 

ma znaczenie kluczowe.

Pierwszy obraz z tryptyku jest zazwyczaj przeciwieństwem ostatniego. Napięcie pomiędzy 

nimi, które uzyskuje również poprzez użycie rozmaitych materiałów, osiąga swe maksimum 

w ostatnim z nich. Obrazy maja za zadanie wywoływać u odbiorców emocje i dostarczać im-

pulsy pozwalające im zidentyfikować przywołane wady oraz odkryć ich własne – pisze Autorka 

w tekście dysertacji.

W tekście pracy doktorskiej Artystka każdemu tryptykowi poświęca dużo uwagi, tłumacząc 

zarówno jego treść jak i uzasadniając swoje decyzje natury formalnej i warsztatowej. Wykazuje 

przy tym rozległą wiedzę z różnych obszarów nauki, filozofii i historii sztuki. Dla mnie Jej wyja-

śnienia brzmią wiarygodnie, podobnie jak właściwe wydają się decyzje kompozycyjne czy wybory 

tyczące użytych narzędzi, form plastycznych, materii, gestów. Rozległy arsenał środków wyko-

rzystanych do skonstruowania obrazów, dzięki decyzji o wspólnym formacie i wspólnej formule 

tryptyku dla każdego grzechu, skutecznie ujarzmia ten żywioł. Kompozycje składające się na cykl 

doktorski, są swoistym podsumowaniem dotychczasowej praktyki twórczej Artystki, gdzie – jak 
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już wspominałem wcześniej – eksperyment, ryzyko, niezgoda (podejmowanie prób na nowo, gdy 

dotychczasowy efekt jest niezadawalający), są codziennością. Doktorantka skanalizowała żywioł 

własnej sztuki, nadając mu uporządkowany charakter, mierzony koherentną formą i klarownym 

przesłaniem. Pomimo nakierowania swojej uwagi na tragiczny wymiar życia, potrafi zachować 

dystans, a nawet zdobyć się na żart. To zdrowy odruch.

Dysertacja towarzysząca obrazom składającym się na pracę doktorską zasługuje na uwa-

gę z  kilku powodów: Doktorantka wykazuje w  niej rozległą wiedzę z  różnych dziedzin nauki 

i kultury; trafnie definiuje podstawowe pojęcia, kluczowe z punktu widzenia przesłania pracy 

doktorskiej; wskazuje swoich antenatów – uzasadnia ich wybór, poddając analizie ich twórczość; 

obszernie i wnikliwie opisuje swoje obrazy, wskazując źródła inspiracji zarówno w warstwie tre-

ściowej jak i formalnej.

Tekst składa się ze wstępu, dwóch rozdziałów dodatkowo podzielonych na podrozdziały, 

posumowania, bibliografii oraz spisu wykorzystanych reprodukcji. Warto podkreślić projekt gra-

ficzny dysertacji – ujawnia się tu duże doświadczenie Artystki w projektowaniu wydawnictw" 

[Bajek 2021, Kraków].

Pierwsza wystawa obrazów „7 grzechów głównych” po obronie doktoratu odbyła się w 2022 

roku (rok po obronie) w galerii „Pryzmat” Związku Polskich Artystów Plastyków w Krakowie. 

Organizatorem wystawy był Związek Polskich Artystów Plastyków Oddział Krakowski i Gale-

ria Pryzmat. Mecenat objęła: Katowicka Specjalna Strefa Ekonomiczna. Współpraca: Muzeum 

Miejskie w Żorach, Stowarzyszenie artystyczne „E-artis”. 

Uroczyste otwarcie wystawy zainicjowała Joanna Warchoł Prezes ZPAP OK, przybliżając zebra-

nym gościom sylwetkę oraz dorobek artystki, omawiając pokrótce także historię współpracy ma-

larki ze Związkiem. Następnym mówcą był prof. dr hab. Zbigniew Bajek, promotor doktoratu Anny 

Flagi, który podzielił się swoją niezwykle wnikliwą analizą na temat obrazów zaprezentowanych 

na wystawie oraz z niezwykłą precyzją prześledził drogę twórczą artystki, począwszy od ukończe-

nia studiów na krakowskiej Akademii. Po wyczerpującej wypowiedzi profesora głos zabrała sama 

Artystka, która wyjawiła genezę swoich artystycznych przemyśleń, a także opisała emocje towa-

rzyszące jej w tracie procesu twórczego. Ze względu na specyficzną tematykę oraz mocny przekaz 

dzieł wiszących w galerii, Anna Flaga odniosła się także do ogółu swojej twórczości, pozwalając 

poznać wszechstronność swoich działań tym, którzy nie mieli okazji jej poznać do tej pory [Gmyr]. 

Wystawę można było zobaczyć od 1 do 14 września 2022 roku.
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19.  Widok na wystawę „7 grzechów głównych”, Galeria Pryzmat, Kraków. Fot. Iwo Reszczyński, ZPAP OK.
20.  Wernisaż wystawy „7 grzechów głównych”, Galeria Pryzmat, Kraków. Na zdjęciu od lewej: prezes ZPAP OK  

Joanna Warchoł, artystka dr Anna Flaga, promotor prof. dr hab. Zbigniew Bajek. Fot. Iwo Reszczyński, ZPAP OK.
21.  Wernisaż wystawy „7 grzechów głównych”, Galeria Pryzmat, Kraków. Fot. Iwo Reszczyński, ZPAP OK.
22.  Wernisaż wystawy „7 grzechów głównych”, Galeria Pryzmat, Kraków. Fot. Iwo Reszczyński, ZPAP OK.
23.  Wernisaż wystawy „7 grzechów głównych”, Galeria Pryzmat, Kraków. Fot. Iwo Reszczyński, ZPAP OK.
24.  Wernisaż wystawy „7 grzechów głównych”, Galeria Pryzmat, Kraków. Na zdjęciu od lewej: tomasz Górecki, 

Alicja Gmyr, Anna Flaga (artystka), Sabina Rokita, Agnieszka Pochel, Marzena Sobik, Andrzej Mroczek,  
Mariola Karakuła. Fot. Iwo Reszczyński, ZPAP OK.
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2.2.  Kopiec w Szerokiej  
i szwedzcy generałowie w złotych zbrojach 

Michał Bugaj, Helena Białecka, Leon Białecki

W Szerokiej, która obecnie jest dzielnicą Jastrzębia-Zdroju, w woj. śląskim, ale dawniej była odręb-

ną wsią o późnośredniowiecznej metryce – po raz pierwszy wzmiankowaną ok. roku 1300 [Borek 

1988: 58, 292] – znajduje się sztucznie usypany kopiec, zwany szwedzkim. 

Celem niniejszego, krótkiego tekstu, jest zasygnalizowanie istnienia i  genezy tego obiektu, 

zarówno szerszemu gronu archeologów jaki i  lokalnej społeczności. Kopiec w Szerokiej nie jest 

bowiem ujęty ani w ewidencji (obszar AZP 104-44), ani w rejestrze zabytków archeologicznych 

i warto wprowadzić go do literatury przedmiotu.

Obiekt ten położony jest w sąsiedztwie kościoła pw. Wszystkich Świętych oraz miejscowego 

cmentarza, na południe od niewielkiej rzeczki Pszczynki (ok. 60 m), przy ul. Powstańców Śląskich 

(ryc. 1). Teren należy do Kościoła. 

Kopiec jest zadbany, otoczony żywopłotem, a na jego szczycie znajduje się statua Matki Bo-

skiej królowej pokoju, ufundowana w 1768 roku (ryc. 2–4). Obiekt pełni istotną rolę w życiu lokalnej 

społeczności, m.in. na nim odbyły się obchody siedemsetlecia założenia miejscowości, a corocznie 

w dniu Bożego Ciała parafianie przygotowują na nim ostatni, czwarty ołtarz [Białecka, Białecki 

2001: 99, 106, 107, 203, 204].

Od czasu do czasu kopiec wzbudzał wzmożoną ciekawość i  intrygował miejscowych oraz przy-

jezdnych. Fryderyk A. Zimmermann, który w 1783–1796 roku opublikował 13 tomików poświęconych  

Ryc. 1. Lokalizacja kopca
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historii i opisaniu Śląska, wyraził zdanie, że kopiec był miejscem gdzie pod gołym niebem odbywały 

się sądy wiejskie [Zimmermann 1783: 102]. Dodawał, że podobny jest w Polskiej Wiśle (Wielkiej). Dużo 

później duchowny Alfons Nowack [1912] ostrożnie zauważył, że nie można bez wątpliwości stwierdzić 

jaka była pierwotna funkcja obiektu. Wysunął jednak hipotezę, że kopiec prawdopodobnie pełnił rolę 

strażnicy sygnalizacyjnej z czasów przedhistorycznych. Z kolei Ludwik Musioł [1954: 17] uważał, że na 

kopcach, takich jak ten w Szerokiej, znajdowały się obwarowane budynki lub wieże wartownicze, które 

strzegły dróg handlowych. Twierdził również, że analogicznych kopców na Górnym Śląsku są dziesiątki.

Sami szeroczanie mieli (i mają?) własną legendę. W pamiętniku matki i córki Zofia Stronczek 

(matka, szeroczanka, urodzona w roku 1900), w kontekście wojny trzydziestoletniej (!), opowie-

działa córce Małgorzacie Sobik (która pieczołowicie wszystko zapisała), że: w Szerokiej koło ko-

ścioła jest usypany kopiec, pod którym według legendy są pochowani szwedzcy generałowie w zło-

tych zbrojach. Nie dawało to ludziom spokoju przez wieki i przed pierwszą wojną światową zaczęli 

kopać. Kilku chłopów podkopało się pod kopiec i choć szukali dokładnie, w samym kopcu nie znodli 

nic, a wgłębić się w ziemię było zabronione, bo nie wolno ludziom ziemi przekopywać, tylko za wodą 

i piaskiem. Ewentualne inne bogactwa są własnością księcia – w Szerokiej księcia pszczyńskiego. 

Nasza starka Joanna nie wierzyła w te szwedzkie skarby, godała, że ziemia z gruntów kościelnych 

musiała być tam usypano [Sobik 2018: 14, 15]. 

Abstrahując od powyższych domysłów, relacji oraz legendy o szwedzkich generałach, cieka-

wej, jednak mało wiarygodnej, a przechodząc do meritum można stwierdzić, że kopiec w Szerokiej 

w planie jest kolisty, jego nasyp ma u dołu ok. 20 m średnicy, zajmuje ok. 3,5 ara powierzchni i ma 

kilka metrów wysokości (ryc. 2–4). Zarówno forma, jak i lokalizacja kopca pozwalają domniemy-

wać, a nawet wysunąć hipotezę, że pierwotnie obiekt ten mógł być późnośredniowieczną siedzi-

bą mieszkalno-obronną typu motte. Pozostałości takich założeń archeolodzy nazywają gródkami 

Ryc. 2. Kopiec w Szerokiej, sierpień 2019 r. (fot. M. Bugaj)
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stożkowatymi, a czasem po prostu gródkami lub dworami rycerskimi, albo „drewnianymi zamecz-

kami” [Marciniak-Kajzer 2011; Bugaj 2015; Nowakowski 2017 – tam dalsza literatura].

Uogólniając i upraszczając, późnośredniowieczny gródek – dwór rycerski – był relatywnie nie-

dużą, skromną siedzibą i w sumie bardzo prostym założeniem obronnym. Posiadał solidną naj-

częściej drewnianą wieżę, o  funkcji rezydencjonalno-obronnej, która często była wzniesiona na 

sztucznie usypanym kopcu. Kopiec ziemny otoczony był szeroką fosą, którą często, choć nie za-

wsze, wykopywano w trakcie wznoszenia nasypu. Na lokalizację gródków rycerskich preferowano 

miejsca o stałym dostępie do wody i z natury obronne [Marciniak-Kajzer 2011; Bugaj 2015; Nowa-

kowski 2017 – tam dalsza literatura]. 

Według mediewistów i badaczy średniowiecznych zamków wieżowe dwory były elementem sym-

boliki stanu rycerskiego. Drewniano-ziemne małe zamki posiadały taką samą funkcję i wymowę ide-

ologiczną jak kamienne i ceglane warownie [Kajzer 1989–1990; Kajzer, Kołodziejski, Salm 2007]. 

Na obszarze dzisiejszej Polski tzw. gródki stożkowate (rycerskie), czyli obiekty typu motte, naj-

częściej datowane są na XIII–XV wiek, ale naukowcy specjalizujący się w  tym zagadnieniu zgodnie 

twierdzą, że górna granica chronologiczna jest dosyć trudna do ustalenia [Marciniak-Kajzer 2011: 16, 17; 

Nowakowski 2017: 9]. Według Dominika Nowakowskiego [2017: 225] śląskie obiekty typu motte 

w większości można datować na 2. połowę XIII i początek XIV wieku. Badacz ten w 2017 roku opubliko-

wał doskonałą monografię pt. Śląskie obiekty typu motte. Studium archeologiczno-historyczne. Praca 

ta zawiera również katalog, w którym zgromadzono i opisano 433 obiekty, odkryte na Dolnym i Górnym 

Śląsku [Nowakowski 2017: 257–483]. Jeśli do tego dodamy, że na obszarze dzisiejszego woj. śląskiego 

(obszary te tylko częściowo się pokrywają) zarejestrowano jedynie ok. 40 tego rodzaju obiektów [Bugaj 

2015: 174, 175; Nowakowski 2017: 257–483], to daje nam to wyobrażenie jak ważny i cenny może się 

okazać kopiec w Szerokiej – jeżeli potwierdzi się, że jest to założenie typu motte.

Ryc. 3. Kopiec w Szerokiej, sierpień 2019 r. (fot. M. Bugaj)



119

Wracając do relacji szeroczanek Zofii Stronczek i jej córki Małgorzaty Sobik [2018: 14, 15]. Fakt, że 

chłopy nie znodli nic nie pomaga w rozstrzygnięciu pierwotnej funkcji kopca, ale nie powinien zrażać. 

O  ile bowiem szeroczanie zapewne nie przegapiliby szkieletów i złotych generalskich szwedzkich 

pancerzy (niczym z Iliady), o tyle mogli nie zwrócić uwagi na mało dla nich atrakcyjne i bezwartościo-

we ułomki potłuczonych glinianych garnków, czy skorodowane fragmenty metalowych przedmio-

tów. Dlatego warto kopiec w Szerokiej zweryfikować za pomocą badań wykopaliskowych, ale tym 

razem powinni je wykonać profesjonaliści – archeolodzy.
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2.3.  „afrykański rynek antykwaryczny.  
Perspektywy badawcze – Kenia”1 

Katarzyna Podyma

Muzeum Miejskie w Żorach

ORCID: 0000-0003-0477-8701

Afrykański rynek antykwaryczny z uwagi na swoje znaczenie ekonomiczne oraz zakres oddzia-

ływania kulturowego stanowi w ostatnich latach przedmiot zainteresowania nie tylko turystów, 

ale przede wszystkim kolekcjonerów i  naukowców. Jest nie tylko dynamicznie rozwijającym się 

elementem międzynarodowego handlu, ale również źródłem zmian kulturowych, jakie zachodzą 

pod jego wpływem. Nie bez znaczenia jest również fakt, że stanowi on źródło zarobkowania wpły-

wające na status licznej grupy wytwórców, dystrybutorów i sprzedawców.

Jest to rynek niejednorodny i bardzo zróżnicowany geograficznie. Jego bezpośrednia zależność 

od intensywności ruchu turystycznego jest niezaprzeczalna, choć zauważyć należy, że pandemia CO-

VID-19 w znaczący sposób wpłynęła na jego funkcjonowanie wymuszając weryfikację stosowanych 

rozwiązań ekonomicznych i logistycznych. Dotychczasowa baza kliencka i system sprzedaży zostały 

zmarginalizowane, tym samym zmuszając rynek do przewartościowania zasad funkcjonowania.

Dotychczasowy, prosty wydawałoby się układ zależności pomiędzy popularnością kulturową 

regionu, ruchem turystycznym a lokalnym rynkiem antykwarycznym stanowił jedynie jeden z mo-

deli funkcjonowania. Złożoność tematu, jego wielowymiarowość oraz zróżnicowanie lokalne sta-

nowią utrudnienie w opisie. Wszystkie te elementy zwracają jednocześnie uwagę na konieczność 

precyzji i dookreślenia obszaru badawczego, a tym samym pogłębionych studiów. 

Bez względu na to, jaką perspektywę badawczą przyjmiemy, będziemy musieli zmierzyć się 

z jego złożonością. Rynek antykwaryczny Afryki Zachodniej różni się w sposób znaczący od rynku 

wschodnioafrykańskiego, antykwaryczny rynek internetowy od rynku artisanalnego, zaś dwudzie-

stowieczny od tego funkcjonującego w postcovidowej rzeczywistości.

Tytuł artykułu odwołujący się do bardzo szerokiej perspektywy badawczej stanowi zapowiedź 

badań autorki. Obejmą one swoim zakresem opis rynków w kontekście geograficzno-kulturowym, 

z uwzględnieniem wpływu epoki kolonialnej na ich dzisiejszy kształt oraz analizę znaczenia rynku 

antykwarycznego jako siły ekonomicznej i jego globalizację.

1 Artykuł jest efektem badań prowadzonych przez autorkę w Kenii w roku 2022. Jego układ zawiera elementy związane z ryn-
kiem sztuki współczesnej, ale również funkcjonowania lokalnych muzeów oraz systemu organizacji kooperatyw zajmujących się 
wytwarzaniem przedmiotów związanych z lokalną tradycją rzemieślniczą, a także związków pomiędzy rynkiem sztuki i rzemiosła 
a rynkiem turystycznym. Tekst szkicuje jedynie skalę tematów badawczych, które wymagają kontynuacji i pogłębionych badań.
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Badania nad rynkiem antykwarycznym zainspirowane i zainicjowane zostały przez zaproszenie do 

udziału w międzynarodowym projekcie Perspektywy transkulturowe w sztuce i edukacji artystycznej 

(TPAAE) 2020–2023 realizowanego przez instytucje akademickie i pozaakademickie z Polski, Włoch 

i Kenii, w tym Akademię Sztuk Pięknych w Szczecinie oraz Muzeum Narodowe w Szczecinie.

W  ramach projektu prowadzone są badania nad sztuką współczesną w  Europie i  Afryce 

Wschodniej oraz nad formami, jakie przybiera edukacja artystyczna na obu kontynentach 

w perspektywie transkulturowej. 

Znaczenie tematu dla dyskursu kulturowego, skala projektu, unikalność stosowanych metod 

czynią z projektu ważny element opisu współczesnego świata. To, co w projekcie zwraca szczególną 

uwagę, to nawiązanie teoretycznego i praktycznego dialogu poprzez rozpoznanie wzajemnych wpły-

wów artystycznych i kulturowych pomiędzy Europą i Afryką Wschodnią od czasów Wielkiej Awan-

gardy po współczesną globalizację. Projekt doceniając znaczenie dziedzictwa kulturowego, pozwala 

otworzyć się lokalnym artystom, a tym samym społecznościom, na nowoczesne przeobrażenia. 

Jak piszą autorzy projektu: International and intersectoral mobility guarantees high level and 

effective sharing of knowledge. All the institutions investigate art, culture and cultural heritage and 

have various complementing each other competences, allowing for research and implementation 

of its effects into practice. (Mobilność międzynarodowa i  międzysektorowa gwarantuje wysoki 

poziom i efektywne dzielenie się wiedzą. Wszystkie instytucje [uczestniczące w projekcie, przyp. 

aut.] badają sztukę, kulturę i dziedzictwo kulturowe oraz posiadają różne, uzupełniające się kom-

petencje, pozwalające na badanie i wdrażanie jej efektów w praktyce) [TPAEE].

Perspektywa transkulturowa, która stanowi punkt odniesienia projektu jest odpowiedzią na 

strategie redukcji odmienności wypracowane w wyniku globalizacji, czyli egocentryzm, logocen-

tryzm i etnocentryzm. Jest to obecnie najskuteczniejszą metodą służącą przekonaniu jednostek 

do doceniania różnorodności kulturowej i uznania znaczenia ochrony oraz promowania material-

nego i niematerialnego dziedzictwa kulturowego.

Cele projektowe wyznaczają pośrednio również trzy perspektywy jego realizacji, z których 

każda zawiera ponadto własne priorytety:

1. teoretyczna – bada relacje między sztuką wschodnioafrykańską a europejską,

2.  akademicka – buduje i realizuje program sztuk pięknych na Uniwersytecie w Puani w Kenii 

w dialogu z instytucjami europejskimi,

3.  praktyczna – wspiera rozwój kenijskiej sceny artystycznej.

Autorskie badania nad rynkiem antykwarycznym wpisują się w perspektywę teoretyczną projek-

tu TPAAE w zakresie analizy kenijskiego rynku antykwarycznego i  jego obecności w przestrzeni 

wirtualnej oraz znaczenia współczesnych działań artystycznych w budowie ekonomicznego po-

tencjału tego rynku.
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Wyjazd studyjny do Kenii miał na celu weryfikację tez badawczych postawionych na podstawie 

analizy dostępnej literatury i danych pozyskanych w trakcie wcześniejszych wyjazdów do Afry-

ki2 oraz zebranie materiałów potrzebnych do opracowania raportu z badań nad handlem sztuką 

wschodnioafrykańską (ze szczególnym uwzględnieniem Kenii) w Europie, Azji, Australii i Ameryce 

Północnej oraz stanu rynku sztuki w Afryce (ze szczególnym uwzględnieniem Afryki Wschodniej).

Cele naukowe zostały dookreślone na podstawie uzyskanych na tym etapie wniosków. Ich 

zakres objął: 

–  rozpoznanie lokalnego rynku antykwarycznego, zasad jego funkcjonowania, udziału arty-

stów oraz znaczenia dla lokalnej społeczności,

–  opis sztuki tradycyjnej i jej znaczenia dla rynku antykwarycznego,

–  zaznajomienie się z aktualnym stanem rzemiosła tradycyjnego i jego znaczeniem w kontek-

ście sztuki tradycyjnej,

–  rozpoznanie roli rzemiosła w budowie rynku antykwarycznego,

–  przeprowadzenie badań nad sztuką tradycyjną w perspektywie transkulturowej.

Podczas całego pobytu prowadzono również badania nad obecnością śladów polskich związa-

nych z przymusową migracją Polaków podczas II wojny światowej. W tym przypadku nie udało 

się osiągnąć zadowalających wyników. Jedynym miejscem, gdzie obecność ta została zaznaczo-

na w sposób symboliczny, był Fort Jesus w Mombasie. Niestety nie udało się odnaleźć innych 

śladów będących następstwem 19 września 1942 r., kiedy do portu dopłynął statek z  kolejną 

grupą polskich uchodźców. W celu weryfikacji doświadczeń należałoby jednak skoncentrować 

się na wszystkich obozach, do których trafiły rodziny polskie. Temat jest niewątpliwie ciekawy 

i  wart kontynuowania, ponieważ w  tym czasie Polacy stanowili najbardziej liczną mniejszość 

pochodzenia europejskiego w Afryce Wschodniej3.

Prace badawcze realizowano w  dużych ośrodkach miejskich oraz na prowincji, z  uwzględ-

nieniem rozmieszczenia najważniejszych grup etnicznych Kenii. W ramach wyjazdu prace ba-

dawcze realizowane były w stolicy kraju Nairobi oraz jej okolicach, na wybrzeżu w Mombasie 

oraz Kilifi, na północnym zachodzie w Lodwar i Kalokol oraz zachodzie w okolicy Jeziora Wiktorii 

– Kitale, Kisumu i okolicach Kisii. Z uwagi na stan zagrożenia w regionie północno-wschodnim 

zrezygnowano z penetracji tego obszaru.

2 W okresie 2001–2009 autorka uczestniczyła w wyprawach do krajów Afryki Zachodniej i prowadziła własne badania poświęcone 
sztuce Kurumbów z Burkiny Faso.
3 W Afryce Wschodniej powstało sześć stałych polskich osiedli uchodźczych: cztery w Tanganice (Tengeru, Kondoa, Ifunda, Kidu-
gala) oraz dwa w Ugandzie (Masindi i Koja). Oprócz osiedli stałych utworzono też kilka obozów przejściowych, m.in. w Morogoro, 
Kigomie, Dar es Salaam, Irindze i Tosamagandze w Tanganice [https://www.gov.pl/web/tanzania/polscy-wygnancy-z-okresu-ii
-wojny-swiatowej, dostęp 11.03.2023].
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Badania prowadzone były głównie wśród ludów Kamba, Mijikenda, Turkana, Luhya, Luo, Kisi. 

Pod uwagę wziąć jednak należy poziom skomplikowania etnicznego oraz przemieszania w wyni-

ku związków małżeńskich i migracji zarobkowej, skutkujący rozprzestrzenianiem się rozwiązań, 

technik i  materiałów. Z  punktu widzenia prowadzonych badań najciekawszy wydaje się obszar 

Jeziora Turkana, gdzie tradycyjna kultura ludu Turkana zachowała się w najbardziej niezmienionej 

postaci przez rozwój gospodarczy kraju.

Trasa wyjazdu studyjnego Kenia 2023
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Zakres prowadzonych badań objął zagadnienia:

–  organizacji rynku antykwarycznego i zakresu przedmiotowego handlu,

–  relacji pomiędzy sztuką tradycyjną a sztuką współczesną,

–  roli muzealnictwa w zachowaniu rzemiosła i sztuki tradycyjnej,

–  roli rzemiosła w kontekście sztuki tradycyjnej, a w konsekwencji udziału  

w rynku antykwarycznym.

W trakcie wyjazdu pozyskano materiały w postaci obserwacji, wywiadów oraz dokumentacji foto-

graficznej, jak również zakupiono obiekty opisujące stan współczesnego rzemiosła tradycyjnego4. 

W  trakcie 32 dni badań prowadzono dziennik badawczy, w  którym odnotowywano poczynione 

obserwacje, dane związane z prowadzonymi badaniami oraz uwagi organizacyjne.

4 Szczegółowe informacje związane z miejscami odwiedzanymi zostały pozyskane w trakcie wywiadów z rzemieślnikami, 
przewodnikami i sprzedawcami.

Grupy etniczne Kenii
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Z uwagi na miejsce przylotu i odlotu Nairobi i jego okolice były miejscem badań dwukrotnie. Za każ-

dym razem eksplorowano okolice miejsca pobytu pod kątem lokalizacji galerii, sklepików, targów oraz 

innych miejsc związanych z dystrybucją sztuki oraz rzemiosła. Po doświadczeniach z Afryki Zachod-

niej zaskakujący był fakt, że tutejszy rynek antykwaryczny tworzy sztuka współczesna oraz rzemiosło 

i brak jest odpowiednika rozbudowanej sieci sprzedaży podobnej do artisan zachodnioafrykańskich.

Pobyt w stolicy dawał również możliwość bezpośredniego kontaktu ze współczesną sztuką ke-

nijską. Za każdym razem było to doświadczenie bardzo inspirujące i potwierdzające opinie o bar-

dzo wysokim poziomie sztuki lokalnej, która na aukcjach Christie’s czy Sotheby’s osiąga zawrotne 

ceny. Taka sytuacja dotyczy oczywiście artystów promowanych, którzy mieli szczęście trafić na 

właściwe osoby powiązane ze światem rynku sztuki. Zauważyć należy, że współczesna sztuka 

kenijska nie stanowi nowego zjawiska w tej części kontynentu afrykańskiego. Ma swoje tradycje 

i historię którą w jakimś stopniu uzasadnia historia kolonialna i możliwość zapoznania się z do-

robkiem europejskim5. Możliwość bezpośredniego kontaktu ze sztuką i artystami stanowiła bez-

cenne doświadczenie w pracy badawczej. Podczas pierwszej wizyty wzięto udział w wydarzeniu 

I Hope So Artist Talk: Sane Wadu and Yony Waite prowadzonym przez Gakunju Kaigwa. Spotkanie 

odbyło się w Instytucie Sztuki Współczesnej zlokalizowanym w centrum handlowym Rosslyn Ri-

viera Mall w związku z retrospektywą twórczości Sane Wadu. Sane Wadu zaczął profesjonalnie 

malować w latach 80. XX w., porzucił karierę nauczyciela i stał się jednym z najbardziej utytuło-

wanych i kultowych artystów Galerii Watatu. Jego prace były wystawiane na całym świecie, m.in. 

w USA, Niemczech, RPA, Japonii i Wielkiej Brytanii, przede wszystkim na przełomowej wystawie 

w Whitechapel Art Gallery, Seven Stories about Modern Art in Africa w 19956. 

Na mapie galerii Nairobi wyjątkowe miejsce zajmuje Circle Art Gallery, która założona została 

w roku 2012 i zajmuje się promowaniem wschodnioafrykańskiej sztuki współczesnej. Celem, jaki 

wyznaczyli sobie właściciele galerii jest stworzenie silnego i  zrównoważonego rynku sztuki dla 

artystów tego regionu Afryki. Galeria jest też obecna w przestrzeni Internetu organizując aukcje 

wirtualne, które pozwalają jej uczestniczyć w międzynarodowym obrocie dziełami sztuki. Wpływ 

na poszukiwanie nowych rynków sprzedaży miała z całą pewnością pandemia, która wymusiła 

stosowanie rozwiązań do tej pory marginalizowanych7. W czasie pobytu wzięto udział w werni-

sażu prac trzech młodych artystów kenijskich, którzy w 2022 r. otrzymali zaproszenie do wzięcia 

udziału w Documenta w Kassel, co stanowi niewątpliwie nobilitację i wyróżnienie.

5 Wpływ stylu zarządzania koloniami na stan organizacji kultury (w rozumieniu konglomeratu kultur lokalnych sztucznie 
połączonych ideą państwa), ale również jej charakter, w okresie postkolonialnym stanowi przedmiot odrębnego tematu 
badawczego autorki.
6 Informacje biograficzne pochodzą z informacji zamieszczonej na wystawie.
7 Obraz Beatrice Wanjiku Żółta pamięć został sprzedany za ponad 30,5 mln Sh [ponad 240 675 EUR, przyp. aut.] na aukcji, która 
odbyła się w Circle Art Gallery w Nairobi 8 listopada 2022 r. [https://www.businessdailyafrica.com/bd/lifestyle/art/visual-arts/
artworks-fetch-record-sh-30-5-million-at-nairobi-auction—4023258, dostęp 11.03.2023 r.].
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Retrospektywa twórczości Sane Wadu. Instytut Sztuki Współczesnej. Rosslyn Riviera Mall, 
Nairobi, 19 lutego 2022 r (fot. E. Prądzyńska)

Ekspozycja w circle Art Gallery, 
Nairobi, 19 lutego 2022 r. (fot. E. Prądzyńska)
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Badania nad rynkiem sztuki uzupełniały studia sztuki afrykańskiej, której reprezentatywna ko-

lekcja prezentowana jest w  Archiwum Narodowym Kenii oraz Galerii Narodowej. W  budynku 

Archiwum, które mieści się w klasycyzującym kolonialnym budynku, w głównej sali z antresolą, 

eksponowana jest kolekcja drugiego wiceprezydenta Kenii – Josepha Murumbiego. Składają się 

na nią w większości XIX-wieczne artefakty afrykańskie. Jest to obecnie największa galeria sztuki 

panafrykańskiej w Afryce, nabyta przez rząd Kenii od właściciela, który odrzucił zagraniczne oferty 

zakupu, uważając, że zbiory powinny pozostać w jego kraju rodzinnym.

Ważnym elementem peregrynacji badawczych było zwiedzanie kenijskich muzeów narodo-

wych. System organizacji muzeów, jaki wdrożyły władze kenijskie pozwolił na objęcie nadzorem 

muzealnym wszystkich ważnych kulturowo regionów kraju. Rozwiązanie to pozwoliło z jednej 

strony na zachowanie określonego poziomu organizacji i  jakości ekspozycyjnej, z  drugiej zaś 

zunifikowało je pod względem sposobu prezentacji i  jej charakteru8. Tym niemniej ekspozycje 

muzealne były ciekawe z uwagi na prezentowane, często unikalne już obiekty i artefakty kul-

turowe. Interesującym rozwiązaniem wystawienniczym były próby pokazania zmian kulturo-

wych, które zachodzą pod wpływem procesów globalizacyjnych. Zestawienie obiektów wytwa-

rzanych tradycyjnie z  tymi, które powstały z  uwzględnieniem nowoczesnych materiałów czy 

obowiązującej mody, miało wymiar przede wszystkim edukacyjny. Rozwiązanie to stosowane 

było we wszystkich odwiedzanych muzeach, szczególną zaś rolę odegrało na wystawie Cycle of 

Life w Muzeum Narodowym w Nairobi. Ekspozycja została zaaranżowana w nowoczesny spo-

sób – do zilustrowania tradycyjnego cyklu życia użyto poza tradycyjnymi również przedmioty 

współczesne. Zestawienie tradycji z nowoczesnością stanowi rozwiązanie znacznie czytelniej-

sze dla współczesnego odbiorcy, również tego lokalnego. Świadczy także o postępie globalizacji 

i opisuje zmiany, jakie zachodzą w tradycyjnych kulturach. Aspekt edukacji był bardzo silnie eks-

ponowany i podkreślany we wszystkich odwiedzanych muzeach. Zdarzało się, że na potrzeby 

edukacji była wydzielona specjalna strefa, jak na przykład w muzeum w Kisumu. 

Muzeum Narodowe Kenii Zachodniej w  Kitale było pierwszym z  muzeów regionalnych, 

wcześniej znane było publiczności pod nazwą Stoneham Museum. Swoją nazwę zawdzięcza-

ło przyrodnikowi amatorowi – podpułkownikowi Hugh Stonehamowi, który przekazał do mu-

zeum swoją kolekcję entomologiczną i  zbiór okazów fauny lokalnej oraz bibliotekę. Przykład 

ten stanowi jednocześnie potwierdzenie tezy o znaczeniu wpływów organizacji kolonialnej na 

doświadczenia współczesnego muzealnictwa kenijskiego. Ekspozycja muzealna charakteryzuje 

8 O organizacji muzeów afrykańskich pisze autorka w artykule Czy Afryce potrzebne są muzea? Refleksja muzeologiczna na przy-
kładzie wybranych instytucji afrykańskich w kontekście doświadczeń europejskich i amerykańskich, [w:] Ex Africa semper aliquid novi, 
red. L. Buchalik, J. Różański, Żory 2022, s. 162-187.
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Gabinet Josepha Murumbiego, Nairobi, 16 marca 2022 r. (fot. E. Prądzyńska)

Archiwum Narodowe Kenii, Nairobi, 16 marca 2022 r. (fot. E. Prądzyńska)
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się rozbudowaną częścią etnograficzną, która zorganizowana została typologicznie i pokazuje 

obiekty różnych grup etnicznych zamieszkujących obszary północno-zachodniej Kenii. Więk-

szość zbiorów stanowią przedmioty ludów takich jak Luhya, Masajowie i Turkana. 

Standardem jest, że głównym budynkom muzealnym towarzyszą tradycyjne zabudowania zorga-

nizowane w formie skansenu. Z podobnym rozwiązaniem spotkano się również w muzeum Kisu-

mu, które zostało otwarte dla publiczności w 1980 r., a gromadzi zbiory poświęcone historii kultu-

ry ze szczególnym uwzględnieniem Kenii Zachodniej. Jego główna ekspozycja powiela popularny 

schemat wystawienniczy. Przedmiotem opisu jest przede wszystkim kultura ludu Luo, najlicz-

niejszego na tym terenie. Część eksponowanych przedmiotów została opisana, niektóre obiekty 

pozostawiono jednak bez identyfikacji. Po zlokalizowanej przy głównym budynku muzeum tra-

dycyjnej wiosce Luo oprowadza przewodnik w stroju nawiązującym do tradycji. Jest on zarazem 

członkiem zespołu, którego krótki pokaz może się stać częścią wizyty za dodatkową opłatą. 

Ważnym elementem organizacji wszystkich muzeów kenijskich są zorganizowane wokół za-

budowań „ścieżki natury”. Programy muzealne bardzo akcentują ekologię i dbałość o środowisko 

naturalne, odgrywają one również znaczącą rolę w działalności badawczej instytucji. Przykładem 

takiego podejścia jest muzeum w Kisumu, które uczestniczyło w ostatnich czasie w międzyna-

rodowym projekcie limnologicznym poświęconym charakterystyce Jeziora Wiktorii prowadzonym 

przez Międzynarodowe Centrum Fizjologii i Ekologii Owadów (ICIPE) w Mbita w Kisumu.

W trakcie wizyty w muzeum spotkano się z Jumą Ondeng, odpowiedzialnym za stan muzeal-

nictwa regionu zachodniego w zakresie zabytków, miejsc o znaczeniu kulturowym oraz pomników, 

który jest jednym z zarządzających International Inventories Program. IPP to międzynarodowy pro-

jekt badawczy i bazodanowy zajmujący się badaniem zasobów obiektów kenijskich przechowywa-

nych w instytucjach kultury na całym świecie9. 

Co ciekawe, muzea reprezentujące typ etnograficzny odwiedzane były najczęściej przez lo-

kalnych mieszkańców, przede wszystkim rodziny z dziećmi, a nie przez turystów, jak by się mo-

gło wydawać10. Inaczej przedstawiała się kwestia charakterystyki odwiedzających w  Port Jesus 

w Mombasie czy Muzeum Karen Blixen pod Nairobi.

W Forcie działa niewielkie muzeum poświęcone historii cywilizacji Suahili. Znaczna część eks-

pozycji poświęcona została kontaktom morskim tej części Kenii ze światem, czego potwierdze-

niem jest prezentowana kolekcja ceramiki, zarówno miejscowej, jak i przywieziona w przeszłości 

z Azji. Część wystawy poświęcona została grupie ludów Mijikenda zamieszkujących tereny wzdłuż 

wybrzeża Oceanu Indyjskiego. Kompleks Fortu Jesus stanowi ważny punkt na mapie turystycznej, 

9 Więcej o praktycznej stronie projektu na stronie https://www.goethe.de/prj/zei/en/pos/22235613.html [dostęp 12.03.2023].
10 Spostrzeżenie nie zostało poparte dłuższymi badaniami. Należy je więc traktować jako wymagające weryfikacji.
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Skansen muzealny. Zagroda ludu Luya, Kisumu, 5 marca 2022 r. (fot. K. Podyma)

Główny budynek Muzeum Narodowego Zachodniej Kenii, Kisumu, 5 marca 2022 r. (fot. E. Prądzyńska)
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podobnie jak sąsiadujące Stare Miasto. Zwiedzając tę część Mombasy odnosiło się momentami 

wrażenie o braku nadzoru konserwatorskiego, który tu powinien być prowadzony bardzo rygory-

stycznie. Tymczasem prace związane z poprawą stanu nawierzchni uliczek były prowadzone w spo-

sób świadczący o jego braku. W tym wypadku należy mieć jednak na uwadze, że pojęcie i prowa-

dzenie nadzoru nie muszą być w Polsce i Kenii tożsame, a przepisy konserwatorskie zunifikowane.

Wyjątkowym miejscem pod względem intensywności ruchu turystycznego było Muzeum Karen 

Blixen. Wśród odwiedzających w tym samym czasie to miejsce znalazła się również grupa z Polski. 

Zgodnie z informacją, jaką pozyskano na miejscu, muzeum zatrudnia w charakterze przewodnika 

aż dziewięciu Polaków. Muzeum Karen Blixen jest ciekawym przykładem na skuteczność promocji 

muzeum na skalę światową, przy czym warto zauważyć, że świadomość jego istnienia wśród lo-

kalnych mieszkańców jest bardzo zmarginalizowana. Sukces filmu Pożegnanie z Afryką w reżyserii 

Sydney’a Pollacka, z udziałem Meryl Streep i Roberta Redforda, pozwolił na wykorzystanie poten-

cjału miejsca i zbudowanie wokół niego legendy, która skutecznie przyciąga turystów.

W okolicy muzeum znajduje się wyjątkowe miejsce, które mogłoby zostać wykorzystane jako 

stały element odwiedzin turystycznych. Wymagałoby to jednak współpracy międzyinstytucjonal-

nej, co w tym przypadku jest poważnym utrudnieniem z uwagi na formy organizacyjne. Kazuri 

Beads to przykład lokalnej inicjatywy gospodarczej. W oparciu o tradycję i doświadczenia zbudo-

wano dobrze funkcjonującą firmę. Przed epidemią Covid zatrudniała ona 380 kobiet, w większości 

samotnych matek. Obecnie pozostało jedynie 60 nich, ale przewodniczka zapewniła, że jak tylko 

sytuacja się poprawi, kobiety wrócą do pracy. W trakcie oprowadzania pokazany został cały cykl 

produkcyjny koralików i ceramiki.

Forma lokalnej kooperatywy jest często spotykanym w Kenii rozwiązaniem organizacyjnym, któ-

re pozwala mieszkańcom na prowadzenie działalności zarobkowej z wykorzystaniem potencjału 

lokalnych tradycji rzemieślniczych. Najczęściej, odwiedzane kooperatywy pracowały na potrzeby 

rynku artisanalnego i turystycznego, choć zdarzały się również przykłady takich, które nie miały 

żadnych związków z tymi rynkami, a produkowane towary zbywane były na rynkach lokalnych. 

Zróżnicowanie form organizacji i skala przedsięwzięć, również pod względem ich rentowności, są 

w Kenii bardzo duże i wymagają odrębnych badań i opracowania. 

Przykładem możliwości, jakie oferuje ta forma organizacji produkcji jest firma z Tabaki znaj-

dującej się około 130 km na południe od Kisumu, zajmująca się produkcją przedmiotów z pozy-

skiwanego z okolicznych kamieniołomów steatytu11. Firma zatrudniając obecnie około 85 pra-

cowników (w większości z  ludu Kisi), produkuje i eksportuje towar na cały świat (głównie do 

11 Steatyt nazywany jest również kamieniem mydlanym, czyli sopastone.
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Stanów Zjednoczonych, Europy i Australii). Zakład nie jest duży, przypomina raczej niewielką 

manufakturę z podziałem na wyspecjalizowane stanowiska.

Wyroby steatytowe są bardzo popularne i  stanowią w Kenii znaczący procent handlowej oferty 

turystycznej. Jednak w przypadku firmy z Tabaki zaledwie 10% produkcji przeznaczone jest na rynek 

krajowy. Zaznaczyć należy, że rzeźba w kamieniu mydlanym nie jest elementem sztuki tradycyjnej. 

Stanowi ona raczej efekt kontaktów z kolonizatorami i ich zainteresowaniem tego typu wytwórczością.

Przeciwieństwem pod względem skali rentowności przedsięwzięcia jest przykład kooperatywy 

garncarek z miejscowości Oriang, położonej przy drodze z Kisumu do Tabaki.

Garncarki pracujące w ramach kooperatywy, która założona została w roku 1991, wytwarza-

ją naczynia i sprzedają je na rynku lokalnym. Część środków ze sprzedaży (10%) przekazywana 

jest do wspólnej kasy kooperatywy i stanowi lokatę inwestycyjną. Produkcja warsztatowa nie jest 

przedmiotem zainteresowania rynku turystycznego, ponieważ odwiedzający Kenię nie docierają 

tutaj znad Jeziora Wiktorii, inne są również ich zainteresowania i cele turystyczne.

Garncarstwo jest w tym kontekście przykładem rzemiosła, które niesie ze sobą olbrzymi po-

tencjał zarówno ekonomiczny, jak i artystyczny. Naczynia ceramiczne Magdalene Odundo znajdują 

się w  kolekcjach muzealnych i  prywatnych, co klasyfikuje je do rangi dzieł sztuki. Jedno z  nich 

zostało umieszczone w  centralnej sali Galerii Narodowej, świadcząc o  tym, że sami Kenijczycy 

dostrzegają potencjał tradycji rękodzielniczej. Takie podejście obserwowane było również w Mom-

basie, w warsztacie garncarskim rodziny Joma, w którym prowadzone były badania nad lokalnym 

garncarstwem studentów Uniwersytetu w Puani.

Na uwagę zasługuje również ekonomiczny wymiar, jaki osiąga handel tradycyjnymi wyrobami 

plecionkarskimi. W tym przypadku znaczenie rynkowe mają przede wszystkim dwa regiony – oko-

lice Lodwar nad Jeziorem Turkana oraz Machakos – miasto położone 63 km na południowy-zachód 

od Nairobi. Co ciekawe zarówno wyroby z Lodwar, jak i z Machakos sprzedawany są na rynku lokal-

nym i wykorzystywane w sposób tradycyjny przez mieszkańców. Potencjał ekonomiczny zapewnia 

im jednak nie ten rynek, a sprzedaż internetowa, dzięki której zyskują międzynarodową popular-

ność i stają się elementem popkultury.

Ciekawym przykładem połączenia rynków jest kompleks turystyczny Elementaita Weavers 

znajdujący się niedaleko Kisumu. Pracownie Elementaita Weavers mieszczą się w kompleksie 

o charakterze usługowo-handlowym, na który składają się warsztaty i sklepiki oraz kawiarenka, 

gdzie można napić się kawy bądź zakupić domowe przetwory. Całość zajmuje nieduży obszar 

ogrodzony płotem. Rozplanowanie funkcyjne pomieszczeń zarówno w strefie tkaczy, jak i garn-

carzy, odpowiada charakterowi prowadzonej działalności, która nastawiona jest na sprzedaż 
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Etapy produkcji rzeźb ze steatytu, tabaka, 9 marca 2022 r. (fot. E. Prądzyńska)
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produktów i obsługę turystów. Asortyment sprzedawanego towaru jest zdecydowanie artisa-

nalny, w formie i charakterze nawiązujący do lokalnej kultury. Są to w większości dywany, kilimy, 

poduszki, dalej przedmioty wyposażenia kuchennego i małe gadżety. Sprzedawana ceramika 

często miała wady technologiczne – nieregularności w szkliwieniu i odbarwienia powierzchni 

świadczące o małym znaczeniu, jakie przykładano do ich wykonania, a tym samym bezużytecz-

ności w  życiu codziennym. O  odmienności tego miejsca świadczył również fakt, że pracujący 

rzemieślnicy nie próbowali nawiązać kontaktu, ale bardzo chętnie odpowiadali na zadawane 

pytania. Miejsce to miało duży potencjał turystyczny – było umieszczane na „szlakach safari”, 

jednak po pożarze z roku 2009 nie udało się go w pełni odbudować. 

Wyjazd studyjny potwierdził zasadność kontynuacji badań, dając jednocześnie pojęcie o  ska-

li przedsięwzięcia i  jego złożoności. Potwierdził wstępne założenia, że bez kontekstu lokalnego 

nie jest możliwe właściwe i pełne zrozumienie funkcjonowania rynku antykwarycznego w Kenii 

i udziału sztuki kenijskiej w jego odpowiedniku światowym.

Sklep przy warsztacie garncarskim, 
ok. Kisumu, 14 marca 2022 r. 

(fot. K. Podyma, E. Prądzyńska)

W warsztacie Elementaita Weavers,
ok. Kisumu, 14 marca 2022 r. 

(fot. E. Prądzyńska)
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Katarzyna Podyma

główny inwentaryzator

Muzeum Miejskie w Żorach

3.1. zarządzanie zbiorami 

Zarządzanie zbiorami prowadzono na podstawie Polityki zarządzania zbiorami, systemu ewidencji 

muzealnej MONA oraz Systemu procedur i instrukcji merytorycznych (SPM). Za wypełnianie zapi-

sów polityki zarządzania zbiorami odpowiadał główny inwentaryzator.

W związku z otrzymaniem statusu muzeum rejestrowego realizowano konsekwentnie wytyczne 

Polityki, w sposób szczególny traktując monitoring stosowania procedur i sposób prowadzenia akcesji.

Zasadność monitoringu procedur potwierdziły zdarzenia związane z wypożyczeniem zewnętrz-

nym do muzeum. Dopełnienie wszystkich elementów procedury pozwoliło, rozwiązać problem 

konserwatorski związany ze zniszczeniem wypożyczonego obiektu. Jednocześnie, zastosowane 

3.  RAPORt O StANIE 
ZARZąDZANIA ZBIORAMI  
W ROKU 2022
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na wniosek pracowników zmiany w zakresie ruchu wewnętrznego obiektów okazały się błędem. 

Zmiany lokalizacji nie były na bieżąco wprowadzane do systemu ewidencji, co w sytuacji zwolnie-

nia się osób odpowiedzialnych, spowodowało znaczny problem inwentaryzatorski. Z wprowadzo-

nych zmian wycofano się, przywracając pierwotne instrukcje. 

W roku 2022 rozpoczęto prace nad procedurą opracowywania obiektu w systemie ewidencji 

muzealnej z uwzględnieniem sposobów zapisu danych oraz ujednolicania i weryfikacji zawartości 

słowników systemowych.

W sposób ciągły monitorowana jest procedura akcesji – aktualizowane są podstawowe do-

kumenty w  celu zapewnienia jak najbardziej precyzyjnych i  adekwatnych danych już na etapie 

wejścia obiektu do muzeum.

Kontynuowano rozpoczęty w roku 2019 projekt Obiekt w MONIE, którego głównym celem jest 

wprowadzanie pełnej informacji o pozyskiwanych obiektach zgodnie z Rozporządzeniem Ministra 

Kultury z dnia 30 sierpnia 2004 r. w sprawie zakresu, form i sposobu ewidencjonowania zabytków 

w  muzeach. Zgodnie z  jego założeniami część pracy ewidencyjnej została przejęta przez Dział 

Inwentarzy. W ten sposób już na etapie akcesji do systemu wprowadzane są podstawowe dane 

ewidencyjne opracowywane przez kuratorów zbiorów. Efektem projektu jest wyznaczenie precy-

zyjnego podziału zadań, monitoringu i nadzoru nad ich realizacją oraz weryfikacji efektów.

 

 

Wdrożenie wieloetapowego projektu Obiekt w MONIE uwzględnia:

1)  wprowadzanie do systemu podstawowych danych ewidencyjnych i  ich weryfikację 

z  uwzględnieniem podziału zadań pomiędzy kuratorami zbiorów, Działem Inwentarzy 

oraz działami gromadzącymi zbiory,

2)  wykonywanie dokumentacji wizualnej oraz jej podłączanie do systemu i weryfikację efek-

tów z uwzględnieniem podziału zadań pomiędzy kuratorami zbiorów, Działem Inwenta-

rzy oraz działami gromadzącymi zbiory.

kuratorzy zbiorów

etap pierwszy  
akcesji. 
informacja o akcesji

główny inwentaryzator

etap drugi akcesji.
Wprowadzenie danych  
do systemu

pracownicy działów  
gromadzących zbiory

etap trzeci akcesji.
zakończenie  
opracowania danych
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Zastosowane rozwiązanie pozwoliło na osiągnięcie znacznego postępu przy opracowywaniu ewi-

dencyjnym obiektów nabywanych w stosunku do stanu z lat poprzednich. Przesunięcie zadania 

rejestracji części danych ewidencyjnych, w tym tych najważniejszych z punktu widzenia informa-

cyjnego, na głównego inwentaryzatora spowodowało, że już na etapie wejścia obiekty są opisane 

w ponad 95%. W dalszym ciągu poważnym problemem pozostaje oznakowanie obiektu w MONIE 

oraz wykonywanie i podłączanie dokumentacji wizualnej. W tym zakresie skuteczność działania 

pozostaje na poziomie około 20%, co jest bezpośrednim efektem braku odpowiedniej komórki 

i osoby odpowiedzialnej za działania w tym zakresie.

Na 17 rodzajów danych, które należy opracować zgodnie z Rozporządzeniem, odpowiednio dla 

działów skuteczność pracy wynosiła:

a)  Dział Historii i Kultury Regionu: 7 pozycji zostało uzupełnionych w 100%, 6 pozycji powy-

żej 90%, 1 pozycja poniżej 10%;

b)  Dział Kultur Pozaeuropejskich: 7 pozycji zostało uzupełnionych w 100%, 2 pozycje powy-

żej 90%; 3 pozycje poniżej 10%.

Osiągnięto 73,68% skuteczności w zakresie wykonania Rozporządzenia, co stanowi znaczny spa-

dek – w stosunku do roku poprzedniego o 25,63%. Tak duża niekorzystna różnica wynika przede 

wszystkim z  niemożności opracowania przez kuratora i  pracowników działu daru ponad 1 559 

obiektów w okresie sześciu miesięcy. 

Analiza wdrożenia i ewaluacja projektu wykazały jego skuteczność, jednocześnie diagno-

zując nowe problemy potwierdzające konieczność kontynuacji prac racjonalizatorskich, rów-

nież w zakresie powiązania ich z procesem opracowania nabytków i ich publikacji w roczniku 

„Muzeum i muzealia”.

Zakończenie wdrożenia projektu Obiekt w MONIE przewidywane jest w roku 2023, a jego efek-

ty podsumowane zostaną w kolejnym sprawozdaniu. Parametr skuteczności należy monitorować 

w następnych latach w celu uzyskania potwierdzenia skuteczności wdrożenia.

W  roku 2022 główny inwentaryzator zarejestrował w  systemie ewidencji muzealnej MONA 

1946 pozycji (o  564 pozycje więcej w  stosunku do roku 2021) dla trzech działów (Dział Historii 

i Kultury Regionu, Dział Kultur Pozaeuropejskich oraz Specjalistyczna Biblioteka Wewnętrzna).

Kolegium ds. zarządzania zbiorami spotkało się 7 razy, a Komisja wyceny i  zakupów 5 razy. 

Zakres omawianych spraw dotyczył przede wszystkim przyjęcia daru Ursuli Heijs-Voorhuis, trybu 

pracy nad nowymi akcesjami oraz bieżących spraw inwentaryzatorskich.
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3.2. zbiory

W  roku 2022 w  księgach muzealnych odnotowano 9 170 pozycji inwentarzowych, pod którymi 

zarejestrowano 9 982 muzealia. Dane odnoszą się zarówno do zbiorów własnych instytucji, jak 

i depozytów długoterminowych użyczonych przez inne instytucje muzealne w kraju oraz osoby 

prywatne. W  księdze depozytowej Działu Kultur Pozaeuropejskich aktualnie znajduje się 467 

obiektów o statusie depozytu. Liczba depozytów, których właścicielami są inne muzea, sukce-

sywnie z roku na rok maleje. Obiekty wypożyczone na wystawę stałą Polskie poznawanie świata 

są zastępowane przez obiekty własne muzeum. Liczba depozytów zmalała w roku 2022 ogólnie 

o 62 pozycje, zwrócono 54 obiekty, przyjęto zaś 22 obiektów z Madagaskaru w celu uzupełnienia 

ekspozycji stałej poświęconej temu regionowi świata.

Na koniec 2022 roku muzeum posiadało 9 515 własnych muzealiów (rozumianych jako sztuki 

inwentarzowe) wpisanych pod 8703 pozycjami inwentarzowymi w księgach muzealnych. Zbiory 

zostały sklasyfikowane zgodnie z wytycznymi GUS. Oba działy zgromadziły odpowiednio: 5 632 

obiekty etnograficzne, 843 numizmaty, 1 765 obiektów sztuki, 425 obiektów o walorze historycz-

nym, 424 militaria, 190 archiwaliów, 133 obiekty archeologiczne, 68 obiektów techniki, 8 fotografii, 

14 obiektów przyrodniczych oraz 11 określonych jako „inne” – zgodnie ze statystyką GUS.

PRZYROST NABYTKÓW 2001-2022
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Rok ogółem DKP DHR

2001–2010 3 752 1 910 1 842

2011 3 855 1 996 1 859

2012 4 016 2 129 1 887

2013 4 069 2 151 1 918

2014 4 620 2 607 2 013

2015 4 885 2 813 2 072

2016 5 547 3 425 2 122

2017 5 971 3 785 2 186

2018 6 088 3 901 2 187

2019 6 710 4 472 2 238

2020 7 328 5 051 2 277

2021 7 890* 5 565 2 325

2022 9 515 6 878 2 637

*  różnica 2 obiektów w ilości ogólnej zbiorów pomiędzy rokiem 2020 i 2021  

wynika z reinwentaryzacji i resygnacji zbiorów
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PRZyROSty ZBIORóW W LAtAcH 2001–2020 Z UWZGLęDNIENIEM KLASyFIKAcJI GUS
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3.3. Pozyskiwanie zbiorów

W  roku 2022 zbiory pozyskiwane były poprzez zakupy w  kraju i  za granicą oraz dary i  prze-

kazy. Wszystkie akcesje realizowane były na podstawie umów, zrezygnowano z  nabywania 

obiektów na podstawie przekazu, co wynikało z dostosowania procedury i instrukcji akcesji do 

obowiązujących przepisów. Wyjątkiem były akcesje obrazów poplenerowych oraz obiektów po-

darowanych przez miasta partnerskie Żorom, a przekazanych przez Urząd Miasta oraz kolekcja 

PRL-owska – dar pana Maksymiliana Machoczka przekazany przez kuratora zbiorów za zgodą 

Komisji wyceny i zakupów.

Zrealizowano łącznie 41 akcesji zbiorów: 24 akcesje w formie zakupów, w tym 10 na podstawie 

umów kupna-sprzedaży od osób prywatnych, oraz 17 akcesji w formie darowizny od osób prywat-

nych i 2 akcesje w formie przekazu od instytucji. 

Główny inwentaryzator zarejestrował w systemie ewidencji muzealnej 1641 obiektów (o 1051 

pozycji więcej w stosunku do roku 2021), w tym 1625 zabytków (1319 darów, 22 przekazy, 284 zaku-

py), które zostały wprowadzone na stan inwentarzy głównych oraz 16 przedmiotów, które zostały 

wprowadzone na stan inwentarzy pomocniczych.

W stosunku do roku poprzedniego (564) ilość zabytków uległa zwiększeniu o 1061 obiektów, co 

jest różnicą wyjątkowo dużą wynikającą z przyjęcia 1087 obiektów – daru holenderskiej kolekcjo-

nerki Ursuli Heijs-Voorhuis. Świadczy to o utrzymaniu prawidłowości rozwoju kolekcji muzealnych 

powyżej 500 obiektów.

Muzeum otrzymało dofinansowanie na zakup kolekcji australijskiej (5 obiektów) do zbiorów 

Działu Kultur Pozaeuropejskich w konkursie Narodowego Instytutu Muzealnictwa i Ochrony Zbio-

rów. Kwota dofinansowania wyniosła 28 998,00 zł.

W  roku 2022 prowadzono konsekwentną politykę zakupu muzealiów do zbiorów własnych. 

Kolekcje rozbudowywano przede wszystkim z  myślą o  obiektach, które zastąpią eksponowane 

w ramach wystawy depozyty, a jednocześnie stanowić będą unikaty w skali polskiego muzealnic-

twa. Rozbudowie uległy wszystkie kolekcje Działu Kultur Pozaeuropejskich oraz kolekcja sztuki 

i archiwaliów oraz historyczna i etnograficzna Działu Historii i Kultury Regionu. 

Zauważalna jest tendencja wzrostu nabytków Działu Historii i Kultury Regionu. Wynika ona 

przede wszystkim z zakupu kolekcji sztuki śląskich artystów nieprofesjonalnych od Stanisława 

Trefonia (110 prac) oraz realizacją akcesji, które zostały pozyskane w latach ubiegłych i oczekiwały 

na przygotowanie ewidencyjne.
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W inwentarzach Działu Historii i Kultury Regionu zarejestrowano odpowiednio:

a) inwentarz MŻo/… 158 obiektów,

b) inwentarz MŻo/S/… 124 obiekty,

c) inwentarz MŻo/RA/… 8 obiektów,

d) inwentarz MŻo/Arch/… 22 obiekty.

W inwentarzach Działu Kultur Pozaeuropejskich zarejestrowano odpowiednio:

a) inwentarz MŻo/A/… 1186 obiektów,

b) inwentarz MŻo/Ae/… 32 obiekty,

c) inwentarz MŻo/Az/… 36 obiektów,

d) inwentarz MŻo/Am/… 39 obiektów,

e) inwentarz MŻo/Au/… 20 obiektów.

Szczególnie istotne w zakresie rozwoju kolekcji muzealnych są działania związane z projektem 

Spichlerz sztuki. Celem projektu jest scalenie wszystkich rozproszonych prac związanych z Żorami 

w  jedną kolekcję, co jest zasadne i  przysłuży się budowie lokalnej tożsamości poprzez sztukę. 

Jednocześnie działanie to ułatwi zarządzanie kolekcją sztuki i umożliwi w przyszłości prace kon-

serwatorskie związane z zachowaniem jej w jak najlepszym stanie.

Do zbiorów muzeum pozyskano również obiekty, które zostały wykopane w związku z pro-

wadzonymi przy okazji przebudowy pałacu w Baranowicach pracami archeologicznymi. Mając 

również na uwadze efekty prac prowadzonych w obrębie żorskiej starówki, zdecydowano że 

należy zbiory archeologiczne wydzielić i zewidencjonować w odrębnym inwentarzu. Pierwszym 

etapem prac było przyjęcie zabytków z Baranowic najpierw na stan depozytów, a następnie 

na stan nowej księgi zgodnie z  decyzją Śląskiego Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków. 

Realizacja drugiego etapu przewidziana jest na rok 2023. Polegać ona będzie na opracowaniu 

obiektów archeologicznych znajdujących się w inwentarzu głównym Działu Historii i Kultury 

Regionu oraz ich reiwentaryzacji do nowej księgi.

Wszystkie akcesje zostały zewidencjonowane w  systemie ewidencji muzealnej MONA 

i rozliczone ilościowo. 
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3.4. Finansowanie zakupów kolekcji

Do roku 2014 zakupy realizowane były z dotacji podmiotowej. Od roku 2014 realizowane są również 

z dotacji celowej, co wynika z odpowiednich zapisów w „Wieloletniej prognozie finansowej miasta”. 

W  ramach projektu realizowana jest również koncepcja posągów rozlokowanych wokół  

muzeum, poświęconych polskim odkrywcom i podróżnikom oraz osobom związanym z miastem.

 

W roku 2020 po raz pierwszy od wielu lat dało się zauważyć niepojące zjawisko obniżenia środ-

ków przeznaczonych na zakup zbiorów – mniej o 103 396,64 zł w stosunku do roku 2019. Podob-

ne zjawisko wystąpiło w roku 2022, kiedy wartość nakładów zmalała w stosunku do roku 2021 

o 91 105,22 zł. Skutki tego zjawiska zostały zniwelowane, zwłaszcza w roku 2022, poprzez ilość 

przyjętych darów. Należy jednak zwrócić uwagę, czy nie będzie to powracająca tendencja w dłuż-

szym okresie czasowym.
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Przyrost wartości zbiorów pomiędzy rokiem 2015 i 2016 oraz szczególnie duży w roku 2022 spo-

wodowany został darami o znacznej wartości dla Działu Kultur Pozaeuropejskich. Była to kolekcja 

Schlothauer-Wilhelm oraz posąg Wacława Sieroszewskiego o wartości 556 576,07 zł oraz kolekcja 

Heijs-Voorhuis o wartości 2 010 385,05 zł. 

Średnio wartość zbiorów muzealnych w  okresie 2015–2022 wzrastała w skali roku 

o 632 164,19 zł. Wpływ na tak duży średni przyrost miał wyjątkowy pod względem nabytków rok 

2022. Nie uwzględniając daru kolekcji, wartość zbiorów rosła średnio o 344 966,00 zł rocznie, co 

stanowi wzrost w stosunku do badania z roku 2021 o 16%.

3.5. Dofinansowanie zakupu muzealiów

Na podstawie Umowy nr 7/III/2022/RZM/NIMOZ z dnia 9.12.2022 r. dotyczącej dofinansowa-

nia zadania w ramach programu „Rozbudowa zbiorów muzealnych” ze środków finansowych 

Narodowego Instytutu Muzealnictwa i Ochrony Zbiorów, muzeum otrzymało środki w kwocie 

28 998,00 zł na „Zakup kolekcji australijskiej”.
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3.5.1. O zakupionej kolekcji

Przedmiotem zakupu była niewielka kolekcja przedmiotów codziennego użytku opisują-

cych tradycyjną kulturę Aborygenów z Australii, na którą złożyły się: tłuczek i nóż wyko-

nane z kamienia, narzędzie do wykopywania korzonków, torba plecionka oraz drewniany 

miotacz oszczepów.

Właścicielem kolekcji był Jean-Edouard Carlier, właściciel antykwariatu Voyageurs & Curie-

ux zlokalizowanego w prestiżowej „antykwarycznej” dzielnicy Paryża. Właściciel potwierdził 

swoje prawa własności oraz uregulowany status obiektów, które nie są objęte ochroną praw-

noautorską. Prowadzony przez niego od roku 2001 antykwariat oferuje do sprzedaży przed-

mioty przede wszystkim z terenu Oceanii i Australii.

Specjalizacja galerii pozwoliła na zapewnienie spójności i  reprezentatywności kolekcji. 

Oferowane przedmioty codziennego użytku były mało atrakcyjne wizualnie, dlatego też nie 

budziły dużego zainteresowania kolekcjonerskiego, a ryzyko braku ich oryginalności było zni-

kome. Jednocześnie Carlier przez lata wyrobił sobie pozycję antykwariusza dbającego o uczci-

wość prowadzonych interesów i  jakość oferty. Potwierdzeniem szacunku, jakim cieszy się 

w środowisku naukowo-kolekcjonerskim jest zaproszenie go do udziału w inauguracyjnej edy-

cji Fine Arts Paris & La Biennale odbędzie się w prestiżowej Carrousel du Louvre od 9 do 13 

listopada 2022 r. Voyageurs & Curieux jako jedna z 86 światowej sławy galerii weźmie udział 

w tak ważnym dla światowego rynku sztuki wydarzeniu. Uczestnikami wydarzenia są rów-

nież: Didier Claes, Galerie Meyer, galeria Montagut oraz Galerie Flak, czołowe światowe in-

stytucje antykwaryczne. Voyageurs & Curieux wystawia swoje zbiory na wielu renomowanych 

targach (BRUNEAF, Parcours des Mondes) oraz publikuje liczne katalogi swoich zbiorów. Jed-

nocześnie kwalifikacje antykwariusza dają gwarancję autentyczności obiektów i  rzetelności 

zebranej o nich wiedzy. Przez ponad 20 lat działalności antykwariatowi i jego właścicielowi nie 

zarzucono braku autentyczności oferty i nieetyczności postępowania.

Zakupione obiekty zostały przedstawione Australijskiemu Instytutowi Badań nad Abory-

genami i Wyspami Cieśniny Torresa (The Australian Institute of Aboriginal and Torres Strait 

Islander Studies), który bada i nadzoruje zbiory dziedzictwa kulturowego australijskich Abo-

rygenów i Wyspiarzy Cieśniny Torresa przechowywane w instytucjach zagranicznych. Instytut 

przyznał, że gromadzone przez muzeum obiekty są pozyskiwane legalnie i  że z  uwagi na 

charakter kolekcji nie rości do niej żadnych praw.
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Wszystkie zakupione obiekty praktycznie nie występują już w terenie, wyszły z użycia pod wpły-

wem postępujących zmian kulturowych. Każdy z obiektów ma interesującą dla kolekcji muzeum 

charakterystykę zarówno kulturowo-typologiczną, jak i w niektórych przypadkach estetyczną.

Obiekty te nie są powiązane ze sferą sacrum i nie są dziełami sztuki aborygeńskiej, w związku 

z tym nie podlegają prawom restytucji.

3.5.2. Uzasadnienie zakupu kolekcji

Zakup zrealizowany został zgodnie z wytycznymi Polityki gromadzenia zbiorów oraz planami ak-

cesyjnymi na rok 2022. Jednocześnie wpisał się on w wytyczne kolekcjonerskie programu wysta-

wienniczo-naukowego Polskie poznawanie świata, w ramach którego muzeum prezentuje postaci 

polskich naukowców i odkrywców. Poprzez gromadzone w ten sposób kolekcje prezentowane są 

kultury pozaeuropejskie, które badali, opisywali i dokumentowali. 

Celem muzeum jest wypełnienie luki kolekcjonerskiej w polskim muzealnictwie pozaeuropejskim, 

która uniemożliwia pokazanie rezultatów ich pracy i jej znaczenia dla rozwoju nauki światowej. Dotych-

czas pozyskano do zbiorów muzeum reprezentatywną kolekcję ajnuską ilustrującą pracę badawczą Bro-

nisława Piłsudskiego, będącą jednocześnie największym zbiorem obiektów w polskim muzealnictwie 

opisujących kulturę Ajnów z Japonii. W trakcie budowy i opracowywania są kolekcje: jakucka związana 

z Edwardem Piekarskim oraz buriacka dedykowana Benedyktowi Dybowskiemu i Janowi Czerskiemu.

Pozyskanie kolekcji australijskiej wpisuje się w  założenia muzealnego projektu Śladami 

Pawła Edmunda Strzeleckiego, realizowanego w ramach programu Polskie poznawanie świata.  

www.muzeum.zory.pl
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Z punktu widzenia polskich, ale przede wszystkim światowych badań naukowych, postać Strze-

leckiego jest niezmiernie ważna, a jego wkład w rozwój nauk nie do przecenienia. W latach 1834–

1835 prowadził on wielotematyczne badania przyrodnicze w  Ameryce Północnej, w  roku 1836 

badania geologiczne i  obserwacje meteorologiczne w  Ameryce Południowej, dwa lata później 

kontynuował badania na Hawajach i wyspach Polinezji, a następnie w latach 1839–1843 eksplo-

rował Australię, Nową Zelandię i Tasmanię. 

W  zbiorach polskich muzeów nie ma przedmiotów pozyskanych przez niego, a  te ilustrują-

ce kulturę Aborygenów są nieliczne. Obiekty australijskie znajdują się w zbiorach: Zamku w Kór-

niku, Muzeum Narodowego w Szczecinie (35), Muzeum Misyjno-Etnograficznego w Pieniężnie, 

Muzeum Etnograficznego w Krakowie (45 sztuk), Muzeum Archeologicznego i Etnograficznego 

w Łodzi oraz Państwowego Muzeum Etnograficznego w Warszawie. 

Zakup kolekcji Carliera ma istotne znaczenie dla rozwoju kolekcji australijskiej:

– wzbogaca ją o unikalne obiekty, często już niedostępne w terenie,

– rozbudowuje informację kulturową w oparciu o nowe rodzaje i typy obiektów,

– pozwala na budowę wizji rozwoju kultury i jej przemiany w oparciu o obiekt muzealny,

–  umożliwia zachowanie wiedzy o tradycyjnych kulturach, zanikających współcześnie pod 

wpływem zmieniających się warunków życia – funkcja ratunkowa,

–  wpisuje się w zadania muzeum, jako instytucji dokumentującej pracę polskich badaczy 

i naukowców.

3.6. opracowywanie zbiorów

W roku 2022 opracowano w bazie ewidencji muzealnej MONA 37 obiektów uzupełniając wszystkie 

wymagane dane (w tym datę opracowania i dane opracowującego kartę). Stanowi to 2,28% obiek-

tów pozyskanych. W stosunku do roku poprzedniego, kiedy opracowano ponad 39,36%, stanowi 

obniżenie efektywności o 37,08%. Do roku 2021 opracowano 37,91% zbiorów. Na koniec roku 2022 

wielkość ta spadła do poziomu 29,94%.

Z uwagi na fakt, że dotychczasowa praktyka opracowywania nabytków nie dawała gwa-

rancji dostępu do pełnej informacji ewidencyjnej i naukowej, zdecydowano o wdrożeniu ko-

lejnego etapu projektu Obiekt w MONIE. Nadzór nad funkcjonowaniem procedur, zwłaszcza 

w zakresie ruchu muzealiów, pozwolił na powrót do rozwiązań, które zapewnią pełną wiedzę 

o lokalizacji obiektów i ich migracjach. 
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Stan opracowania obiektów wymaga szczególnego nadzoru i ciągłego monitoringu. Proces opra-

cowywania zbiorów jest powolny i pokazuje, że dotrzymanie 60 dni na opracowanie ewidencyjne 

wszystkich nabytków nie jest w najbliższym czasie możliwe.
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Krzywa opracowania zbiorów MM pozwala na zaobserwowanie intensyfikacji opracowania zbio-

rów w okresie przygotowania muzeum do złożenia wniosku o status muzeum rejestrowego w la-

tach 2017–2018. 

W  2017 roku powołano Kolegium ds. opracowania zbiorów, które nadzorowało postęp prac. 

Od roku 2020 wszystkie dane o obiektach na etapie akcesji wprowadza główny inwentaryzator. 

Zastosowanie takiego rozwiązania pozwoliło na znaczny przyrost opracowanych nabytków w sys-

temie w zakresie obiektów DKP, których kurator przygotowuje informacje o akcesji.
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3.7. inwentaryzacja zbiorów

Dział Inwentarzy nadzorował proces akcesji zabytków oraz przedmiotów do działów gromadzą-

cych zbiory oraz Biblioteki. Główny inwentaryzator odpowiedzialny był za proces reinwentaryzacji 

(przeniesienia obiektów pomiędzy inwentarzami) resygnacji (zmiany sygnatury w obrębie jednego 

inwentarza) oraz informował księgowość o zmianach w zakresie organizacji zbiorów w zakresie 

stanu inwentarzy, w tym księgi depozytów. 

 Przeprowadzone w latach 2020–2021 skontrum zbiorów Działu Kultur Pozaeuropejskich nie 

zostało poprawnie zamknięte. Główny inwentaryzator rozliczył zbiory i zestawił salda z Działem 

Finansowo-Księgowym, jednak nie zostały wykonane prace związane z zamknięciem spisu:

–  nie wyjaśniono statusu obiektów niesygnowanych oraz ustalenie trybu postępowania 

z przedmiotami niezaewidencjonowanymi,

–  nie zakończono prac związanych z odnotowaniem spisu na kartach i w księgach,

–  nie wydrukowano brakujących kart ewidencyjnych zgodnie z listami braków,

–  nie odnotowano weryfikacji stanu zachowania spisywanych obiektów w systemie ewidencji. 

Za poszczególne zadania odpowiedzialni byli: osoba odpowiedzialna za zbiory, kurator zbiorów 

oraz członkowie Komisji inwentaryzacyjnej.

W związku z rezygnacją z pracy osób odpowiedzialnych za zbiory Działu Kultur Pozaeuropej-

skich rozpoczęto spis zdawczo-odbiorczy w dziale. Spis został przerwany z uwagi na nieobecność 

pracownika odpowiedzialnego do ostatniego dnia pracy. Dokumentacja w postaci list spisowych 

została zarchiwizowana. 

W roku 2022 nie udało się rozpocząć skontrum Działu Historii i Kultury Regionu. Zdecydowano, 

że nadrzędna w stosunku do spisu DHR jest kwestia przekazania zbiorów Działu Kultur Pozaeu-

ropejskich. Spis w Dziale Historii i Kultury Regionu został przesunięty na drugą połowę 2023 r., 

a spis zdawczo-odbiorczy w Dziale Kultur Pozaeuropejskich po zakończeniu prac związanych z ob-

sługą akcesji daru Ursuli Heijs-Voorhuis oraz zamknięciu roku przez głównego inwentaryzatora. 

 W związku z wyjazdem naukowym głównego inwentaryzatora do Kenii nie przeprowadzono 

inwentaryzacji kontrolnej akcesji. Zdecydowano, że weryfikacja nabytków odbędzie się podczas 

skontrum zbiorów oraz spisu zdawczo-odbiorczego.

 W roku 2022 uporządkowano i zweryfikowano sposób zestawiania sald pomiędzy Działem 

Inwentarzy a Działem Finansowo-Księgowym. W rozliczeniu wzięto pod uwagę zarówno war-

tość muzealiów zewidencjonowanych w inwentarzach głównych, jak i przedmiotów zewidencjo-

nowanych w inwentarzach pomocniczych. Salda za rok 2022 zostały zestawione poprawnie, nie 

wykazując różnic.
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3.8. Ruch muzealiów

W  roku 2022 zrealizowano pod nadzorem głównego inwentaryzatora ruch 292 obiektów na 

podstawie 5 dokumentów. W  ramach ruchu zewnętrznego muzealiów, wypożyczono 143 pozy-

cje inwentarzowe (174 obiekty), w tym do innych muzeów 125 pozycji inwentarzowych (Muzeum 

Etnograficzne w Toruniu – 4 obiekty; Muzeum w Rudzie Śląskiej – 125 obiektów; Muzeum w Ryb-

niku – 31 obiektów) oraz na zajęcia akademickie 4 obiekty. Wszystkie wypożyczenia zrealizowano 

w oparciu o umowy pomiędzy instytucjami. Na czasową wystawę sztuki muzeum wypożyczyło od 

osoby prywatnej 118 prac.

W  ramach ruchu zewnętrznego wydano z  muzeum 10 obiektów do konserwacji, dokonano 

zwrotu 54 depozytów osobie prywatnej oraz przyjęto w depozyt 22 nowe obiekty.

Kontrolą inwentaryzatorską objęty był ruch zewnętrzny i wewnętrzny. Sporządzono 39 proto-

kołów ruchu wewnętrznego i 69 protokołów ruchu zewnętrznego. W ramach ruchu wewnętrznego 

przemieszczono wszystkie akcesje 2022 do magazynów właściwych oraz przekazano książki do 

Specjalistycznej Biblioteki Wewnętrznej. 

W roku 2022 zrealizowano pod nadzorem głównego inwentaryzatora 83 przyjęcia, w tym: 

–  41 przyjęć (16 darów, 24 zakupy, 1 przekaz), obejmujących 1641 zabytków i przedmiotów 

z przeznaczeniem dla działów gromadzących zbiory,

–  42 przyjęcia na własność w formie darów, zakupów i przekazów obejmujące 349 książek 

z przeznaczeniem dla Specjalistycznej Biblioteki Wewnętrznej.
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3.9. Specjalistyczna Biblioteka Wewnętrzna

Od roku 2018 akcesje Biblioteki rejestrowane są w systemie ewidencji muzealnej MONA. Ewiden-

cja zbiorów bibliotecznych od roku 2018 podlega Działowi Inwentarzy.

W roku 2019 rozpoczęto projekt Biblioteka cyfrowa, który polega na wprowadzeniu do systemu 

wszystkich książek odnotowanych w inwentarzu Biblioteki. Do roku 2021 wprowadzono 539 pozy-

cji (pozostało 1490 pozycji).

W roku 2022 na stan inwentarza Biblioteki wprowadzono 349 pozycji w tym:

–  349 – akcesje roku 2022 (322 dary, 12 przekazów, 15 zakupów),

–  0 – projekt Biblioteka cyfrowa.


